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POLSKA W XVII WIEKI
CZYLI

JAN III SOBIESKI I DWÔRJÊGO.

Rok 1692 i większa połowa następuiącego po 
nim, równie iak tamten niepłodnego w wydarzę- 
nianinieyszą powieścią objęte,iuż upłynęły , kie
dy nasz czytelnik wchodzi na nową dzieiów wi
downią. Zwątlone siły zdrowia Jana III, nie 
dozwolały temu Królówi wieśdź osobiście, iak 
to dawnióy bywało, toczącą się przeciw Porcie 
Ottomańsliićy woync: nadzieie Królewicza Kon-
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stanlego spełzły na niczćm: żaden z synów kró
lewskich nio wyruszył do obozu; Kamieniec był 
icszcze w dzierżeniu Turków, drobne po za Dnie
strem polskie nabytki musiały bydź uronione: 
sam tylko Hetman Jabłonowski, od zgonu An- 
drzcia Potockiego Kasztelan Krakowski, stawił 
z garstką walecznych czoło nicprzyiaciclowi, me 
bez chwały wprawdzie, ale z przetniiaiącćm i 
miernóm powodzeniem. Jeszcze przepowiedzeniu 
Selima Gheraya ludnie był wypowiedział wiary, 
icszcze żadne z przyrzeczeń dworu P.akuskiego 
nie przyszło do skutku, bo dwór Rakuski musiał 

rzemyślać o własnćy- swoićy obronie; kiedy z 
iednćy strony zaledwie zdołał utrzymać woynę 
w 'Węgrzech , z drugićy miał zbroynego w Ludwi
ku XIV nicprzyiaciela, od którego chorągwi ule
ciało na niejaki czas szczęście znowu przywrócił 
Marszałek de Luxemburg. Ale i Porta Otto- 
mańska iuż sobie sprzykrzyła boie, szczęśliwćm 
zaś dla monarchii Ausłryackićy i dla Rzeczypo- 
spolitóy Polskićy zrządzeniem, siedział podów
czas na tronie Stambulskim niedołężny Achmet, 
a ten który woysksmi iego dowodził, nic był to 
ani Mustafa Kuprogli, ani Kara Mchem,et. Cią
gnąca się słabość Króla Jana, czyniąc nadare- 
mnemi przedsięwzięcia tych Polaków, którym 
nie meztwa, ale nawykłego do zwycicztw wodza 
brakło, nie mogła nie mieć wpływu na stan we-
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wiietrzny królestwa. Zawsze czuyiia i czynna 
intryga oblegała mieszkanie bohatera, arozzu- 
chwalona po prowincyach, mianowicie zaś w 
Wielkiéin Xïestwie Łitewskićmkrnąbrnośćiswa- 
wola podnosiła głowę. Byli nawet tacy, któ
rzy iawne na Królewską godność czynili zamachy, 
lub którzy lekce sobre ważyli starzejącego się lwa, 
chociaż ten ieszcze i»»e całkiem zbezsilniał, bo 
iego dawne, iakkoiwick nadwerężone siły, ieszcze 
tu i owdzie dawały czuć swóy hart nieugięty.

Taka podówczas w ogólności była posiać rze
czy publicznych; stosunki zaś domu królewskiego 
i otaczających go osób, tudzież tych, które w 
tćy części dzieła główne grają, role, teraz z ko
lei wystawimy przed oczy czytelnika.

Przenieśmy sic do Wilanowa , isa świetną uro
czystość dworu w dniu 10 Lipca przypadłą, w 
tym samym, w którym przed kilkunasto laty wstą
pił na tron Jan Sobieski, a raczćy w którym dy
plom iego wyhoru był mu przez senat i stan ry
cerski złożony. Frzyiccic tego dyplomu było 
początkiem rządów obranego Króla, opartych na 
zaprzysiężonych przez niego paktach. Zgroma
dzenie najznakomitszych gości, iużto krajowców 
iuż cudzoziemców, którzy się na tę uroczystość 
byli ziechali, zapełniło szpalery Wilanowskich 
ogrodów , dokąd pogodny wieczór letni wywabił 
ich z zamku, gdy ten mimo swą rozległość, za
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ledwie mógł ich obiąć. Przez te sáme szpalery, 
i-w tym samym dniu, miał we trzy lata późnićy 
przeciągać żałobą zasępiony' poczet... Ale póydż
iny zwiedzić kraniec ogrodów, brzeg nadwiślań
ski; zastaniemy go prawie bezludnym: mało kto 
bowiem sic pokazywał w krętych chodnikach, 
kwiatodayną krzewiną zarosłego, i na sposób 
wschodni urządzonego gaiku. Na końcu tego ga
iku, na uchodzącym w kory to rzeczne przylądku, 
przezierał obsadzony topolami, tein ulubionćm 
Króla-ogrodnika drzewem, a skrapiany wolno 
toczoncmi potęznćy rzeki bałwanami, w turec
kim guście wzniesiony kiiosk , w guście , którego 
ślady Wszędzie tu napotykano, a który dziś ie- 
szcze zwiedzającemu pałac Wilanowski, przypo
mina źródło dostatków, i ręce które ten gmach 
Ludowały.

Na okrągłym skromnćy wielkości trawniku do
piero wzmiankowanćy altany, stały dwie osoby 
zaięte rozmową, którą tylko co skończyć miały. 
Z tych iedna, wiekiem poważnieysza, zdawała 
się odmawiać ucha szybko ulatuiącym słowom 
drugićy; raz poraz pozierała na otwory chodni
ków1 gaik a, iakby oczckuiąc czyicgoś nadeyścia. 
Jakoż niedługo czekała: wkrótce o ićy uszy o»i- 
ło się powolne stąpanie nadchodzących z szele
stem , iaki sprawiały zawadzane o gałązki i li
ście suknie bławatne.



“•Już nadchodzą, — szybko i pocichu rzekła 
l’a a i le Treux, w francuzkim ięzyku — Póydźźe 
tam.” “Wiec za pół godziny?” zapytiiiąc ode
zwał się la Brie. “ Tak, innićy, więcćy, oko
ło :— była odpowiedź pićrwszćy. — Pamiętny tyl
ko , proszę, żebyś niedostrzeżony wymknął się 
z pomiędzy dworzan-, a wrrazie ci Wiadomym u- 
miał się znaleźć.” Gdy pokoiowiec Królewicza 
Jakóbazapewniał służebnicę Maryi Kazimíry, ze 
się ona nic ma o co kłopotać, ta mu temi słowy 
przerwała: “C gdybym nicbyładowici*zała twoim 
zapewnieniom przed półtora lub dwoma laty! 
Prawda, żeś się przez ten czas dośćprzekrzesał, 
żeś iuż nie taki roztrzepaniec, nie taki niestatek, 
iakim byłeś wtedy, kiedyś tu naslawał: ale nie- 
dziwola, tuteysza szkoła bardzo dobra, lepsza 
niżby się kto mógł spodziewać w Paryżu albo w 
Wersalu. Ani za mało, ani za wiele; rozumiesz- 
że mnie? Bo będziemy mieli z sobą na pieńku. 
Niewiary, a niewiary takićy iakióy ia się lękam, 
albo, co podobno gorsza, niezręczności nie prze
baczyłabym moicmu naybliższcjnu krewnemu, 
a ieszczc mnićy tobie, który Bóg wic iak tra
hies do powinowactwa z ś. p. Panem le Treux ” 
“Jaklo, Bóg wie! powtórzył urażony la Brie. 
Otóż ci powiadani Blościa Pani le Treux, potra
fię znaleźć się tak, iż wkrótce przed całym świa-
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tein głosić będziesz, že ieden z braci stryjecznych 
babki moićy, ożenił się z stryienką meža twoie- 
go.” “No, to iuz dobrze: — przerwała pokoio- 
wa, — wszystko lomoze być w rzeczy samćy, a 
zresztą wszystko od samego ciebie zalezy. Teraz 
zaś daymy pokóy tym korowodom, proszę cię.”

Pospieszył la Brie wykonać dane sobie rozkazy, 
ta zaś, która mu ie dała, zaczęła przechadzać 
sic tam i sam, nakształt stóyki, w głównym szpa
lerze gaika niby o niczćm niemyśląc , poprawia- 
iąc sobie z niechcenia ubiór na głowic; lecztym- 
czascm baczne oko w około siebie rzucaiąc, czuy- 
nc ucho na wszystkie strony zwracała.

Zaledwie lc Treuoc rozpoczęła takową prze
chadzkę , aliści z gęstwiny, która iednę z bocznych 
tu wiodących drożyn zakrywała^, wydobywa sic 
rozpychaiąc gałęzie, biała, delikatna, pięknym 
d/amoniowym* pierścieniem ozdobiona ręka męż
czyzny, i zaraz ićy ranrc w fioletowym bława- 
tnym rękawie. Z tak rozwiedzionego otworu wy
chodzi następnie Królowa Polska i staic na zie- 
lonem, darniną wy slaném kole, a za nią ten, 
który ićy drogę torował.

Był to człowiek okazały, przystoynćy urody, 
i regularnych rysów twarzy, a te rysy znamiono
wały trzydziestoletni wiek źyma. Po barwie 
rękaw;a, o którćy wspomnieliśmy dopiero, možná 
się było domyślić długiej przestronnćy sutanny,
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i w nią ubranego prałata: brunatny i szklniąey 
włos tego człowieka-, zpod inałćy axamitnéy 
wydobywający się piński, wieńczył iego szerokie 
i wysokie czoło : tego samego koloru oczy iego 
były wielkie , rozwarte i pełne mówiącego prze
nikliwie wyrazu. Nos iego byłby taki, iak te, 
które nazywaią orlcmi; gdyby szerokość tćy czę
ści oblicza iego, trochę, ale bynaymnićy nic rażąc, 
nic była się minęła z miarą rzymską. Usta iego 
zdawały się nieco większe niż bydź były powin
ny, przecież iak zwykle, tak i teraz igrał na nich 
wdzięczny , pełen dowcipu uśmiech, a przy peł
nych policzkach i gęsto zarastaiącćy twarzy , ga
sły owe mało-znaczące usterki natury. W iego 
iestach, można było czytać żywość obeznanego 
z wielkim światem męża. Te to iesta, i owa bru
natna cera, a nadewszystko towarzyszący iego 
wysłowieniu, lubo lekki, przyśpiew, wydawały 
kraiowca południowcy Francyi.

Królowa zdiąwszy ezarnaaxamitna maskę,któ
ra ićy delikatną twarz od kurzu i słońca strze
gła, tu zaś w chłodnym cieniu była zbyteczna, 
głosem słabym, (boprzedzieranie się wśród, upa
łu przez bezdroża zmęczyło Monarchinią), ale 
uprzeymyin rzekła: “Otóztu nam nikt nic prze
szkodzi Mości xię£e Polignac : możemy teraz da- 
ley prowadzić rozpoczętą rozmowę. Nie zbywa 
wain właśnieną darze opowiadania, a co do mnie,



dosyć na tćm żem Francuzką, abym wymowę 
ziomków moich nad każdą inną przenosiła.”

“ <»dyby,— rzekł Opat de Bonpojt, — doszło 
do Wersalu, coś Wasza Królewska Mość dopie
ro powiedzieć raczyła, wielu , równie iak iawtćy 
chwili, cieszyłoby się z tego , a nawet cieszyłby 
się Król, Pan móy, który niczego tak gorąco nie 
pragnie, iok oglądać dobrą Francuzkę w stolicy 
narodupolskiego.” “ Nic wątpię o tćm, Mości li ę"- 
że Opacie, — przemówiła z uśmiechemMarya: — 
co iednak powiedziałam, tego, proszę, nic roz- 
ciągaycie dalćy, iak do samego upodobania moie- 
go w brzmieniu oyczystćy mowy, którćy duch 
niezawsze tak miłe, iak ićy dźwięk wznieca we 
mnie uczucia. Ale daycie pokóy , iakeścic łaska
wi , polityce , bo o tćy i tak cześcićy niżbym rada 
słyszę. Niech wam się zdaie, żeście Posła dworu 
francuzkiego # zostawili ;‘w Warszawie w waszym 
pałacu, bo nie zaproszonoby go na uroczystość 
narodową w mieysce, które byłoby przydatnicy- 
sze do poufałćy pogadanki, niż do politycznego 
rokowania. Cickawam bardzo końca lego, coście 
zaczęli mi opowiadać, nim, zniewoleni torować 
drogę po zaroślach, musieliście przerwać mowę: 
mówcież więc teraz dalćy, proszę was.”

Na te słowa skłonił się Poseł francuzki, tłu
miąc w sobie śmiech, iaki bez wątpienia wzbu
dziło w nim zapewnienie Maryi, że nic podoba
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sobic vvrozmowach o polityce, a može i myśl, 
žcto co ona przeciagnieniem poufałćy pogadanki 
nazwała, wychodziło prawdę rzekłszy na rozmo
wę o polityce; potem wtych odezwał się słowach. 
“Mieyscelo, iest w rzeczy satnćy przyicmnc i 
wesołe, i dia tego rozumiem, že nie wypada , a- 
byin obecne wrażenie, tak korzystnie na nniysł 
Waszćy Królewskióy Mości działaiące , miał psuć 
owćm żałosnóm wspomnieniem, które z bólem 
serca byłem zmuszony uczynić.”

“ Masz słuszność Mości xieže Polignac,— gło
sem przeciągłym odezwała się Królowa. — Bie
dna Arcy-xicžniczkaElektorowa (1) ! Prawdziwie, 
mocno mnie ta strata trapi, choć iuż miia sześć 
miesięcy, iakeśmy ią ponieśli. Co za żałosne 
zrządzenie, w tak młodym wieku zegnać ten 
świat, tak nagle wziąć rozbrat z naylcpszyrn mę
żem i wielkim człowiekiem iakirn iest Elektor, 
i z synem, którego czeka świetna przyszłość.” 
“ Słusznie żałobę po tym wypadku nosisz w swćin 
sercu Nayiaśnicysza Pani, —rzekł Melchior Po
lignac ,— bo równe lak wicko-poinnćy pamięci 
Eloktorowa, dzielisz za młodych lat pożycie ze 
sławnym bohatyrem, a długa przyszłość ieszczc 
większe obiccuie ci szczęście, będziesz świad
kiem świetności dostoynych potomków.”

Z upodobaniem słuchała Maryia Kazimíra słów 
takióy mowy, i zapewne z pomiędzy wszystkich
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kadzideł pochlebstwa, które, odebrała, naywię
cej ią uicło porównanie ićy o trzydzieści lat 
starszćy, z Mary ą Antoniną ilakuską. Nie minę
ła się iednak z przyzwoitością, ale tor.em z za
czętą materyią zgodnym, tonem żałobliwym,tak 
dalćy mówiła: “Nie myślę ia tćż badać was o 
szczegóły śmierci Monarchini, która »aislc nader 
drogo okupiła tytuł matki dziedzica Hiszpanii i 
oboygaludyiów ; takie szczegóły Ki* nad toby mnie 
wzruszyły, a zresztą iuż dawnićy powzięłam o 
nich dokładną wiadomość. Ale proszę was xiçze 
Opacie, iakimže umysłem przyięto w Wersalu wia
domość o tćm zdarzeniu?” Tak zagaduiony,ru
szył ramionami JPolignac, i z oziębłością rzekł: 
“ Od śmierci Xiežnéy Ďeliinowéy, iuż żaden wę
zeł familiyny nie łączył Burbonów z domem Ba
warskim. Xiążęta ßuvgundski i de Berry są leszcze 
za młodzi, aby mogli czuć żałobę po zgonie nie- 
znanćy im ciotki. Madame zaś Xiçzna Orlean- 
ska, uważa domElektorski za nieprzyiazny swo- 
iemu.”

“Na dworach Królów, — rzekła Marya Kazi- 
mira, — te samo się dzicie, co po zakątkach reszty 
ludzi. Jak tu, lak tam, to samo zdarzenie, W 
irdnych radość, w drugich żałobę obudzą. Ale 
przedewszystkićmradabym wiedzieć, co tćż Król 
myśli o wypadku, który całą Europę może wie-
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cćy obchodzić , niž zwykła obchodzić śmićrć ko
biety, choćby i Monarchini.”

Kiedy tyle spoufalona i niczćm nietamowana 
rozmowa wzięła obrót, iakiego się spodziewał 
Opat de Bon port ; naówczes dyplomat uznał ze. 
rzecz potrzebną przybrać ton i tryb Posła, któ
rych bynayinnićy nie był zostawił wsiolicy, i 
rzekł z namysłem: “Za prawdę, dla Jego Arcy- 
chrześciańskićy Mości, nic nie może bydź oboie- 
tnóin, co się tyczy władcy Bawaryi. Wszakże go 
Król Pan móy wysoko sobie poważa, iako udziel
nego Siecią i wybornego wodza; mimo to, nic 
możnaby ze szczególnych względów nazwać tego 
wypadku niepamyślnymdlaWersalskiego dworu.- 
Za nadto zna świat stosunki mego dworu z Ce
sarzem, aby było potrzeba ' taić, że Król-Pan 
móy, nie bez radości widzi zerwany ów silny 
węzeł, który iednego znaypotężnieyszych Sią- 
żąt Rzeszy Niemieckićy łączył z ićy naczelni
kiem.” “Byleby oprócz tego,—iakby niechcący 
dodała Kroiawa , — nic zi» w ił się drugi dziedzic 
Hiszpanii, ieślihy miało się podobać Naywyższe- 
mu, inaczćy rozrządzić Eleklorowiczem dziśie- 
szcze słabćm i na nieprzewidziane przygodyna- 
rażonćm dziecięciem.”

Nie zdawało się Poîignakowî odpowiadać na 
to napomknienie, lecz dalćy tak mówił: “Spo
dziewa się Król Pan móy, żc nowy związek łą-



‘czacyXiežniczkeprzyiaznegomudomu...” “Moy 
Bože!—przerwała Królowa tonem iak óawnićy 
przeciągłym i utyskuiącym,— czy to iuż władca 
Bawaryi myśli o nowych związkach? Przecież 
niedawno, iak ten godzien obzałowania wdo
wiec doznał naydolegliwszego ciosu. Ale....” 
“Xiaže ten,— wtrącił Polignac,— ma dopiero 
trzydzieści lat skończonych, a zatem trudno przy
puścić, aby wtym wieku ślubował bezzeństwo: 
oprócz tego, iest on bohatyrem. A to co grecka 
bąieezność prawi o Marsie i Bogini Cypru, nic 
iest gadką bez myśli. Po wszystkie wieki odna
wiać się będzie tych dwoyga bożyszczów zwią
zek. Jest to prawda, o którćy ten bynaymnićy 
wątpić nic może, kto zna Warszawę i Wilanów.”

Tu Marya Kazimíra milczała przez czas nieia- 
ki, chcąc w cichości przedłużyć przyieinne wra
żenie , takie na nićy sprawiła tak pochlebna, cał
kiem w duchu dworszczyzny siedemnastego wieku 
powiedziana mowa: potem iakby sama w sobie 
rzekła: “ O! i Król móy małżonek poważa Ele
ktora : zawsze on go radspomina, iako swego 
towarzysza broni, w potrzebie Wiedcńskićy, i mo
cno cieszyć się będzie, jeżeli Król francuzki po
dzieli iego mniemanie.” “Móy Pan, —rzekł 
dobitnie Poseł,— rad się dowie o takowym Wa
szej Królewskićy Mości sposobie myślenia. Nie 
omieszkam powtórzyć prsed Królem francuzkim,
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com słyszał z usl Rrólowéy Polskiój, bo može 
bydź, že to z czóni sic ona słyszyć dała, utwier
dzi go wicgo względem Elektora zamiarach, któ
ry dość długo przeciwko nam slaiąc, teraz za
czyna przechylać swe serce na stronę wielkiego 
Ludwika. Jest on bliższym sąsiadem Francyi, od 
czr.su iak go Król katolicki mianował swoim na
miestnikiem i wielkorządcą, w Niderlandach , a ino* 
ze przyiaźnicyszym, wszakto na was Królowo 
polegać będzie.”

“Na mnie? Jaklo ? — zagadła Królowa ze 
szczerością niczćm nicścieśnioną: — ezyiuż cza
sem nie umówiono się wWcrsalu, kto ma bydź 
następczynią po biednćy Avcy-xicžuiczce ?” Je
szcze dovitniéy odpowiedział Poseł: “Elektor
uczynił podobno wybór, który, iak ia£ miałem 
zaszczyt zastanowić uwagę Waszćy Królcwskićy 
Mości, ieżeli padnie na Xicžniczke z przychylne
go Królowi Panu inoicniu domu, nasz wielki Mo
narcha wszystkiemi siłami popierać go będzie.”

Marya Kazimíra spuściwszy oczy na świetny 
vi swćy reki dyamçnt, który około palca obra
cała ,■ z zimną krwią w tych przemówiła słowach: 
“Więc ministrowie Króla Ludwika dobrze zro
bią, gdy swą doradą ziednoczą rozstrzelone my
śli Pana; ia zaśnie wątpię, že w domach Xią- 
żąt katolickich znaydzic się nieitdua dama, kló-

Tom UL ~ " 2



rćy wola nie będzie w sprzeczności z życzeniami 
Ludwika XIV, zwłaszcza že warto zostać mał
żonką ty’e wsławionego Xięcia. Jednak , ile mnie 
się zdaic, wśród tych rokowań Anstryr. nie bę
dzie bezczynną.”

“O zapewne nie,— potwierdził z uśmiechem 
Opat de ßonport : — ia nawet mam dowody ićy 
w tym razie czynności. Ale nic sami tylko ce
sarscy ministrowie otrzymują po zgonie Árey-xiež- 
niczki posłucha nie wBruxclli: nie tak daleko 
leży Wersal, aby nie można było wiedzieć co 
się dzicie w'Niderlandach. Nie iest též laieinni- 
cą, że Elektom wysoko sobie ceni zaszczyt zosta
nia zięciem Króla boliatyra: a do tego nie za
pomniał on o potrzebie Wiedeńskićy.” Th dał 
sobie mówiący chwilę wytchnienia ; poczćm, gdy 
Królowa milczenia nie zerwała, ani swćy posta
wy nie zmieniła, głosem wzmocnionym tak da- 
lćy prawił: “Raczyłaś Wasza Królewska Mość 
powiedzieć o tém uslron’u, že irgo samotność 
i cichość, wielce sic przykładaią do zaszczycenia 
innie poufałą z sobą rozmową: czćmże się więc 
dzieie, że otwartość, z iaką Król aroy-chrześci- 
ański względem was Nayiaśnieysza Pani postąpił, 
zoslaie bez wzaiemnośei? Wszakże wiemy iuż , 
że wybór Elektora padł na Królewnę Teressę 
Kuncgundę, i że Królowa matka ićy, nie odbie
ga od tego wyboru. Ale, czy tylko nie obrażę
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Waszćy Królcwskićy Mości, gdy wyrażaiąc się 
bez ogródki, powiem, že mam nadzielę, i£ ziści 
się to, co rzeczywiście byłoby z.zaszczytem i po
ciechą dla waszćy dosloynćy rodziny?”

Marya Kaziiaira, podniósłszy nieco głowę, rzc* 
kła z uprzeyinością: “ Bynayinnićy mnie nic o- 
braża wasza olwartośćMo>ci xieže Opacie ; przy
znam się tylko, ze zadziwiałaby mnie lekkość 
waszéy antytezy, gdyby Pity en Pelay, mieyscc 
wasze rodzinne, trochę dalóy na.północ leżało.” 
“Podobało się widzę Waszćy Królcwskićy Mości 
mieć mnie za Gaskońezyka, — rzekł żartobliwie 
Polignac. — Niechże i tak będzie! z umysłem o- 
twartym zawsze dalćy zayść można, niż z bacz
nym aż do przesady. Żałować muszę, iż zakoń
czenie mego nazwiska, wzbudziło w Waszćy 
Królcwskićy Mości wątpliwość , o rzeczywistości 
mego podania. Wszakże ia, com powiedział, mo
gę poprzeć dowodami i pismami, choćby naprze- 
kore dworowi Wiedeńskiemu i Kanclerzowi Rze
szy.” Zożywionćin weyrzcniein rzekła Królo
wa: “Mości Panie Polignac, gdyby nawet to, 
co powiadacie, nie było niepodobieństwem do 
prawdy, musielibyście przecież uznać -, żeście 
nie zgłębili względów na czas i stosunki. Wszak
że ledwie upływa pół roku żałoby, a iuż zamy
ślacie da" Niderlandom nową Namiestnikowe.” 
“Ja, —odpowiedziałPoseł,— iestem z wszelką
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dla roku żałoby względnością. Wasza Króle
wska M ość znasz to naylcpićy, že związki Xiążąl 
dłuższego czasu wymagaią, niž zwyczayne koia- 
rzenia małżeństw. Przecież mimo to, zaledwie 
upłynęło trzy miesiące bieżącego roku żałoby, 
a iuż czytałem list Opata Reverenda (2) do Hra
bi Töm.nga. Mam kopiię tego listu i nawet od
powiedź.”

‘‘Nie wątpię że wiecie dobrze o wszystkiem, — 
rzekła Marya z powagą: nic wypada więc abym 
dłużćy kryła sicprzcd wami zlém, co iest ró
wnie dla oboyga. stron zaszczytnćm. Prawda, że 
Elektor życzy, sobie zostać zięciem swego dawne
go wodza, i że ia z radością widziałabym żonę ie- 
g.o w córce moićy. — Taki iak wy dyplomat, za
pewne nie ubiiży względom jakich wymaga to , 
co przyznam się, może być moićm życzeniem. 
Nie tak całkiem iak rozumiecie, iest zniweczo
ny wpływ Cesarza w Unixe (li ; a i sprzymierzeń
ca icgó Króla Polskiego , (bądźmy sprawiedliwi) 
nie wypada w tak ważnym czynie pomiiać. Do
pominam się względów Mości Ambasadorze , ale 
nie mowie o zawadach, bo-tych móy małżonek nie 
może się obawiać ze strony Jego Cesarskićy Mo
ści, dla którćy tyle przez tak długie laLa uczynił 
przysług. Jeszcze dosyć czasu upłynie , nim to o 
czemcśiny się zmówili przyidzic do skutku, a ic- 
żcli przyidzic, wasze wówczas siąże Polignac.



względem nas postępowanie będzie dla nas ska- 
zówką przyiaźni waszego Pana i waszćy własnćy 
życzliwości.”— “Nayialnieysza Pani, — zawo
łał Poseł z uniesieniem ; — lubo wtćy chwili tylko 
Opat dc Bonnort przed obliczem Waszéy liró- 
lewskićy Mości staie, nie może on iednak zapo 
mnieć o swym charakterze ; iako Poseł francuzki 
niemoże milczeć na wzmiankę o domuRakuskim. 
Moia osobista życzliwość, iest ci Nayiaśiiieysza 
Pani po wszystkie czasy i w każdym wypadku 
poświęcona, wątpię przecież aby Królarcychrze^ 
ściański był skory narzucać swoię przyiaźń tym, 
którzy za wielką cenę przywięzuią do przyiaźni 
cesarskićy. Ośmielam się W.Ii.Mość zastanowić, 
że zaydzie potrzeba między dwiema wybierać.” 
Królowa odpowiedziała z dumą: “ Zdaie się móy 
Panie, że wpadacie w taki sam ton, iakiego sobie 
Margrabia de Bethuna , nie będąc do tego umo
cowanym, pozwalał. Pomniycie proszę na skutki, 

.iakie ściągnęło na niego takowe postępowanie i 
ściągnąć może na każdego, kogo weźmie chętka 
naśladować ie.”

Jakkolwiek słowa Maryi dobitnie były powie
dziane , ich brzmienie iednak nie tyle było ostre, 
iak bywać zwykło wpodobnćy okoliczności, a 
w ićy spoyrzeniu szybko na Poiignaha rzuconćm, 
można było czytać nie tak gniew, iak chęć wyba-

2*
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czenia. Nagle odmieniaiąc testa i wyraženía r 
rzekł Poseł: “ Wasza Królewska Mość nieiesteś, 
lak widzę, od lego, abyś nie iniaïa odprawić nay- 
wiernieyszego z sług swoich. Ale tę inałą ofiarę, 
co większa, ofiarę przyiaźni wielkiego Ludwika, 
kotnuzbyś Wasza Królewska Mość poświęciła? 
Czy względom na dwór Wiedeński, czy nadziei 
že Cesarz wspierałby zamysły Królowćy Polskićy. 
O! ia jestem bardzo pewny swego, gdy powiem 
źe troskliwość Cesarza o przyszły los córki Wa- 
szćy Królewskićy Mości, właśnie tak dalekosic- 
ga iak ta, która o dobro waszych Królewskich 
synów okazał.” “ O czćinze to mówicie?—za
wołała Marya ze wzruszeniem.— Takie słowa 
do Królowćy nie mogą bydź bez dowodu wyrze
czone. Cóž, proszę was, przez nie rcztuniec‘e , 
czćm mnie przekonacie?” “Wybacz Nayia- 
śnieysza Pani,— z zimną krwią odparł Polignac.~ 
Za prawdę, to cofcyin Waszćy Królewskićy Mości 
miał obiawić, iest rzeczą osobliwszą, rzeczą tak 
niewdzięczną dla' ucha wiclkićy Monarchini, že 
się lękam, abym przez ićy wydanie całego Lćy 
gniewu nie ściągnął na siebie.” “Lekaycie sic 
go, iczeli milczeć będziecie; Panie Ambasado
rze, •—mocnićy powiedziała Królowa. — Czyž te 
ucinane słowa, te napomykania, które nie po
parte dowodami zakrawała na potwarz, maią
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bydź pierwszą skazówką owóy otwartości i ży
czliwości, którcmi się chełpicie?”

“ A wiec teraz rozkazniesz Wasza Królewska 
Mość,— rzekł dyplomatyk zponurćm weyrzc- 
rtjjcm i ż surowością.—Nic ty sama Nayiaśniey- 
szaPani prowadzisz korrespondcncyą wEruxclli: 
i z Wiednia biegaią listy do Elektora. Jeden z 
tych wpadł mi w ręce , iak ? innieysza o to. Jego 
pieczęć odznaczała sic dwu-głównym cesarskim 
orłem, a iego treść, Miłościwa Pani , aż nadto 
wyraźnie pokazy wała rodzay uczestnictwa w wa
szych życzeniach. Jestżc wolą Waszćy Królewsk. 
Mości samćy go odczytać z kopii , którą kazałem 
sporządzić? Skutkiem dziwnćy osobliwości kil
ka wyrazów utkwiło w moićy pamięci : brzmiały 
one, wybacz mćy odwadze Królowo, brzmiały 
one tak : Bardzo się tu dziwią, ze. Elektor zamy
śla o związku z domem, którego plemiennicy nie 
•mogliby bydź nawet Kanonikami w niemieckich 
kapitułach , są to... są to, wnuczęta LÆargra.- 
biego d’Arquicn.”

Osłupiała na chwilę Królowa, potem nagle po
chwyciła maskę dla okrycia nią swćy zbladłćy 
twarzy, czego iednak icy drżące ręce dokazać nie 
mogły; nakoniec głosem tłumionym wezwałaOpa- 
ta , aby oddalaiącćy się towarzyszył. “Podzie
lam sprawiedliwe Waszćy Królewskićy Mości o- 
burzenie, a podzielam tćm bardzićy, — przeinó*
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wił postępuiąc za Królową Melchior Polignac,—> 
že mam honorbydź połączony ze świetnćm tmie- 
nicin delà Grange ď^Arquien, co niegdyś wzfęło 
początek w królewskim rodzie Kapetów, i teraz 
przez potomków powróciło do szeregu głów u- 
koronowanych (3). Okazał Jego Arcychrześci- 
ańska Mość , ze zna dokładnie Margrabiego ďAr- 
quisn pochodzenie, gdy przćzemnie raczył mu 
przesłać order S. Ducha, którym tylko Xiažeta 
domu Burbonów i naydawnieysza szlachta mcgą 
bydź ozdobieni.” “ Bardzom Królowi Jego Mo
ści Francuzkiemu wdzięczna za względy, które 
lubo nieco późno,moieinu oycu okazał,— odpo
wiedziała Marya nieco ukoiona podaném w tak 
właściwćy porze lekarstwem; — i iak rozumiem, 
możecie go zapewnić, że nie zobowiązał nic- 
wdzięcznćy; Król Polski, —mówiła dalćynacią- 
gaiąe mowę do doznanćy z Wiednia znievragi,— 
będzie umiał cenić przyiaźń arcychrześciańskie- 
go Króla, skoro Jego Królewska Mcść i nadal 
swóy przychylny sposób myślenia nam okazywać 
raczy.” “ Tego właśnie spodziewa się móy Pan,— 
rzekł z namysłem Polignac,—każdy krok uczy
niony w Wai’szawie, będzie odpłacony wzaiemno- 
ścią w Wrersalu.” “Spodziewam się tego, —- od
powiedziała Królowa: — zresztą nic dziwnego, 
gdy ci co nie raz się zawiedli, uważaią dokąd 
maią skierować swe kroki. Ale ia pokładam za-
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ufanie wwaszéy życzliwości, Mości xicžc Polí- 
gnać, —dodała uprzcymie,—i zdaie mi się, že 
was o tern przekonam. Spoinuicliścic o piśmie, 
oTj.iccuiąe ini ie nawet pokazać, przecież nic 
pragnę go czytać, i owszem proszę, abyście go 
zniszczyli. Czy mnie rozumiecie xiežc Opacie ? 
Uczyńcie niezwłocznie, proszę Was, nay-wła- 
ściwszy z niego użytek, obróćcie go wpopiól', 
aby moic, aby niczyie nie widziały go oczy 
Zapewne tu ieszcze chwilkę pobawicie,— dodała 
uchylaiąc się żegnającym znakiem od towarzy
stwa Posła—Qo zobaczenia w wielkić-y sali zam- 
Łowćy, gdzie was za kwadrans oczekiwać będę.”

Opal de Ponport poglądał za odchodzącą mie
dzy krzaki, a gdy iuż znikła ziego oczu, tak 
zaczął mówić do siebie. “Mylą się w Wersalu 
rozumiejąc że urząd Posła w W arszawie iest szko
łą dla poczynającego dyplomata. Ile mnie się 
zdaie, łatwicysza sprawa ziedną głową, niż z 
republikanckim potworem, którego nieprzeliczo
ne łby, icd.-ic przez drugie, wichrzą i syczą: 
myślę nawet, że łatwiejsza sprawa z Panią Main- 
lenon, niż ztym zbałamuconym Królem, który 
z całą dumą j zaciętością płci naszćy łączy wszy- 
stk ie niestałości niewieście. Ow nikczemny dar, 
kilka łokci błckitnćy wstęgi, który Król Pan móy, 
oycu wiclkioy Rrólowey przesłał, zapewne nie 
byłby przyjaźnie przyiety,, gdyby ieden moment



nie tył zrobił -wszystkiego. Bo czyz moment nic 
panuic nad światem, nad icgo kabałami i poli
tyką? Ja myślę, že będzie więcćy takich momen
tów, bo Królowa iest kobićią, a ia...”

Te słowa z zarozumiałym, niciakosamemu so
bie potakującym uśmiechem wyrzeczone, nagle 
przerwał głęboki ukłon człowieka,którego ogro
mna peruka z sążnistą fryzurą ledwie nie dotknę
ła trzewika. Poseł francuzki po chwilowćm za
dumaniu spoyrzał na przybyłego, i wnet prze
mówił do niego w tonie , iakim się mówi do spo- 
dzicwanćy osoby. “ Ah! to la Brie, dalipai. : 
twóy ubiór, a ieszczc bardzićy twóy sposóbprzy- 
stąpienia do mnie nie daią mi wątpić, že iosteś- 
my ziomkami. Rad cię widzę Panie la Brie. Two- 
ia krewna Pani le Treusc, wiele mi dobrego o 
tobie mówiła; walna to i rostropna kobieta.”

Uszczęśliwiony tak wylaną grzecznością wiel
kiego człowieka, iakićy ani od swego małomó
wnego Pana, ani od Margrabiego deBelhimenie 
doznał, przypisuiąc to wreszcie swemu znacze
niu i talentom, teini słowy odpowiedział pokoio- 
wiec: “Moia ciotka bardzo łaskawa, i£ Jaśnie 
Wielmożnemu Panu tyle pochlebne a które ia 
niechybnie usprawiedliwię, dała o mnie mnie
manie.” “Wszak zostaiesz w służbie u Króle
wicza Polskiego?” zapytał Polignac. La Brie 
utyskliwym tonem odpowiedział: ‘‘Tak iest Ja-
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śnie Wielmożny Panic; ochota poznania świata, 
iak zwykle w człowieku, który ma cokolwiek wic- 
cćy ainbicyi i światła niż pospolita massa ludu, 
powiodła innie na północ. I aczkolwiek, iak to 
Jaśnie Wielmożny Pan widzisz , dosyć mi się tu 
powodzi, przecież inoia oyczyzna nie przestaje 
ini bydź drogą. Jedna iest tylko Francya na o- 
kręgu ziemskim.” “ P.ad widzę w tobie dobrego
Francuza, — rzekł Pokonać, — szczerze powia
dam, że oprócz oyezyzny ieszcze coś więcćy masz 
zc mną spólaego. 1 mnie żądza nabycia doświad
czenia wywołała z pięknego Paryża , i bardzobyin 
był konlcnt, gdyby innie tak się powiodło iak 
tobie, kochany Panic la Brie." Nie poshidaiac 
sic z uniesienia, zawołał ten ostatni: “Jak. też 
może Jaśnie Wielmożny Pan kłaść się w równi . 
zc swym uniżonym sługą!” “Każdy w swoim 
sposobie i stosunku, — odpowiedział Poseł. Ale 
ieszcze iednę rzecz mam z tobą spoiną, Lo iest: 
przywiązanie do Francyi i do moich rodaków, 
i chęć stania się im pozy tocznym gdzie tylko 
mogę; taką zaś chęcią niezawodnie i ty się od
znaczasz móy szanowny przyiacielu. Wielki Lu
dwik, którego my obadwa, iako naszego Pana 
poważamy, umie oceniać taki sposób myślenia; 
lego oko rozpoznaie go w nayodlcgieyszych za 
granicą Francyi kraiaclï, a iego spaniała ręka 
nagradza go.” “ U gdy bym ci był tak szczęśli



wy, /,ehy iego Królewskićy Mości móy sposób 
myślenia był znany ! westchnął la Brie. Nay- 
iiehszy Auvergnanin , a tern bardzićy Jaśnie Wiel
możny Pan ma prawo do inoićy protckcyi... do 
moich naypoddańszych usług, chciałem powie
dzieć.”

Uśmiechnął się Boli gnać, i rzekł: “Usługi, ia- 
kiebyś dla mnie podiął, byłyby iedynyin środ
kiem zdarcia zasłony , która zakrywa twóy chwa
lebny sposób myślenia. Ja przyłożę siç'do tego, 
i ręczę za skutek nie wątpiąc bynayimiićy o uełu- 
żnćy wzaiemności z twóy strony. Wszak powia
dasz, — zapytał potem z niechcenia -—wszak po
wiadasz , ze ci się tu nicnaygorzćy wiodło? Więc 
musisz bydź kontent z twóy służby u Jego Króło- 
wiczowskiey Mości?” '“Gdy mnie Pan Margra
bia dcBethune zalecił Jego Łrólewskićy Mości,— 
odpowiedzialna Brie kołysząc głowę, obicco- 
wałcin sobie więcćy niż się pokazało. Chociaż 
rodowity Paryżanin, przecież móy Jaśnie Oświe
cony Paukest temperamentu za nadto opryskli
wego i cierpkiego, a co dziwmicyszc, nic bardzo 
lubi Francuzów. Ja iednak rozumiem, żc to tak 
dawnićy nic było , i żc wszystko poszło z Kró- 
lewiczowćy Jćy Mości, która nikogo nie cierpi 
oprócz Niemców: Niemców też dla lego wlliaz- 
dowic i w Czersku, eonie miara ” “Nie chwa
lę ia tak nienaturaliićy w Królewiczu odrazy,—
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rzekł Opat de Bonport.— To tedy Niemcami po
wiadasz twóy Pan otoczony ?” “ Tak iest,Niem
cami i Włochami, Jaśnie Wielmożny Panie , kló- 
i’zy zwłaszcza ostatni, nikomu dobrze me życzą.” 
“ Bolesna to rzecz ! — zawołał Pólignac : — Czyż 
nikt Królewiczowi oczu nie otworzy nad doborem 
domowników?” “O! zapewne żc nikt — po
wiedział la Brie, —• lak przyuaymnscy ia iozu- 
inicm , tak rozumie zc mną setny i tysiączny, na
wet między Polakami.” “ Przy wiązany i dobrze 
myślący sługa,— przydał Poseł,—powinien ile 
możności zapobiegać lauaialum, a może i nagan
nym towarzystwom , wiakie Pair íego wdać się 
może.” “A mógizebym lego dokazać, ia mi
zerna istota! — głosem utyskującym zawołał po- 
koiowiec Królewicza Jakóba. — Gdybym mógł, 
niepotrzebowałbyś Panie wzywać pinie do lego. 
Ale cóż pocznie ten, l.lóry u swego Pana niema 
miru, na którego Pan ieśfi kiedy spoyrzy, to tylko 
dla lego, aby tnu markotną twarz pokazał, lub 
niezasłużone dał półaianie ?”

“Nic dla siebie,— rzekł MKtgnac ,— nie dla 
siebie pragnę widzieć Królewicza w lepszych rę
ku: szukayże i ty móy la Brie, nie we mnie, 
ale iako dobry sługa, w swćy własnćy gorliwo
ść bodźca do przykładania się do lakowego celu. 
Powiadasz że nic nie znaczysz, a nic wieszże 
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że częstokroć tiiki co nic nie znaczy, więcćy mo
że od lego, który wiele znaczy, zwłaszcza kiedy 
ina po sobie rostropność i.zabicżność iak się tego 
po tobie spodziewam Mospanie la Brie?” “Je
żeli eoś takiego dostałem w podzielę, — odpo
wiedział pokoiowicc , — wszystko to iest na roz
kazy Królewicza Jego Mości. W rzeczy samćy 
wypadałoby z obowiązków" wiernego sługi, trzy
mać z ty mi cudzoziemcami, tym bardziéy že to 
co oni mogą, coraz więcćy daie się nam we zna
ki. Nie wiem czym wam iuž łaskawy Panie po
wiedział, ze Jego Królcwiczowska Mość iest nieco 
opryskliwy i skąpy, ale ma się rozumieć, nie 
względem swych Niemców i Włochów. Często 
wyprowadzała, oni Bóg wić dokąd , grube worki 
brzęczącego kruszcu, po czćm móy Jaśnie Oświe
cony Pan bywa zwyczaynic icszczc skąpszy i o- 
pryskliwszy niž przedtem; tak dalece že naów- 
czas, tak to nieraz dostrzegłem, nawet dla Rró- 
lewiczowćy iest przykry. Co więcćy! służba z 
Polał sów złożona , tak rozumie, że Pan nasz od
bita na nas to co na Niemców wyrzuci. Co za nie
sprawiedliwość ! polskie pieniądze idą do Wie
dnia ; kiedy daleko lepićy byłyby użyte, gdyby 
się ziomkom Pańskim dostawały. Mówię ziom
kom Pańskim, ponieważ iak ittż powiedziałem, 
mam niciako honor bydź ziomkiem Jego Iiróle- 
W'iczovvskiéy Mości, a zresztą pierwszym poko-
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iowccin: ale łóz lo wszystko i pięcćy nic: tak, 
iž gdyby mi nic chodziło o honor, i gdyby nic 
iakie takie stąd i owad obrywki, porzm$łbym, 
lubo z žalem służbę dworską u Królewicza, i przy
jąłbym nňeysce lam, gdzieby nie ztaką iak tu 
przykrością wszystko przychodziło.” “]Nic mo
gę ganić twego nicukontcntowania,—rzekł Po- 
lignactonem pożałowania.— Wszakzc rozumiem, 
że gdyby Królowa wiedziała co się dzieie w pa
łacu Królewicza, umiałaby wszystkiemu zara
dzić. A zatem wiesz od twoich towarzyszów 
że Jego Królewiczowska Mość do Wiednia wy
syła pieniądze, i że na was odbiia co tamte ło
try pochwycą. Co za niesprawiedliwość! to tak 
nazawsze nie inoże zostać Wypada koniecznie 
żeby Królowa Jćy Mość cf tćm wiedziała, ieżeli 
dalćy podobne rzeczy dziać się będą: boć rzecz 
iąsna, że Królowa nie może sobie życzyć, aby 
ci cudzoziemcy bogacił, się kosztem ićy syna. 
-Nic żleby także było , iestem pewny, aby wie
działa kto był sprawcą zaszłego miedzy twym 
Panem a -ego małżonką rozdwoicnia, ten zaś 
coby w tym razie przysłużył się Królowćy, mógłby 
rachować na iakie takie obrywki. Jćy Królewska 
Mość iako dobra matka, nie szczędzi trudu dla 
utrzymania spokoyności domowćy, a iako spa- 
niałomyślna Pani nie omieszka dźwignąć nay-
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wiernicyszcgo z orszaku Jego Królewiczows k i ć y 
Mości tło lak dobrego -mienia , iakiego wart pier
wszy pokoiowiec dosloynego Królewicza-”

Tu Opat de Bonport wlepił oczy w Pana la 
Brie, uyrzawszy zaś na twarzy iego nagły po
ła kuiący uśmiech, t.ak dalćy mówił: “ Kiedy więc 
nie odbiegasz od usłużenia w tak:,n razie Kró- 
lowéy, a raczćy od wypełnienia twoićy powin
ności; więc możesz na pewne innie użyć za swego 
pośrednika iako togo, którego swoićm zaufaniem 
obdarzasz. Przecież my obadwa,iak ty, tak ia, 
mamy zaszczyt b.ydź ićy ziomkami, więc ona ma 
równe prawo do poświęcenia się naszego.”

“Cóż za osobliwa Jaśnie Wielmożnego Pana 
łaska I — zawołał usłużny Kry .spin, ważąc się mię
dzy uczuciami uniżoności i svfego znaczenia,— 
czyż Pan możesz się kłaśdź na równi ze swym 
pokornym sługą? Za prawdę, nic nie masz na 
święcie, coby zrównało Francuzowi, a ia który 
tyle iestem szczęśliwy, że do ieh liczby należę, 
niczegohyin nie mógł odmówić tak wielkiemu a 
na mnie łaskawemu Panu, który mnie swoim 
ziomkiem nazywać raczy. Kozkaż Jaśnie Wiel
możny Panie, rozkaż w imieniu Królowćy lub w 
własnćm, i racliuy na nieograniczone z mćy stro
ny posłuszeństwo.” Zuprzeymym wyrazem rzekł 
Poseł: “ Mam się za szczęśliwego, żem tak wy-
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bornego człowieka, tak gorliw-cgo fewćy oyczy- 
zny przyjaciela tu znalazł: w každém zdarzeniu 
móy ia Brie będę cię przekonywał o tym moim 
sposobie myślenia, skoro mi, móy szanowny Przy
jacielu , dawać znać nie omieszkasz co się u was 
dziać będzie. Nie ograniczay się tein tylko , co 
ci się wažnieyszém wyda, ia i drobnostek nie 
odrzucę: i tak rad słuchać będę, gdy mi opowia
dać zechcesz kto w pałacu bywa, i kiedy znowu 

•spodziewany, do kogo przychodzą lub odchodzą 
listy, dokąd i skąd, co tu i tam mówią w poko
jach, i tym podobne mało znaczące drobnostki. 
Naydrobnicyszy dowód twego wc innie zaufania 
będzie mi arcy-przyiemny, móy ty innie wielce 
miły Panie la Brie. Mówiłem ci dawnićy, že 
Król Francuzki umie i w dalekićy odległości o- 
eeniać i nagradzać przysługi swoich poddanych. 
Ja zaś maiąc honor zastępować tu iego mieyscc, 
nie dałbym nikomu wyprzedzić się w wykonaniu 
tćy szczodrobliwćy łaski.” To wymawiaiąc wet
knął Poseł iakąś paczkę w rękę niby zdragaiące- 
go się służalca, tćmi zagrzewaiąc go słowy: 
“■ W imieniu Ludwika XTV, oddaię ci do rąk tę 
małą wielkiego naszego Monarchy pamiątkę, a 
jeśliby iakim sposobem miała sięrozeyśćpo świę
cie, tedy ia nie omieszkam postarać sic, aby ry
sy Królewskiego oblicza znowu i zawsze były 
ci obecne.”

.1*
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-Następnie Poseł dał uprzcymy znak odprawy 
swemu nowo zaciężnemu, len zaspo kilku oświad
czeniach niezłomnego poświęcenia się uniżenie* 
go pożegnał i odszedł. Wnet pod zasłoną zaro
śli w którą sic zagłębił, zaczął cicho i ostrożnie 
rachować sztuki zawarte w paeacc, a potem rzekł' 
do siebie: Niech będzie co chce, icdnakFran-
cya iest iedynyin kraiem, a Francuzi przechodzą 
wszystkie inne narody, wszystkich Królów, Xią- 
żąt i Królowe na święcie.”

Skoro Melchior Polignac został sam ieden (!), 
zasępiło sic czoło iego, i spuścił na'dół oczy, 
jak gdyby nawet w samotności, wskroś go uczu
cie wstydu przcicło. “Fil —zawołał rzucając 
się i spluwaiąc.— Fi! iakźcm podłą zrobił zna
jomość. Dziwicie się tu , kiedy zagraniczni czer
nią naród, sądząc o nim z iego steku i odrzut- 
ków! O predzćybym wolał obwiesić tego łotra 
broniąc honoru Fraucyi, niž podsycać iego po
dłość pieniędzmi. Ale czyż mi się godzi czci 
go pozbawiać? Boć , praw dę mówiąc, rola moją 
nic była świetnieysza od iego: piękna mi toby- 
ła scena, że ia szlachcic i kapłan, na którego 
może czeka rzymska purpura, z tym hullaiem roz
prawiałem i żarty stroiłem, wołaiąc na niego 
móy kochany, móy szanowny przyiacieru. Na ho
nor powiadam, nic bardzo to rozkoszny taki wy-
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dział dyplomatyki. Ale cóż robić: każda rzecz 
ma przynaymnićy dwie strony, akio złych iednę 
lekce waży , nic dopnie celu, do którego provra- 
dzą obiedwie Teraz mógłbym napisać nie skąpy1 
wmatcryc rozdział o naturze rzeczy, ale kiedyć 
go pominąłeś bracie Lukrecyuszu, więc i ia , tak 
mi się zdaic, niepowinienem go poruszać naoo- 
ie uniewinnienie. Ten poczciwiec należy tedy do 
narzędzi, którćm odziedziczył po Panu Bethune: 
ieszcze się on całkiem nie wykrzesał: iest to 
dopiero poczynaiący hultay, a do mnie należy, 
bez ogródki powiem, do mnie należy wykształ
cić go na zręcznieyszcgo łotra. Krótko mówiąc, 
trafiam na większą część materyałów z warsztatu 
Margrabiego, które ten móy poprzednik do poło
wy tylko swą skwapliwą i popędliwą ręką obrę
bił. 0! musze ia tu nic lada cierpliwość okazać, 
nieraz po nich heblem przeiechać, nie raz po
smarować oliwą wymowy, zło temi opiłkami pod
syconą, nim ie zdołam przywieść do tak subtel
nie wykończonego stanu, w iakim potrzcbuieicli 
rekaXIV Ludwika. Na pół dopiero zrobiono, wię
ksza cześć ieszcze nietknięta. Czy tćżiato skoń
czę i kiedy? a icżcli mi się uda, ileż godzin do 
tćy podobnych będę musiał wpisać wxiçgç życia 
moicgó ? I gdy la zamknięta bodzie , czyż czytel
nik, czyż ia sam wyrzec potrafię, że całość u-
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sprawiedlíw i poicdyncze miejsca? Ale rzecz 
zaczęta, musi bydź skończona.” To powiedzia
wszy udał się dalćy, a gdy szedł, iego słowa 
coraz cichsze, przestały bydź w końcu odgłosom 
myśli



“ Powstań kawalerze Świętego Ducha !” temi 
słowy w małą godzinę po nadeyściu Polignaka 
odezwał się vv wielkićy iarzącóm światłem roz- 
iaśnionóy sali zamku Wilanowskiego , Jan IÏÏ do 
oyca swćy małżonki Henryka dc la Grange,, kła
dąc na niego ozdobę rzeczonego orderu. Wszak
że ten trud Nayiaśnieyszemu zięciowi Margrabiego 
poruczył sposobem nayuprzcymieyszyin l udwik 
XIV. Z uśmiechem obudzonym podsyconą pró
żnością, powstał ozdobiony zaxamitnego wez
głowia , i ujrzał się nagle w pośród licznego obec
nych grona, którzy częścią szczerze, częścią z 
ukrytą zazdrością i przebiiaiącćm się szyderstwem, 
składali mu powinszowania. Król obróciwszy 
się do Opata de Bonport, rzekł z wypogodzoną
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twardą: “ INasz brat i kuzyn Król Francuzki, 
sposobem wielce dla nas miłym przyłożył sic 
do obchodu rocznicy obięcia przez nas rządów: 
prosimy was miłościwy Ambasadorze, abyście 
go o naszćy wdzięczności zapewnili.”

“ Obyś Nay iasnicyszy Panic, ieszcze wiele ra
zy len dzień mógł obchodzić, — odpowiedział 
Polignać, — aby Król, Pan inóy, mógł ci częstsze 
dawać dowody swych uczuć,, czci i przyiaźni, o 
których cię przczcmuic ina zaszczyl zapewnić.'
“Spodziewamy sic tego: — przerwał Król Jan, 
obracaiąc się przez połowę do obecnych. — Zdaie 
nam się iak gdyby orzeźwiająca temperatura i 
świeże w cieniu drzew naszych powietrze wypło
szyły zaród naszćy choroby. Czuię że dziś mam 
się bardzo dobrze, nie ledwie tak dobrze iak przed 
19 laty, kiedy Nay iaśniey sza Rzeczpospolita sta
wiała mnie na swoićin czele.”

“To nam czyni nadzieię, — odezwał się Jó
zef Potocki, Woiewoda Krakowski i Hetman pol
ny Koronny,— żc po lym dniu dzisicyszym tyle 
ieszeze lal pełnych chwały upłynie, ile :ch od 
dnia tamtego spłynęło.”

“ I to niclylko dlatego Króleslwra,— przydał' 
oycicc Yota ze skromnością odzaaczaiącą go za
wsze w towarzystwach dworu: —chcę powiedzieć 
nictylko dla Polski takowa nadzieia iest nieoce
niona, ale i całe chrześciaństwo podzielałoby z
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Ultimi radość, gdjby spolem známi o tak pocie- 
szaiącćy nowinie powzięło wiedzę, i gdyby ró
wnie iak to świetne obecnych koło przypatrywa
ło sic pow.racaiacemu na oblicze Waszćy b rô
le ws kić y Mości rumieńcowi zdrowia.”

“ W rzeczy samćy, — mówił dalćy Król Jan — 
Doktór O’Connar iest dość kontent ze swego pa- 
cycnla, i rozumie že świeże powietrze i mocny 
ruch przywróciłyby nas do zupełnego zdrowia. 
Jonas nawet, len zabiły stronnik Farmakopei, 
podziela takže, co sic rzadko zdarza, zdanie swo
jego kołlegi.”

Tu Marek Małczyński, niedawno Woicwoda 
Ruski, w te przemówił słowa: “Nie bardzo ia 
lubię izraelskiego medyka, iakem to iuz nie raz 
Waszćy Królewskiey Mości wyznał, a ieszcze 
innićy jego eîcktuarze : przecież tą rażą, według 
mnie wystąpił z dobrą radą.”

“0! kiedyć tak, — rzekł Król: — to musimy i 
iego słuchać: a ieśli Bóg w savaient miłosierdziu 
pozwoli nam nadal zdrowia, tedy spodziewam się, 
nie przepędzimy przyszłego roku tak bezczynnie, 
iak przepędziliśmy ten i przeszły, ale zamiast 
obcinać drzewa i pleć zielsko , wrócimy do na
szych dawnych zatrudnień; azaliž przy Boskićy 
pomocy podetniemy potęgę wroga naszego i wytę
pimy go od krain do kra i u až po Bałkany. Z nim 
to bowiem wasza nayulubieńsza zabawa.”



Hrabia de Thun tak sie dał słyszyć : “ Nay- 
wyższy nie odmówi ci Nayiaśnieyszy Panie siły, 
którą do nayuliibieńszego sobie dzieła przyłożyć 
zamyślasz. Nie omieszkam ia przesłać czćm prę* 
dzćy do Wiednia tak dobrą nowinę, gdzie ona 
nayżywszą radość wzbudzi, a stamtąd rozeydzie 
się po obozie tureckim i rozniesie trwogę i po
płoch pomiędzy niewiernych.” liról odpowie
dziawszy austryackiemu Posłowi przez sa.no grze
czne skłonienie głowy, obrócił się do ministra 
Ludwika XIV i zapytał go: “Jak wamsie zdaie, 
Mości Panic Polignac, nasz zamysł? Jesleścież 
zatem, żeby, iak ci Panowie inniemaią, ieszeze 
raz wsiąść na koń i dokonać to, cośmy pomimo 
naszej chęci przez znaczny czasu przeciąg zale
żeli?” Jakkolwiek to zapytanie w ówczesnych 
okolicznościach było podchwytliwe, przecież od
powiedź Opala de Bonjjort tylko chwilowego po
trzebowała namysłu. “Nie omieszkam Nayia- 
śnieyszy Panie, — były słowa Polignaka, — do
nieść do Wersalu o tym szczęśliwym wypadku, 
który i własne Waszćy lirólewskićy Mości sło
wa zwiastuią i moie oczy widzą. Dowiedzą się 
tam o nićui Wszyscy, iestem pewny, z równic 
iak gdzieindzićy radosnćm uniesieniem, miano
wicie zaś cieszyć sic będzie z niego liról Ar-, 
cyclirześciański, uważaiąc go za rękoymią dobra 
nayiaśnieyszćy Rzcczypospolitćy Polskićy, którą
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tak wysoko poważa, i (tu poseł podniósł nie
co głos) szczęścia Waszćy, Miłościwy Iii-ólu, 
dostoynćy rodziny , które życzliwość Pana me
go dla Króla, ióy naczelnika, czyni mu drogićin.”

I Polignakowi nic nie odpowiedział Jan
III. lecz z lekkim uśmiechem, odwrócił się do 
Królowćy, kiedy ta, otoczona Biskupami, Prze
myskim i Płockim, Kardynałem Denhofem, An- 
drzeiein Załuskim i kilką innymi, przysłuchywa- 
ła się zpomieszanemi, przyieinuości i przykrości, 
uczuciami, wymuszonym po większej części o- 
świadczeniom grzeczności, które wynurzano Mar
grabiemu ď ^úrquien.—Sposób iakiin ióy oyciec 
odpowiadał winszuiącym, prowadził ią do wnio
sku, ze inamidła. wielkości światowóy, byłypo- 
trzebne dla pokrycia nicości człowieka, który 
żadnych innych prócz osobistego męstwa, wów
czas prawie koniecznego, nie posiadał przymio
tów, nicości, którą nieraz z dolegliwą boleścią 
serca uczuć musiała.

Posłowie dwóch nieprzyiaznych sobie dwo
rów , Wiedeńskiego i Wersalskiego, przyłącza
li się także, od czasu do czasu, do grona osób 
otaczaiących nowego kawalera orderu. Hrabia 
de Thun, nie kwapił się zc śwćm powinszowa
niem, ale czekał, póki inni nie złożą -swoich. 
Gdy nareszcie Margrabia zbył wszystkich zwy- 
czayną formułą p o dziękowania, k‘,óróy iego o- 
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graniczone krasomóstwo nie umiało nadać od- 
znaczonćy rozmaitości, iakkolvnek zresztą wy
razy iego różniły się myślą i wysłowieniem, wte
dy Austryak prawie z nim sam na sam zostawszy, 
nie mogąc sobie dłuższćy przewłoki pozwalać; 
•i tą martwą formalnością, z iaką zbywamy nie
przyjemny a konieczny obowiązek, tak przemó
wił: “Jestem wprawdzie ostatni, z winszujących 
wam Miłościwy Panie Margrabio , lecz dla te
go nie naymnićy mnie obchodzi szczęście, 
które Was spotkało.—Życzliwość, iaką Cesarz 
Jegomość, Pan móy, ma dla tych wszystkich, któ
rych łączą bliskie stosunki z pauuiącą w' Polsce 
rodziną, ięst za nadto znana światu, ażebyście 
mogli mi nic dowierzać , gdy Was o nićy za
pewniam, iakkolwiek mało znaczący mógłby 
bydź do nićy powód obecny.” “Eziękuię Wa- 
szćy Miłości, odpowiedział Margrabia, rzucaiąc 
nieznacznie wzrok na błyszczącą nowiuteńką 
gwiazdę, która podług ówczesnego zwyczaiu do 
lewego boku materyalnćy szaty była przypię
ta: dziękuję zprzcpełnionćm wzaieinnością uczu
ciem, ale radbym wiedzieć, dlaczego Mości Hra
bio , ninieyszy powód mało znaczącym nazy
wasz? dla innie nie iest on bynayinnićy drobno
stką , kiedy iest skazówką przyiaźni Króla Fran- 
cuzkiego względem Królestwa Jclunośó Polskich, 
a przychylności ku mnie.” “Cieszę s’ę, zape



wnił Hrabia de Thun, -ze ten dar Króla Jmct 
Francuskiego, laką radością napełnia serce oy- 
ca wielkićy Królowej*, i składam hołd icgo u- 
niesieniom.” »koiony takowym zwrotem Mar
grabia, niclcdwic wybaczył posłowi Leopolda 
lekceważenie swoićy ozdoby i za icgo grzecz
ne wyrazy oddał milczącym ukłonem, tą nay- 
lepszą wżyciu dworskićm odpowiedzią, gdy kto 
nie może lub nie umie dać lepszćy.

Następnie iakby zamyślając ponowić scenę, 
którą przed laty miał z Margrabią de Bethuney 
lubo od owego czasu zmieniły się stosunki, Hra
bia de T'hun obrócił sic do Polisrnakci, i z oselila 
lekko pochyloną postawą rzekł: “Jestem pe
wny, że Wasza Miłość ieszczcbyś więcćy się cie
szył, gdybyś inr.y, od dzisieyszego znaczniey- 
szy, dar Margrabiemu ď uirqiiien oddawał.—. 
Tak przynaymoićy wnoszę z wielkiego, życzli
wością ożywionego, uszanowania, iakic w ka
żdym razie oboygu Królestwu lebmość okazu- 
iesz.” “Nic wątpiłem nigdy, rzekł Polignar, 
bez pomieszania i bez cicrpkośei, aby Króle
stwo Ichmość Polscy, nic zasługiwali na daleko 
większe dowody, czci u wszystkich monarchów' 
Europy:—i nic wątpię, aby późnićy Król Pan 
inóy, nie polecił mi bydź przcsłańccm swo
ich.—Tymczasem , według.znanego Waszćy Mi
łości fiancuzkiego przysłowia, “Jedno mam
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iest lepsze, niž dwa będę miałNic wiem 
niespodziewani się, aby w Niemczech znano to 
przysłowie. Inne tak brzmi znowu: “Afo dał, 
ten dał, by iefto dał.”

Nie było zagadką, dla Austryacldego dyplo
mata, do kogo Francuzki stosował ostatnie 
wyrazy:—przecież ton ijesta Opata de Bonport, 
niczćm takićm nic tchnęły, coby mogło pobudzić 
tamtego do słusznóy obrazy:—i dla tego Austry- 
ak rad nic rad ograniczył się następuiąccmi sło
wy: “Zgadzam się z Waszą Miłością, że Jego 
Królewska Mość, iako obrońca Chrześciaństwa, 
nabył szacunku u wszystkich chrześciańsliich 
Monarchów. Cesarz Pan inóy niepoślednie za
pewne zayinuie pod tym względem między ni- 
irii mieysce,tak, iż mogę sobie obiecować, że 
wkrótce da lego godne siebie dowody, a mnie 
ich przesłańeem naznaczy.”

Polignar., nachyliwszy się ku Margrabiemu ď 
Atmihsm. powiedział *ryn. na pół żartem: “ iu- 
żem Wam Miłościwy Margrabię, złożył moie 
powinszowanie z okoliczności tego, co was dziś 
z ineią wielką przyicmnością spotkało: wypa
dałoby mi iednak z nowćin wystąpić, z okolicz
ności tego, co was ieszcze czeka.—Bynaymaićy 
nie wątpię, mówił dalćy tonem nieledwie pou
fałym do Hrabicgo .de Thun, że Jego Cesarska 
Mość dopełni, co przepowiednie słowa Hrabię-



go napomknęły Margrabiemu, i tym z którymi 
on ma honor bydż spokrewnionym. — Jakož 
nikt tego sprawiedliwićy uczynić nie może, iak 
■władca Waszćy Miłości, kiody na nim wła
śnie cięży miły obowiązek \\y wdzięczenia 
sie za wysvviadczone przysługi. Przeciwnie , 
Pan móy, przydał sposobem utyskuiącym, mu
si dopiero skarbić sobie Królestwa Iehmość przy- 
iaźń, którą za wysoko ceni, aby raz pozyska
ną miał utracać- Nie przystoi wprawdzie, abym 
wychwalał dar, którego sam byłem oddawcą: 
tego iednak niepotrzebnie taić, iż się cieszę, 
wiedząc ile móy dostoyny ziomek, Margrabia ď 
u4rquien, iest kontent z otrzymanego daru, a 
cieszę się,‘może dlatego tylko, że w tym razie, 
ile wiem, nikt Króla Pana nioiego nie uprze
dził.”

Nie był to Margrabia de Sethime, z którym 
Hrabia dc Thun miał do czynienia.—Nasz też 
stołeczny i pełen taktu dyplomat Rakuski, 
znał dobrze, że gorąca scena przyniosłaby mu 
teraz tyle uszczerbku, ile wówczas przyniosła 
korzyści:—na pożegnanie tedy rzekł do Henry
ka la Grange : “nie pozostaie mi, iak ponowić 
Waszćy Miłości, powinszowanie daru, i urado
wania iakie w was obudził.”

Ale i to co poseł francuzki wynurzył, nic 
nayprzyicmnicysze w Margrabim obudziło spom-

4*
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nienie. Wymuszoną uprzeyinośeią tłumiąc bo
leść wewnętrzną, w tych słowach przemówił do 
Opata de Bonport: “Abym cię przekonał Panie 
Ambasadorze, že łaska Króla Jegomości fran
cuskiego rzeczywiście zasfuguic na wdzięczność, 
którćy zasadę w moićy radości upatruiesz, muszę 
ci powiedzieć, ile żc o tćm zdaicsz sienie wie
dzieć, iz order, którym zostałem obdarzony, 
może oprócz książąt z domu Eurbonów tylko nay- 
dawnieysza i nayznakomitsza szlachta otrzymać; 
že nawet marszałkowie francuzcy , i naywyž- 
sze urzędy piastuiący mężowie, nie byli przyię- 
ci do poczetu icgo kawalerów, dlatego, że nie 
mogli wywieśdź się ze swych herbów. Nie tak
że, Panie Ambasadorze francuzki ? ” Gdy Poli- 
gnać milczącym ukłonem potakuiącą dał odpo
wiedź, Margrabia szybko i wyrazistym głosem, 
lak dalćy mówił: “a więc przyznacie, Miłości
wy Panic, że krzesło w kaplicy Wersalskićy 
Świętego Ducha, przynaymnićy tyle warte ile 
stalka kanonicza w chórze, iakićy bądź kapituły 
Nieinieckićy.”

■ Nie naywdzięcznićy w uszach ministra fran- 
euzkiego brzmiały ostatnie Margrabiego wyra
zy. Z tćm wiekszćm zadziwieniem, odgadł Po- 
lignac źródło uszczypliwego przycinka, ze znał 
dostatecznie dobroduszność Margrabiego ď -íír- 
quien, ze więc niespodziewanie i trafnie powie-
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dziany ustęp, musiał wziąć za echo silnicy- 
szego głosu,—wydał się też z tego domysłu lek
kim uśmiechem, ua który odchodząc zwrócił o- 
czy teść Królewski.

íidy sie to dzieie, przystąpił oycice Yota do 
Królowćy, chcąc ićy uwagę oderwać od rozmo
wy dwóch dyplomatów. Zręcznie uszykowa- 
nemi słowy zaczął prosić, aby mu, iako wier
nemu słudze i stronnikowi ićy dostoyncgo rodu, 
było wolno swoic pełne uszanowania i radości 
uczucia, z okoliczności dzisicyszego naypoządań- 
szego wypadku wynurzyć, i swoic powinszowa
nie połączyć z iuž złozonemi, Jey Iłrólewskićy 
Mości, przez tylu dostoynych, Wielmożnych, Ja
śnie Wielmożnych i Jaśnie Oświeconych Pa
nów.

Z w'ymuszona dobrotliwością słuchała prze
mowy kapłana, Marya Kazimíra, a potem tonem 
sobie właściwym i namysłu pełnym rzekła: ic do
wód waszćy życzliwości, oycze wielebny, przyi- 
muiemy tóm lepszćm sercem, żeśmy go w tym 
rodzaiu ieszcze nie odbierali. Dotąd mieliście 
zwyczay życzyć nam tego, co dopiero ma na
stąpić: teraz winszuiecic nam tego co iuż na
stąpiło ? ”

To powiedziawszy odwróciła się do Kardyna
ła, wielkiego Kanclerza, chcąc z nim dalszą 
prowadzić rozmowę, którą ten personal z nic-



iakićin roztargnieniem podzielał, bo dawny kli
ent Papieża Innocentego XI Odescalchego nie 
mógł być stronnikiem Burbonów.

W ogrodzie, dokąd mnóstwo zaproszonych 
chłód letniego wieczora wywabił, z parnych i 
gościem przepełnionych komnat, zeszli sic Po
seł Austryacki i członek zgromadzenia Sgo Igna
cego: “wiatr ostro powicw'a, Jak mi się zdaię, 
z zachodu i może słotę sprowadzi,”—przemówił 
Hrabia de Thun.—“I ia przeczuwam (jurze, od
powiedział Xiadz Yota, i dla tego rozumiem, żo 
wypadałoby nam schronić się przed nią póki nie 
przeydzie. Nie może ona długo trwać , bo w ty:n 
klimacie stan powietrza iest zmienny.” “Ja te
go nie myślę uczynić, powiedział Poseł, bo. 
choćby (tu oburzenie uniosło go do nieco uwła- 
czaiącćy przenośni ), bo choćby oset miał przed 
■wiatrem chylić swoie kolczatą głowę, dąb Kró
lewski musi stać nicporuszony, ” — “ Day to Bo
że, przydał Xiadz Vota z lckkiem westchnie
niem : wszakże ia w żadnym razie nie omieszkam 
dać i wam wiadomości o stalnie powietrza.”

Tu się rozstali ci dway mężowie, zostawmiąc 
obecnym, a zwłaszcza damom trwożliwym, prze
czucie; grożącego na bezchmurnćm niebie de
szczu po nieruchomych bowiem wierzchołkach 
drzew, dźbłach trawy i listkach kwiatów, wiatr
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iuž przelatywał. Do obecnych należał pod tę 
chwilę Opat JRe.vpre.nd, o którym iuż wyżćy u- 
czyniliśmy wzmiankę, a który teraz, iak się zda
wało, całkiem niespodziewany, tylko co prsyp 
icchał do Wilanowa , z dalekićy podróży.

"Nic tak złowieszcze taiemnicze prowadzono 
rozmowy w innych częściach zamku i ogrodu. 
Poczet kwitnącćy dworskićy młodzieży, zebrał 
się wiednéy z wielkich samorodnych altan, któ
re otaczały okrągły, fontannami ozdobiony, do 
otwartćy kolumnady przypicraiący dziedziniec: 
do kolumnady tćy samćy, przez którą po dziś 
dzień wchodzi się do spaniałych dolnych poko- 
iów zamku Wilanowskiego. W pośród owcy 
młodzieży, wiodły rey dwie dostoyne damy, Ja
dwiga, Królewicza Jakóba Małżonka, i Króle
wna Teresa Kuncgunda. Z tych każda swoim 
sposobem odpowiadała, albo na kwiecistą mo
wę młodych kawalerów, wracaiąeych właśnie z 
wiclkiéy po zachodnićy Europie podróży, a ra- 
czćy zParyża: albo na hołdy uszanowania przed- 
nicyszych letnich Panów , z których iedni w kró- 
lewskićm potomstwie czczili krew Jana III, dru
dzy mnićy przychylni temu bohatyrowi, pozby
wali sie, iak inog!: nayprędzóy, îradu dworskićy 
etykiety. Po nieiakim czasie rzuciła okiem na 
wchód altany córka Falcgrafa, i zawołała: <:Ach! 
Orest \Pilad. — Od czasu iakcście obadwa, moi
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Panowie, poszli na wojnę, rzadko kiedy posta- 
niccie w gronie kobiet. Odpowiedzże, za siebie 
Królewiczu Âlcxandrzc i za twego przyiaciela, 
który, iak można wnieść z pozoru iego roztar
gnienia, nic rad między nas wchodzi.”

Z niewymuszoną i właściwą młodzieńcowi iuż 
skończonemu grzecznością odpowiedział Króle
wicz Alexander: “ leżelibyśmy mieli lękać s; 
obecności waszćy, i waszych towarzyszek, kocha
na bratowo; to chyba dla tego, ze przy nich 
większe nam grozi niebezpieczeństwo, niż w po
śród Ottomanów i Talarów: dziwię się též śmia
łości Dymitra, że, raz go uniknąwszy, powraca 
z Wołynia aby się na nic znowu wystawił.”— 
“Wszak byliście w Zasławiu, Miłościwy Panie, 
nagle zapytała Rrólewiczowa Siecią Wiśniowie- 
ckiego. Mówią tu, żeście się całkiem oddali go
spodarstwu wieyskiemu, tak dalece, żeśmy iuż 
zwątpili, oglądać Was na dworze. Wszakże, 
szczerze powiadam, wiele u nas mówiono o was: 
i bardzo chwalono waszą ludzkość i szczodro
bliwość względem licznych poddanych.”—“Mi 
łościwa Pani , odpowiedział Dymitr: iak wpro
wadzeniu woyny , tak w gospodarowaniu iestem 
dopiero poczynaiący. Cała moia zasługa pole
ga na chęci i próbie: pod tym zaś względem, 
nie warta nawet wspomnienia. Zresztą nic by
łem zupełnie bezczynny, ieżeli temu, co o mnie

Ci»-
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świat mówi, možná' dać wiarę, żćm w dobrach 
moićy matki zostawił' ślady moićy dobroczynnćy 
bytności, i že mnie lam długo pamiętać będą: 
takie zaś iest ludzkie rozumienie, ze rzadsza na 
wsi niepamięć niż w stolicach , a osobliwie na 
dworze.”

Sposobem żartobliwym, odezwała się Jadwi
ga: “Jak widzę, wszedł między nas skończony 
filozof a do tego nieco zrzedny. Gdzież owa , 
Miłościwy Xiažc, delikatność i grzeczność, ia- 
kicmiścic się odznaczali dawnićy, kiedy teraz, 
zwłaszcza niesprawiedliwie, wszystkich nas o 
brak pamięci obwiniacie?” “Inaczćy sobie 
tłómaczmy te rzeczy, powiedział z uśmiechem 
Królewicz Alexander: i ten pozór filozofski iesfc 
tylko tarczą lodowatą, pod którą móy przyiaciel 
chce się schronić przed promieniami tylu pię
knych oczu.” “Ale która wnet stopnieic , sko
ro na nią prawdziwe słońce uderzy: zapewne 
chcieliście powiedzieć:—przerwała Królewiczo
wi a Polska, iakby dopełniając przenośni,—A wy 
siostro, taki polem uczyniła zwrot do córki te
ścia swo'ego, nic przywitaliścicż towarzysza wa- 
szćy młodości? może się boicie, aby przy wa- 
szćin pozdrowieniu nie okazał takićy oziębło
ści, takiego zamyślenia, iakic okazał przy ino- 
ićm.”
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Królewna podniosła spuszczone oczy , i zraza 
cichym głosem: “witam Was, Xiaze Wiśniowic- 
cki , wyrzekła; po małym zaś przestanku mo- 
cnieyszym dodała:—i ia takže, słyszałam o do- 
brodzieystwach, które mi staraliście się uleczyć 
rany przez woynę zadane poddanym waszym. 
Może nie wiecie, że ia w moim orszaku mam ko
goś, który częste z Zasławia odbiera wiadomo
ści.” Tu się zatrzymała, i zarumieniła Króle
wna, iakby chcąc rozważyć, czy słowa nadto 
nie powiedziała: polem z godnością, ośmnasto- 
lctnićy dziewicy właściwą, tak dalćy mówiła: 
“ Króle wieżowa mniema żeście smutpi, żeście 
w złym humorze Xiaze Dymitrze ; ia zaś zawsze 
Rozumiałam, że myśl o spełnieniu dobroczynno
ści iestnaypcwnicyszym do wesołości bodźcem.” 
“ Juzem nic smutny, rzekł Dymitr, ciche i ze 
wzruszeniem. Cokolwiek uczynić mogłem, o- 
bccna chwila Wszystko wynagradza.”

“ Zaprawdę, dobrzcście powiedzieli, Panic Bra
cie; szepnęła Jadwiga do Królewicza. Tarcza 
lodowata zaczyna taieć około serca przyiacicla 
waszego.” Z uczuciem odpowiedział Alexan
der: “Jest to: spaniało serce, Miłościwa Kró-
lcwiczowo, dużobyin cierpiał, gdyby ie miały 
zranić ciernie zawiedzionćy nadziei, które nie
stety, iakem to przy iego przybyciu uważał, iuz 
go się zdaią dosięgać.” “Jakże to rozumiecie?
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zapytała zdziwiona Królcwiczowa :—Co do na
szej siostry, — doyrzeć łatwo tego co w ićy 
czystćm sercu się dzieie, “Królzaś, iak sądzę 
przychyli się do życzenia oboyga.”

“Może Król, ale matka!” rzekł Alexander; 
sposobem żartobliwym odpowiedziała Królewi- 
czowa Polska: “żeby skłonić Królową,podobno 
byłoby dosyć żebym Xiçcia Wiśniowieckiego 
przez nieiaki czas ozięble przyiinowała, chętnie 
to uczynię, bylcbyście wyświecili mu wcześnie 
przyczynę mego względem niego zachowania, bo 
mógłby postępowanie inoie tłóinaczyć opacznie. 
Przepraszam, że tak mówię do nayukochańsze- 
go Królowćy Jcymości syna.”—Jakżeś dobra ko
chana Kratowo: —zawołał Królewicz.—Cóżbym 
dał zato, gdyby łaski matki, w których według 
rozumienia świata mam zostawać, użyczyły mi 
mocy koienia rozdwoicń mnie iuż oddawna drę
czących. AJeinaczćy maią się rzeczy, mało po
płaca inóy głos u Królowćy. Ja w ićy oczach 
uchodzę za zbyt iednostaynego ; obwinia mnie 
o oziębłość ku sławie. Nie poczuwam się prze
cież do winy, chyba że źle wyraz sławy tłóma- 
cze sobie; a co do was, kochana Bratowa, mam 
nadzicię, że wszystko na lepszą obróci się stro
nę; chcę powiedzieć , że matka nasza odda w'ain 
sprawiedliwość gdy was lcpićy pozna.
. Tom III. 5
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Ze wzruszeniem odpowiedziała Jadwiga: “Tc- 
go sic nie spodziewam. M przyiaźni tylko wa- 
szćy szukać będę pociechy : Nazwaliście mnie
dobrą i wy bracie icsteśeic dobrzy; wszyscy 
zgadzaią się na to.” “Wszyscy? zawołał Kró
lewicz trząsaiąc głową:—O! nie wszyscy, nie 
wszyscy. Jest taki, do którego o waszą za mną 
samym i za moim przyiacielem przyczynę błagać 
was muszę, bo moie słowa nieby nie wskórały.” 
“Kogóż to rozumiecie?” zapylała z zadziwie
niem Królewiczowa. — Powoli wyrzekł Alexan
der te słowa. “Wasz małżonek iest inu prze
ciwny.”—“ Skądże to wiecie! szybko odparła 
zmięszana Królewiczowa: — Nigdym o tern nie 
mówiła z mężem; wszak wiecie, że on nie lubi a- 
by go badano.”—“Powiadam wam,—powtórzył, 
Alexander,—że móy brat nienawidzi-go za to, że 
innie iako przyiaeicl kocha.” “ O nieszczęśliwa 
rozdwoienie!—zawołała Królewiczowa Polska, 
tłómacząo icstauii boleść tyle ile mieysce i obe
cni dozwalali. — Jakżem nieszczęśliwa, że ich 
nie mogę poiednać, że, co gorsza, możem ie- 
szcze podsyciła ten ogień!”—“ Jakże to rozumie
cie siostro? Cóż was tak mocno porusza,? — za
pytał Alexander.”

Stroskana Jadwiga, spoyrzała na Dymitra, i 
Teresse, których rozmowa weiche zamieniła s«ę 
szeptanie, a polem rzekła: “Nie mamże sobie
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wyrzucać, żćtn w sercu siostry inoićy podsyca
ła uczucie, które teraz może stać sic źródłem 
ićy nieszczęścia? Za prawdę powiadam,, nie 
przeszło mi to pr/.ez głowę. Ale teraz z trwo
gą przewiduje skutki tego błędu moiego, wy
rzuty małżonka, a nawet moie własne. Powiem 
wam bez ogródki, że uie Jesteście od twego bra
ta tyle kochani, ile ia tego pragnę, i ile zasługu
jecie; powiem i to, że jeżeli wasza przyczyna 
mało u malki, moia nie więcćy u męża znaczy.” 
“ Wiem ia, odpowiedział Królewicz Alexander, 
że Jakób iest twardy i że łagodnością nie wie
le z nim dokazać można: nie rozumiałbym prze
cież, żc względem was iest takim takim wzglę
dem innych. Zresztą gdyby i łak było, będzie 
musiał naszą piosnkę śpiewać, bo przecież 
wola Królewska przcinaga nad iego wolą.” “Sła
bą mi czynicie uadzicie,— rzekła strapiona Ja
dwiga, — nic mogę się nią uwodzić; rzadko kiedy 
matka z synem się zgadza, ale gdyby w czćm 
na redno się zmówili, wtedy Król nie potrafi o- 
przeć się głosnćy odmowie z icdnćy , a nic- 
nićy gniewliwości z drugićy strony.”—“Ja ic- 
dnak nie tracę nadziei, odpowiedział Królewicz, 
bj i móy głos znaczy cóś u oyca. — Wszak i ia 
i es te in iego synem. Proźbą moią i w stawieniem 
się do matk:, dobrocią lub oporem przeciw 
bratu bronić będę sprawy przyiaciela, dopó-



kioycamićć będę po sobie.”—“ Wiocież, iż wa
sza własna inowa icst odgłosem skutków postę
powania inoicgo?—zawołała żałośnie córka Falc- 
grafa.—Nic innmże obwiniać pośpiechu, który 
tyle złego narobił. ? ”

Tc wyrzuty satnćy sobie czynione, pochodziły 
nic z samćy zbylecznćy czułości Jadwigi, ale 
zważnieyszych niż na pierwszy zwrot oka mo
gło się wydawać powodów. Korzystne wraże
nie iakie na nićy uczynił Dymitr Wiśniowiecki, 
poleganie na sercu siostry mężowskićy, zrodziły 
w nićy chęć popierania związku., który Król zda
wał się pochwalać, który sama wraz z innemi 
za stosowny i dobru domu Sobieskich odpowie
dni uznawała. Mimo to przecież, ićy ciche o 
skoiarzenie tego związku zabiegi, i pośredi.ie do 
powrotu na dwór powołanie Xcia Wiśniowicckic- 
go, były rzeczywiście wypadkiem listowych zwie
rzeń się między Cesarzową Rzymską i Królową, 
Xiežna Lotaryngską. Łączyło się do tego, w\- 
znaymy co prawda, częścią taiemne życzenie 
dskazania rzeczy, którćy Marya Kazimíra, rywal
ka Króle wieżo wćy do łask Króla, była przeci
wna, częścią zmiarkowanie, że Król Jan bc- 
dzie za spełnieniem ułożonego związku.—Z dru- 
gićy znowu strony lękała się zawodu , a miano
wicie aby Jan III, nie uległ Dołączonemu nale
ganiu Królowćy i Królewicza Jakóba. Przyga-
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niała sobie, že się karmiła nadzicią, którćy o* 
mylenie mogło wydać gorzkie owoce, zwłasz
cza rozdwoiwszy więcćy niż kiedy dwóch braci 
przez poświęcenie się iednego dobru przyiacie- 
ia i przez zaciętą wytrwałość drugiego w raz 
przyietćm zdaniu , mianowicie w tćin , którego 
teraz z wielką boleścią serca zgłębić nie mogła. 
Zresztą nie było ićy niewiado-no, w iakich ła
skach Królewicz Alexander u rodziców zostawał, 
iak'e przywiązanie miał u narodu i iaki był jego 
sposób myślenia. Wiedziała, że łagodne uczu
cia górę w nim wzięły: nie sama zaś znaioiność 
iego charakteru, ale i roztropna przezorność do
radziły ićy, aby dobrocią i poufałą uległością pró
bowała przytępić ościenie, które otwarta zawiść 
i rażąca zarozumiałość Królewicza Jakóba, u- 
tkwiły w sercu braterskićm.— Przeczuwała, że 
wybuch sprzeczki między dwoma Królewiczami 
może wśród takich stosunków zgubnie na ićy 
przyszłość działać, i dlatego obrała niezaprzc- 
czenie naypewnieyszy środek, na wstrzymanie 
roziątrzonego Alexandra od kroku, którego się. 
lękała. jNadewszyslko obawiała się gniewu mę
żowskiego : przewidywała bowiem, że skryta 
podeyrzliwość Jakóba obwini ią o rozmyślne 
wpływanie do tego co iemu się nie podo
bało : wiedziała iak nie cierpiał wtrącania sic 
płci niewieścićy do rzeczy wiekszćy wagi, zna-
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ła stosunki położenia iego względom Krółowćy 
i dla tego bardzo inałćy spodziewała się wzglę
dności od małżonka, który, iak ią nie raz nau
czyło doświadczenie, nie tyle w nićy widział 
swoię małżonkę, ile córkę obmies złego mu do
mu Neuburgskicgo.

Czas był krótki, przez który Rrólewiczowa mo
gła lak smutne toczyć myśli. Wnet tedy obu
dziła ogólną rozmowę i tym sposobem przerwa
ła tę, którą w cichości Królew na z Dymitrem Ko- 
rybutem prowadziła, aktora, iahkolwiek przez 
rią samą wszczęta, teraz nie była po ićy myśli. 
Ale ten zachód Królcwiczowéy iuź był.zbytecz- 
ny. Wnet bowiem wstały damy, mezczyzni 
rozstąpili się z uszanowaniem, a Marya Kazimí
ra ukazała się w odrzwiach altany.

Królowa zdawała się bydź w niepospolicie we
sołym humorze i rozmawiała cicho, ale z wielką 
żywością z męzezyzną średniego wieku, które
go suknia czarna, włos pocistrzyżory i kołnie
rzyk wytogowy wydawały, że był francuzkim 
św*eckiin Xiçdzein. Ciche tćy rozmowy słowa 
były zrazu niezrozumiałe dla obecnych, potem 
wzmocniła swóy głos Królowa i rzekła : “ To 
dobrze, bardzoin ci obowiązana, Xieže Řeve' 
rend : uday się teraz na spoczynek , którego 
zapewne potrzcbuiesz. Może twoie pokoie u 
Pana à’Aiquien zastaniesz gotowe, chociaż Opat



dc Bonport część iego pałacu zayinuic. W ka
ždým razie spodziewam się, že poseł francuzki 
rad przy i tnie ziomka i spółbrala swego.”

To powiedziawszy obróciła się do zgromadzo
nych; potem zachmurzonym wzrokiem spoyrza- 
ła na Królewnę Teressę, obok którćy ieszczestał 
Xiąże Wiśniowiecki, nierównie zaś bystrzćyszym 
na Jadwigę Elżbietę. Następnie powołała do 
siebie starszego syna swego, który właśnie nad
chodził i szepnęła do niego:—on za; nic nie od
powiedziawszy skłonił się Królowćy matce, a 
okiem surowćm weyrzał raz i drugi naswoię mał
żonkę.

“Miłościwa Panno! rzekła Królowa, z wy
muszonym uśmiechem do Rrólcwnćy: — żałuię, 
iż cię od lak przyicmnego towarzystwa oderwać 
musze. Król chce się widzieć ztobą, ia zaś wzię
łam na siebie wykonać iego polecenie, bo nic 
przyzwoitszego dla panny iak kiedy w towarzy
stwie swćy matki zostaie. Wasza zaś Miłość 
daruiccic mi,— mówiła dalćy, w tym samym to
nie do Jadwigi Palatyńskićy,—že was uwolnię od 
dozorczego trudu, do którego lak młoda dema, 
lak Wasza Miłość,—icszcze nie zupełnie iesl u- 
sposobiona. Dowiaduię się oprócz tego, że
ście zamierzyli opuścić nas na czas niciaki, a 
więc i dla tego musi się Królewna do uicoglą- 
dania was przyzwyczaić.”
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Wkrótce potem przystąpił do Króle wieżo wóy 
Polśkićy, ićy Małżonek; nie bawiąc podał ićy 
ramie i wyprowadziłią z koła. Gdy minęli skrzy
dło pałacu, Królewicz Jakób głosem tłumionym, 
lecz wyrazistym rzekł do swćy małżonki: “Kie
dyż to Mościa Pani, przestaniecie przez s^o 
postępowanie ściągać na mnie gniew Królowćy 
Jćy Mości ? Jeżelić myślicie wszystko ićy na 
przekor robić, to staraycic się przynaymnićy o 
łaski u Pana na Wilanowie, aby gniew iego nie 
mógłnamszkodzić. Mówią nadworzci wmieście , 
że wam sic udało , ia zaś nie wiem o niczćm.” 
“Cóż to? gniewasz się, mężu? rzekła strwo
żona; zdawało się ićy bowiem, iakby iuż pa
trzyła na skutki swoićy niewczesnćy roboty.— 
M ogęż e:ę prosić, abyś mi powiedział czćin ta- 
kićm nato zasłużyłam?” “Siostra Królowćy 
Hisz pańskićy, powiedział Królewicz urągliwie, 
powinnaby wiedzieć, że urząd ulcgłćy Ochmi
strzyni (duegne)nic bardzo ićy przystoi; pra
wdę zaś mówiąc nie źle Wasza Miłość przed 
kilko chwilami sprawowałaś ten'urząd.—Powia
dam Wam, že ten Xiaže Wiśniowiccki iest ist
nym samochwalcą i pustakiem , podżeganym do 
zapamiętałych zamiarów, przez innego młoko- 
kosa. Ale nauczę ia, ich obudwóch, nawet gdy
by s\ę Wam Mościa Pani podobało przyłączyć 
się do ich strony. I cóż tu przywiodło tego



młodzika z odległości siu mil, i icszczc w tym 
dniu uroczystym! ‘‘Przez pół uradowana, że 
małżonek nie znał całego zakresu ićy uczestni
ctwa i napół trwożliwa coby po takićin odkry
ciu mogło nastąpić, przewiodła ua sobie Rrolc- 
wiczowa, że zapytała: “W tym dniu uroczy
stym, powiedziałeś móy mężu:—czyż dziś co o- 
sobliwego zaszło ?”—“ O tćm inoże się pózniey 
dowiesz, może nic: — odpowiedział skryty Ja
kob:— odemnie tylko zależy czy to ma przyiśc 
do skutku czy zostać czczą marą; nie chcę że
by się zapalała twoia wyobraźnia, wszakze ta 
i lak będzie się miała czćm zaiąć w czasie po
dróży w którą się iutro wybieramy.”

~ ‘WTakie pół gćdainy nóźmćy oyciec Vota, za
pewne nad odgadnieiiiem pory powietrza zamy
ślony , zabłąkał się-do iednego z końcowych po- 
koiów dolnćy części gmachu. Widział on za 
pierwszym zwrotem oka, żc chociaż tu ua pło
dną do swych badań trafił materyą, nie było 
mu iednak nayzręcznióy zaiąć się nimi. Wnet 
wiec wycofał sie , nie bez lego aby czegoś nie 
widział lub nie słyszał. Król stał oparty o mar
murowy stolik trzymaiąc list W ręku. Czoło 'e- 
go nosiło cechę rozpamiętywania i razem rze
wności. Królowa tyłem do drzwi obrócona roz
prawiała swoim zwyczaiem prędko i żarliwie, 
iuż to ze swym ńayiaśnieyszyin małżonkiem, iuż
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ze stoiącą przed obojgiem Królewną. Przez 
chwilę tylko przypatrzył się tćy ostatniej oyciec 
Vota, wszakże i tak dostrzegło iego wprawne o- 
ko, że była bladą i ledwie dostać mogła na no
gach.

Jeszcze w iednćy z nayodlcgleyszych sal roz
myślał on o tćm zjawisku, kiedy nadszedł Jan 
iii. postępuiąc za dwoma przyświecającymi mu 
paziami. _Na środku pokoiu, w którym Irika ic- 
szczc było osób, zatrzymał się Król i obeyrzał. 
Iłozuiuieiąc Xiadz Vota, ze monarcha żąda go 
do zwyłćy przed póyściem na nocny spoczynek' 
czynności, przy stąpił do niego zapytuiąc: czy go 
uie potrzcbuic do religiynych rzeczy albo do 
rozmowy tyczącćy się sumienia, “Mziś-nier e«N 
powiedział Monarcha z uprzeyinoścfą która 
niższemu innićy daie uczuć odmówkę wyższego. 
Dziś nie, móy oycze ; za nadto światowości 
dziś się o mnie otarło, abym mógł godnie zaiąć 
się tćm , co bezwątpicnia iest wyższe nad wszy
stkie ziemskie rzeczy. Muszę nawet rozmowę 
tyczącą się sumienia na inny czas odłożyć. 
Pan Polignac , — przydał potćin Kroi obracaiąc 
się do tego dyplomata, który właśnie odchodził,— 
Pan Polignc&i był łaskaw udzielić mi' początek 
swego Anti - Lucretiusa: iest to ,dzieło bardzo 
rozumne i chrześciańskic, o którego dalszy ciąg 
i dokończenie w imieniu religii i nauki upraszali;.



Ale czy wiecie Xicžc opacie dc fionporl, že po
mimo owćy mocy w łacinie, którą się przechwa
lam, trafiam tam riie na iedno dla iii die ciemne 
iftieysce? Czybyscic czasem zwolennikowi filo
zofii nie poświęcili wieczornej godzinki, Miło
ściwy Panie Ambasadorze?”

Można odgadnąć, že terni» wezwaniu stało się 
iadosyć. Niezwłocznie udał się za odchodzą
cym Królem przeciwnik starego Epikurejczyka. 
Oyciec Vota obrał inną drogę, a chmury, któ
re zeszły z wypogodzonego nieba, zebrały się na 
iego czoic.

Juž též i goście rozicchali się powiększćy czę
ści: cichość powróciła do pałacu i ogrodów, 
kiedy Alexander i Dymitr ieszcze się przechadza
li po głównym szpalerze. Obadwra byli zamy
śleni i małomówni: ale czyż trzeba słów wielu 
aby się zrozumieli dway przyiaeiele? Po kró- 
tkićy chwili milczenia w tych słowach prze
mówił Xiaže Wiśniowiecki. “Nie ledwie żału- 
ię żem tu przyieehał : nic byłbym tak skory do 
tego, gdyby namowa matki moićy nic była się 
połączyła do taiemnćy tęsknoty zobaczenia dro
giego mi przedmiotu. Osoba wysokiego znacze
nia , tak mi pod sekretem donosiła matka, miała 
ićy dać powód dc tćy namowy, przełożywszy, 
iż pora obecna sprzyia moim zamiarom. Prócz 
matki tobie tylko zwierzyłem się Królewiczu.

— 59 —
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Wszakże zdawało mi sic, że mówiła m. ona o 
tobie, labom sic dziwił, że manowcami udzie
lasz się przyjacielowi.”—“Go do tego, to się nic 

rzyzuaie, odpowiedział Królewicz. Mógłże- 
bym odmówić sobie przyicmuości doniesienia ci 
bezpośrednio o tćm, czego sam tak mocno pra
gnę? Ale wyznam, że jakkolwiek z trudnością 
przychodziło mi znosić twą nieobecność, teraz 
nierad tu ciebie oglądam. Xiežná matka twoia 
poczytała tę porę za przyiazną: ach! nie mo
żna tego powiedzieć, nić można bardzićy niż 
kiedy. Znasz dwór. Nie dziwota, że cię ła
ska Rrólowćy ominęła, a zlała się na Opata de 
Bonport. Nic mogę tego za złe brać matce mo- 
ićy, szanuię tego uprzcymego i słusznego czło
wieka, który tu całkiem inaczćy wystąpił niż 
lnóy WuyPan de Bcthime: byłbym nawet nie
wdzięczny, gdybym go nie szanował: okazuie on 
mi szczególne względy , przecież nie mogę tego 
zataić przed sobą, że u niege polityk często iniey- 
sce człowieka zabiera. Postrzcgaiąe, że iego 
wpływ coraz bardzićy sic wzmaga, próbowałem 
kilka razy pozyskać go dla cifcbie, ale zawsze 
ucinał rozmowę, iakb.y dlatego, że nie chciał 
odmówić. Dobrze on ci nie życzy, kiedy iednak 
iesteś mu mało znan, wiec przyczyna iego nie
życzliwości nic w tobie spoczywa, ale w obcych 
względach, na przykład w tym domyśle, że ęi



dwór Wiedeński sprzyia , przeciw któremu on 
tu w cichości, ale z wytrwałością, i nie bez po
wodzenia, pracuie.”

“ O nieszczęsne przebiegi polityki! zawołał 
Wiśniowiccki.—Kogozby one nic szarpnęły? Cóż 
to ma obchodzić Austryą lub Francyą, czy Kró
lewna Teresa Sobieska mieszkałaby w zamku 
drobnego Xiçcia niemieckiego, czy na dworze 
wysokiego rodu Polaka? — Niechby Królów na
szych synowie zwracali na siebie uwagę gabi
netów: ich córki są martwómi istotami w poli
tyce.” “lia tak myślę, odpowiedział Królewicz: 
ale tu są tacy, którzy inaczóy myślą. Mało znaczy 
pomoc, którą ci mogę ofiarować; możesz prze
cież rachować na wszystko co iest W siłach mo
ich. Matka moia zmienia łask swych szafimek, 
przyidzie dla Polignaka,. iak iuż przyszła dla 
wielu, chwila przesilenia, ia zaś nic przeoczę 
tćy chwili, kiedy Królowa, sprzyluzywszy sobie 
ciągłe zabiegi, przechyli sic na stronę syna: a 
ten owoc czasu niechże. nic mnie, ale moieuiu. 
drogiemu spób.:Kowi młodości, dostanie się w 
podzielę. Co do Królewicza Jakóba, ulegnę ie- 
żeli mnie samego tylko ścigać będzie; ale nie 
ścierpię , ażeby brat, którego mi dała natura, 
uwłaczał w niesprawiedliwćy swoićy nienawi
ści temu który iest mi bratem przez wybór. 
Niech sobie weźmie koronę i wszystkie naszego 

Tom 111. 6
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domu bogactwa: îa nie ruszę niczego co mu się 
należy. Ale móy sposób czucia i myślenia icst 
moią własnością, którćy niech się nie Waży ty
kać. Rzecz oburzaiąca ! dosyć dla niego wie
dzieć żeś mi drogi, aby był i głosił się twoim 
przeciwnikiem; zdaie mi się, że tu icst cóś w ro
bocie; ia leszcze nie mogę odgadnąć co takiego; 
mam tylko poszlaki: cokolwiek bądź rachuy na 
mnie, dopóki Król oycicc móy nie zmieni wo
li swoićy.”

Wśród takowych rozmów doszli do ogrodo
wych schodów, które posągami i pomarańczo- 
weini drzewami otoczone, prowadziły do wiel
kich szklannych drzwi dolnćy części pałacu ; a 
gdy na owe ^chody wstąpili, przesunęła się we
dle nich iakaś kobieca postać. — Przy słabćm 
świetle dogorywaiących świeć , poznał przc- 
biegaiącćy twarz Dymitr Wiśniowiecki : w tym 
samym momencie wydała lekki krzyk przestra
chu i zastanowiła swe kroki. “Wyżeście to, 
Miłościwy Panie, zapytała zadyszana. Jam ro
zumiała, żeście Leszcze w Zasławiu.” “Wła
śnie stamtąd przybywam, Ewo Turkiewiczo- 
wno,—-odpowiedział Wiśniowiecki uprzeymie.— 
Wszyscy tam twoi maią się dobrze, a powietrze 
rodzinnego mieysca zdaie się codzień odmła^ 
dniać pradziadka.”—“Dziekuię Wam Mości Xią- 
żc, odpowiedziała dziewczyna ulotnemi słowy;
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aíc bądźcież łaskawi odłożyć na inny czas u- 
dziclcnic mi iakićy takićy nowinki. Teraz mu
sze czćin predzćy spieszyć do bażantarni po do
ktora O’ Connor.”

“ Czy kto zachorował w zanikli?” zapytał Kró
lewicz Alexander. — “Ach! to Wasza Królewi
cze» wska Mość, zawołała dziewczyna.—Tak i est, 
niestety! Królewna nagle zasłabła, nic chcia
ła iednak lekarza: ale Królowa Jeymość roz
kazała, aby iutro była zdrowa, bo skoro świt 
wyieżdża dwór do Żółkwi, brat zaś Waszćy 
Królewiczowskićy Mość: ze swo'a małżonką do 
Wiednia. Szukaią tćż i was miłościwy Króle
wiczu iuz nic dopiero, a służba wasza czeka 
na rozkazy do odiazdu.” O tóż masz! tom 
.się nie pomylił. Jutro będzie co więcćy;” sze
pnął Alexander do Xiçcia Wiśniowieckiego, i 
pobiegł po schodach do pałacu.

Jeszcze tego samego wieczora był powołany 
do Króla Królewicz Jakob , a ci którzy się znay* 
dowali w przedpokoiu- słyszeli głośną rozmowę. 
Wychodzącemu z ojcowskiego pokoi u Królewi
czowi towarzyszył Poseł francuzki, który po ci
chu cóś mu przekładał, Jakób zas Sobieski od
powiadał inu w duchu niewzruszonego w swrćin 
przedsięw zięciu człowieka. Mianowicie na wstę
pie do swych pokoiów powiedział naydobitnićy 
następujące słow a : “ Nie powątpiewaj Mości



Nięże Polignakti, że wiem co tu się knuie. Czcze 
są obawy Króla i Królowey, bo ia wiem co do 
mnie należy. Co się tyczy waszych przełożeń, 
tedy wybaczycie mi, leżeli na nie uważać nie bę
dę. Każdy kolarzy tu dla siebie osobne związki; 
więc niechże l mnie będzie wolno strzedz moich, 
abym z czasem nie sam ieclen przeciw wielu sta
wał1 Nigdy , powiadam PP’am, Panie Ambas- 
sadorze, nie ścierpię wzgardliwego upośledzenia. 
.Nie rnieycie mnie za Piza w a, który prawe piér- 
worodzlwa przeciął za miskę szoczewicy : nim po
zwolę aby to z czego będę wyzuty dostało się te
rnu koniu przeznaczone ; pierwej póydzie na łup 
najgorszemu z moich nieprzyiaciół, choćby ti i 
Karolowi Filipqwi z Neuhurga (*).”

Opat, z zadziwieniem i politowaniem popa
trzywszy przez chwilę na Królewicza, iako na 
tego który samo-ehcąc na sztych sio wydaie, od
szedł’ skłoniwszy sic z uszanowaniem ale oho- 
jęlnic.

Nazaiutrz osamotniał zamek Wilanowski. 0- 
puściły go nic pożegnawszy się z sobą, człon
ki Królewskićy rodziny; iedni udali się ku stro
nie połucfhiowo - wschodnićy, drudzy u1 zachód.
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(*) Wyięte z opooied/i Opata dc Bonport P. A.



W iediićy ze środkowych kosztownie przyoz
dobionych sal pałacu Henryka de Lagrange, 
w niewielkićy od dobrze opatrzonego pieca odle
głości, gorał iasny kominowy ogień, którego 
potrzebę za swym powrotem i iuż znacznym po
stępem dawała uczuć pora zimowa. Grzał sic 
przy tym ogniu Opat de Bonport, który, iak wnieść 
można tyło z wystąpionćy na twarz czerwono
ści i drżenia członków od mrozu, rad był ko
minowi. Nic dziwnego. Było to w chwili kie
dy ten dyplomat, tylko co powrócił z dość dale- 
kićy podróży, którćy , iako mieszkaniec połu
dnia, nie mógł bez wielkićy odbyć przykrości. 
Gdy płomień wywarł 'powoli swóy ogrzewny 
wpływ i ciału przywrócił dawną ruchawość

6*



66
odżyła z nią i zwykła czynność niezmordowa
nego umysłu. Dopićroż. iął on raz po raz przy
stępować do stolika, nu którym miedzy wielo, 
zapewne świeżo dobytemi, papierami, leżał wiel- ( 
ki foliał, oprawiony w pargainin , do dziennika 
dyplomatycznćy podróży podobny. Jego karty 
przewracał, i na ich krańcach niektóre miey- 
sca naznaczał. Pod'czas tego zatrudnienia mie
niły się rysy twarzy Posła i raz roziaśniaf swe 
czoło uśmiechem, drugi raz, co częścićy bywa
ło, zasępiał ie marszczkami, tak, iż można by
ło powątpiewać, czy sługa Ludwika XIV był 
jv dobrym humorze.

Ciągnęło się to przez nieiaki czas, gdy wtem 
ieden z posługaczów wchodzi z oznayinienicm, 
że Opat Hewerent żąda wstępu. “A bardzo do
brze! właśnie mam z nim do pomówienia, — za
wołał Polignac: i zaraz czćm prędzćy zgarnął 
niektóre z porozrzucanych papierów , zostawia- 
iąc wspomniony foliał, zgarnięte wrzucił do o- 
twartćy szafki którą z pośpiechem zatrzasnął, i 
dopiero wyszedł naprzeciw gościa.
“Witam was wielebny opacie, zawołał; lu

bo właśnie wy pićrws. powinnibyście byli mnie 
powitać, kiedyście kilko dniami pićrwćy powró
cili z Siedmicgiodu, niż ia z Żółkwi kędy móy 
pobyt przeciągnęła choroba Króla i pora roku , 
która niebardïo kwadruie z powabami życia wiey-



skicgo.” “Nadewszyslko, rzekł uprzcymie gość, 
musiała was Jaśnie wielmożny Panic zatrzymać 
przy chorym Monarsze nieodbita potrzeba wa- 
szćy obecności, i czaruiąca go i’ozinowa z wami, 
która ieżeli nie osłabia siły bólów, to przy» 
naymnićy przytępia ich czucie. Własne o tako- 
wćy udolności waszćy przeświadczenie wyna
grodzi wam przykrości i nudy, iakich przy ło
żu chorego, choćby i Króla, nie można nie do
znać.” “Zbyt na mnie łaskaw iestcś, Xieže C- 
pacie, rzekł Poseł, i za wysoko cenisz moię o- 
fiarę, wierz ini, że ciężar który tu dźwigać 
muszę, miałbym za bardzo znośny, gdyby miey- 
sce mego pobytu było w bliskości Króla, które
go umysł iest rzeczywiście zdrów, chociaż cia
ło wątłe. Nie raz, znayduiąc się w iego obe
cności, nie mogę wstrzymać się od śmiechu z o- 
wćy zarozumiałości z iaką w Paryżu wszyscy, 
począwszy od Doktorów Sorbony aż do szkolni- 
ków kolegiów i aż do szlachty naszćy, która 
oprócz herbarzów swego kleynotu, nic więcćy 
nie czyta i czuć nie umie, zresztą aż do mu
szkieterów naszych, wszyscy mówię śmią tych 
mieszkańców północy, a raczćy wschodu (bo tak- 
bym mówić powinien od czasu wyiaśnienia mych 
geograficznych znaiomości, kosztem moićy po
dróży ) poniżać do rzędu barbarzyńców. Zape
wniam cię, móy Opacie, że według mego mnie



mania mogłoby z samego Monarchy polskiego 
foydź dwóch albo trzech Prezesów a mortier, ie- 
den generalny kontrollcr skarbowy, ieden z 40 
członków akademii francuzkióy, i mimo to zna
komity wódz. Z wielkićm uradowaniem cnoićm 
w tym przynaymnióy przypadku móy obowiązek 
iest w zgodzie z moióin przekonaniem.”

“ Jakto ? wtymiednym tylko ?—-Zapytał zu- 
siniechem podrzędny spraw politycznych powier
nik: mówią przecież, že stosunki waszćy miło
ści z Królową Polską niekoniecznie do nayprzy- 
krzeyszych należą, že ciernie po których deptać 
musicie kryią swe kolce pomiędzy róże,” Spoy- 
rzał po sobie Melchior Pclignctc, i powiedział 
prędko i z uśmiechem. “ Wdawać się w to nic 
inyślę co gadanina stolicy ma w sobie prawdzi
wego lub fałszywego. Za prawdę, lubo we
dług moiego uważenia nie należy kłaśdź tamę 
przyjemnościom Królowy, doiakiel: wiek ióy iest 
zdolny, wierzcie mi przecież, że moia uległość 
nie tak bardzo wpływa na moie z nią stosunki 
aby wpośród owych róży nic dawały mi. się wę 
znaki, owe o których mówicie ciernie, .lak wi
dzę, ietlnę z mych ofiar za nisko, drugą za wy
soko cenicie. Zapewncś Xieže Opaeie świa
dom roczników dyplomatyki, zapewneś czytał o 
Hrabi Aulepine i iego zachwyceniu na widok pię- 
dzicsiąfpięć letnćy Elźbietyj tudzież o owym



Szkockim Pośle Robercie Mehvil, który przez 
sześć tygodni na to czekał w Londynie, aby wi
dział monarchinią w tańcu zwanym Saraban- 
da.” “Tak iest, czytałem o tein wszystkićm, 
odpowiedział Piewerend z powagą: równie iak 
o holenderskim pośle i o wykrzykniku iego, 
który d »stoynym mocodawcom iego, skutek po
żądany , iemu zaś złoty łańcuch przyniósł (5).”

Tu Opat dc Ilon port rozśmiał się w głosi po
wiedział: “iak uwaźaut, iesteś kollego, karmio
ny szpakami. Podobno to nie naylepićy brzmi 
kiedy starszy Xiądz przymawia młodszemu.” — 
“Piie zdaie mi sic, odpowiedział Piewerencl,— 
abyś Wasza miłość zasługiwała na przyinćwki., 
ani abym się icli dopuścił względem Jaśnie Wiel
możnego Pana.” “Ja zaś nie przypuszczam,— 
rzekł Polignac dobitnićy—aby żart, do którego 
wasz dobry humor stał mi się powodem, nada
wał wagę pewnćy wieści, która lak wszystkie in
ne tego gatunku, bardzo sic miia z prawdą.— 
Bądźcie przekonani, że rnoie względem Rrólo- 
wćy zachowanie, iakickolwiek ono wydaic się 
w oczach świata, równie iak zachowanie wzgle- 
dem innych osób, nie iest wolne od przymusu- 
Uumory tćy Paninie mnićy są humorami, lubo 
tyle iast łaskawa, że w moićy obecności osła
dza ich cierpkość swoią uprzeyinością. Nie wi
dzę potrzeby malować wam Królewicza Jakóba,
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którego ta nazywaią synem wielkiego Marszał
ka. Jego bral Alexander prawdziwie wiele o- 
biecuic ; ale pod płaszczykiem niedość otwar- 
fcgo trybu iego, kryią sic prawdziwe iego przy
mioty. Myśli on wi«de i myśli dobrze; mówi 
gruntownie i z czuciem o rzeczy, nad którą się 
namyślał, ale mówi i zaostro i zamało. Jego 
dzielność ogranicza się na wewnętrznym chara
kterze, nigdy zaś, lub "z bardzo małym wyią- 
tkiem,nie okaże sic w czynach. — Królewicz 
Konstanty, przy iednakowym sposobie myśle
nia, iest żywszy od niego: iego ruszenie więcćy
zaymuie: uprawia sztukę podobania się, którą 
brat iego lekce waży, a chociaż icszcze prawie 
iest chłopcem, iuż kobiety nazywaią go swoim 
ulubieńcem. Jak tamten, iest on przychylny 
Francyi. Według moiego rozumienia on był
by nayzdolnicyszy uwieńczyć swe skronie oy- 
cowską koroną, ale ieszcze iest zamłody, aby 
tę okoliczność brać pod rozebranie i robić mu 
stronników (6). Tak tedy zc wszystkich Król 
iest sam ieden, w obec którego ia cznic się swo
bodnym tak dalece, że mi się zdaie , że wzglę
dem niego czynie z własnego natchnienia to co 
czynię przez obowiązek. Wielką iest rozrywką, 
kiedy po mnogich godzinach mozolnego wymu
sił i sprzecznego z wewnętrzućm przekonaniem, 
pokrywania, możemy użyć głosu czystćy prawdy,
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podwóyną zaś mamy radość, kiedy tę możność 
«nachodzimy w zakresie naszych powinności. Wie 
doznałżeś takićy radości , Xięże opacie wdłu- 
gim twego politycznego zawodu przeciągu?”

Na tę mowę powiedzianą z niciaką żarliwością, 
tak odpowiedział ewerend: “Doznawałem ia 
kiedyś; takićy radości, miłościwy Panie,.ale móy 
zawód polityczny był za nadto długi, aby nic 
miał zatrzeć we mnie ićy wrażenie. Wierzę 
przecie, iż takie wrażenie ma swoię dobrą stro
nę iuż przez sam wzgląd na tę prawdę, że sami 
przekonani, nayprędzćy przekony wamy drugich. 
W tein , postrzegłszy na twarzy Posła dość wy
raźne znaki nicukontentowania , taici zwrot mo
wie swoićy nadał ftewerend. — Nie każdy lakiak 
wasza miłość umie swe uczucia godzić ze swćm 
powołaniem. Co do mnie, ia w moićm nie zna
łem innego prawa oprócz konieczności. Sze
dłem na oślep za koniecznością nakształt owego 
koma, który rad nie rad chodzi w mielącym de
ptaku. Abym tedy powrócił do tego co się na
zywa właściwością, nic ini innego nic pozosta
łe iak zrzec się mego powołania. Myślę też to 
uczynić, ażaliż ieszcze lat kilka dla samego sie
bie pożyię.

“Przynaymnićy nie tak prędko, przerwał Po- 
lignac.—Myślicież zaniechać wielkie dzieło u- 
fwierdzenia pokoiu?” “ Zaprawdę, myślę; odpo-



wiedział licwere.nd, bo nie doczekam tego.” fc Ą i 
ia mam iakąś w lym razie obawę, rzekł z namy
słem Opat dc Bonport ; lubo powinienbym się 
czegoś lepszego, spodziewać po oświadczeniu sic 
Cbana i po uioićm z icgo posłannikicm roko
waniu.— To mówiąc przystąpił do stołu i tam 
przerzuciwszy karty iakieyś księgi, tak znowu 
prawił.—Widzieliście z listów moich, že Król 
Polski poruczył mi to rokowanie. Kazał on wy
mierzyć sprawiedliwość Chanowi i wywzaiemnić 
się mu za życzliwość iakićy ten naczelnik koczo
wników dał mu nie ieden dowód. Wychwalał Jan 
III. Me-he.mecla Mirzę, który po woynie Multami 
skićy osobiście złozył inuuszairowanie, a wychwa
lał iako człowieka rosiropnego, i, ile na Tatara, 
dość ukształeonego. 'Prawdziwy dyploinat, móy 
Xiçze Opacie, nie na tein przestaie, aby z miną u- 
roczystą i krokiem iakhy z partytury miarkowa
nym przechodził się po posłuchalnych pokojach 
lub po salach konferencyynych. Sain on nieraz 
przyłoży rękę w braku zdatnych narzędzi i lym 
sposobem odbiie na dumie lub zwyczaia nagro
dę podjętych przez siebie trudów. I tak 'a wy
brałem sic onego czasu w sukni niepozornćy do 
iednego z handlarzów wina w Żółkwi, gdzie w 
dość hałaśnćy zgrai, wśród pary ulataiącćy z wa
rzących się w ognisku kiszek, flaków j kapusty 
zawoniaiącey obszerną gościnną izbę; wśród



podnoszonych do góry czapek i dobywanych nie
kiedy szabel przez szlachtę i iezdnych od straży 
Królewskićy, wnet wynalazłem moiego’ tatar
skiego powiernika, chociaż len był wyzuty z go
deł swego znaczenia. A ponieważ i on hył świa
dom moićy tam bytności, tedy wnet się nam u- 
dało pod zasłoną dokuczliwego zgiełku kilka 
słów z sobą zamienić. Przekonałem się wów
czas o moim tatarze, że nie był w' ciemię bity. 
W kilka dni potem zeszłem się z nim w odle
głym pałacyku zamkowego ogrodu w Jaworo- 
wic, chcąc z nim o głównćy rzeczy, o pokotu, 
pomówić. Wierz mi kollego, że lubo on olwart- 
szym i łagodniejszym niż polscy na scym po
słowie w czasach pomyślności, przecież co do 
samćy rzeczy uicugiętszyin i skrytszym był od 
nich. Zaraz jd początku odstępował Kamieńca 
i Podola, w końcu zaś pomimo całćy moićy 
wymowy, nic ani uiąć ani przydać nie chciał. 
Może myślicie , ze co do osoby moićy i Ludwi
ka XIV, którego mam zaszczyt zastępować, po
winienem był za tak tanią cenę zamknąć roko- 
w'anie. Ale zważcie żem tu stawał z ramienia 
Jana IÏI. i Rzeczy-pospolilćy Polskićy, że nie 
doradzała rostropność otwierać oczy Polakom 
na przedział iaki między ich i Francji korzy
ścią zachodził, a zwłaszcza zrażać Królowe, 
która iest tyle łaskawa , że mnie za gatunek Pol- 
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skiego ministra uważa. Rad nierad trzymałem 
się tedy tak iak on wyższych rozkazów i prosi
łem go aby Chan Pan iego dał uczuć ich słusz
ność Władcy Wysokićy Porty. Obiecał, zenie o- 
mieszka potrzebnego w tym razie zabiegu : ali
ści raptem zagadnął mnie przez swego tłóma- 
cza,—czy to niezawodna prawda, źe Król fran- 
cuzki podał Cesarzowi tymczasowre do zawarcia 
pokoiu warunk i ? Odparłem to zagadnienie do
wodząc, żc obawa wysokićy Porty iest bez
zasadna: bo jeżeli zaszło co podobnego, mówi
łem dalćy , to dla tego tylko, aby oderwać Xią- 
żąt Rzeszy niomicckićy od ich naczelnika. Cóż- 
to ? śmicicsz sie Xieže £ławerendl Rozumiem cic:

c t «-

myślisz, żc takie mole wynurzenie nie mogło 
iść na poparcie żądań Króla Jana. Możesz mieć 
słuszność po sobie, ależ pamictay, że iestem 
Francuzem i że słowo Pana mego i narodu me
go zostanie, po wszystkie czasy i w každém zda
rzeniu, nayprzednieyszym dążeń mółfch celem. 
Mirza był bardzo ucieszon z lakowćy rnofćy od- 
gadki i pożegnaliśmy się ukontentowani z sie
bie. Byli też i Nayiaśnicysi moi mocodawcy 
kontcnci, kiedy im zdałem sprawę ze wszystkie
go. Taka iest treść moiego poselstwa, po któ- 
rćin lepszego spodziewałem się skutku niż ten, 
który, iak wiem, przychodzisz podać do mćy 
wiedzy.”
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“Kiedyć iuż wiecie, Jaśnie Wielmożny Panic 
o wszyslkićin, rzekł dopiero Rewerend, to niech
że będzie mi wolno tyle powiedzieć, że właśnie 
owa odgadka nic rozpędziła troskliwości dywa
nu, następnie zaś wzmógłszy iego zaciętość, prze
wlokła zawarcie z Rzeczą-pospolilą pokoiu. któ
rego, ile wiein, Jego Arcy-chrzcśtiańska Mość 
naygorccćy pragnie.—“Mam dane mi przepisy, 
Mości Xiçze Opacie, przerwał Potlgudc z dumą: 
iak się zaś ich trzymam, z tego Królowi tylko t 
iego ministrom winieuem się rachować, tak iak. 
wy winniście ini się rachować z tych, które wara są 
dane.”—Uniżenie tak sietłómaczył drugi. “Prze
cież nie można zaprzeczyć, że to, co tu zaszło, 
przyłożyło sic do takowego usterku.”—“A! co 
o tćm, rzekł Polignac; to mi musicie Xięże Opa
cie dać obszerrieysze wyjaśnienie niż o owych 
rokowaniach, które iuż dawno sami wiadome.”

“ Zwrada, tak zaczął swą o powiedź Rew e.rend7 
która miedzy Hetmanem Wielkim Litewskim i 
Biskupem Wileńskim panuie, iuż w iasnych pło
mieniach wfyhuchła. Biskup Brzostowski rzucił 
klątwę kościelną na Kazimierza Sapiehę, teil 
zaś przez odwet wniósł pożogę zniszczenia do 
wiosek swego przeciwnika, a to wysławszy do 
nich zbroyną rozhukaną chałastrę, którćy pole
cił wybrać w nich zatrzymaną sobie płacę i za
ległą żywność. Wystaw sobie Wasza Miłość jak
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dalece na zře musiało użyć- takiego pozwolenia 
bezkarne żołnierslwo. Biskup ciągle woiuie bro
nią duchowną, wojska zaś litewskie , bronią cia- 
•łobóyczą ciągle ciemiężą niewinny lud iegoj 
Duchowieństwo wyższe podziela utyskiwanie 
swego spół-brata, a nawet wielu ze szlachty tak 
Litewskićy iak Koronnej' są oburzeni przeciw 
Sapicże. Biskupi uskarżaią się, że świętości na 
ich spół-pasterzu, Wodzowie zaś, że ich prawa 
na ich towarzyszu są obrażone, Wzinagaiącą się 
zgrozą znaglony Kardynał Prymas znosi klątwę, 
a tymczasem Monsignor de Santa Croce odzy
wa się, że tylko iemu, iako Papieskiemu Lega
towi służy prawo i moc rugu nad Biskupem 
w sprawach duchowo ych. Papież nic oświadczył 
się wyraźnie. Król waha się miedzy żądzą przy
wrócenia spokoyności i odrazą ku domowi Sa
piehów. Króiowa daic się także słyszyć iako 
nieprzyiaciołka tegoż domu, a was Panie łaska
wy , wybaczcie moićy szczerości, głoszą za pier
wszą oboyga stronnictw sprężynę. Cała Lilcwr- 
ska szlachta iest roziąlrzona i rie mało odgró- 
żck słownych słyszyć, nie mało ulotnych pise
mek czytać się daic, kędy nikogo z panuiącćy 
rodziny, oprócz Xiçcia Konstantego, nie szczę
dzą: a na waszą Przewiclebność, icszczc raz pro
szę o przebaczanie, nie naykorzystnićy wywołu
ją. W tein wyszły z Żółkwi Królewskie un i wer-
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sały zwołuiącc scym, klóry nigdy nie był potrze- 
bnicyszy iak teraz. Zaledwie rozeszła sic o nich 
wiedza, aiuż odkazywano się przeciw despotycz
nym wyrażeniom i przeciw obrazie formy. Nie 
płynie w tym krew polska, tak dali sic słyszyć 
niektórzy, kto te uniwersały układał i niechy
bnie'wysnuły się one z pióra cudzoziemca, a co 
naygorsza (rozpacz mnie napada, że dyploma
tyczna ścisłość każe mi powiedzieć prawdę) o- 
krzyczano to pióro za nasze miłościwy Panie. — 
Napróżno przekładali przyiaciele i słudzy Kró
lewscy iak niesprawiedliwie zwalano odpowie
dzialność za drobne usterki na chorego , cd swćy 
kancelaryi zdała będącego monarchę, iak da
lece zapomniano o iego wysokich zasługach. 
Napróżno Prymas zachęcał do iednośei i pofco- 
iu , na próżno w nowych swoich uniwersałach 
nazywa Posłów od rycerstwa Panami Szlach
tą i Bracią. .Zawzięci reprezentanci tak mało 
na te drugie uniwersały zważaią iak zważali na 
pierwsze. Dwudziestego drugiego Grudnia, ro
ku przeszłego, rano, zgromadziły się stany do 
fary świętego Jana. Wystąpił między nimi wiel
ki kanclerz, na którego Kardynał Prymas wło
żył był bardzo zawodną czynność. Nie odpra
wiono mszy, nie odśpiewano P'eni creator spi
ritus, wszelkie przy takićy uroczystości zwykle 
zachowywane obrządki poszły w zapomnienie.

7*



Zaledwie Kanclerz zdołał przytoczyć dowody 
choroby, która osierociła zgromadzone stany 
z obecności Kró!a. Ale skoro się zabrał do czy
tania uniwersałów, wnet mu przerwano trudnym 
do wytrzymania hałasem. Rad nie rad wyniósł sic 
Kanclerz z kościoła zapowiadając ■ zgromadzo
nym , £e listy Królewskie będą przybite do bram 
zamku. Ozwało się po nim tysiąc głosów. “A do
brze! znaydziecic obok nich nasze manifesty.” 
Około południa iuż źywćy duszy nie było w ko
ściele. Taka iest historya scymu polskiego z ro
ku 1093, i takie ^est wam, miłościwy Panie, prze- 
zemnitf /.łożone zdanie z niego sprawy.

“Czyni ono wam, Xieže Opacie, zupełny za
szczyt, przemówił Poseł z uśmiechem; mamie 
za godne Tacyta, wyiąwszy z niego te ustępy, 
które mnie się tyczą, a za które nie gniewam się, 
i bez waszych ponawianych przeprosin, bynay- 
mnicybym się nic gniewał. Bardzo to przyda
tna umieiętność, zrobić sic potrzebnym tam, gdzie 
nas nic potrzcbuią, iak na przykład w zawich- 
rzeniu, któreście dopiero skreślili. Zresztą est 
tu teraz i będzie nadal spokoynie . bo, ile wiem, 
Jego Królewska Mość rozmyślił się co ina czy
nić. Ale iakże stoią rzeczy z Królewiczem Ja
kobem od iego z Wiednia powrotu?” “Tak 
iak zawsze, odpowiedział Rewerend. Jest on 
zacięty bez istotnego celu, i kocha sic w niespo-
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koyimści dla niespokoyności albo przez zwodni
czy szał dokazania czegoś za ićy pośrednictwem: 
nie iedneinu sprzeciwia sic: niczyim nic iest 
przyiaciclcin ; chwyta sic raz tego, drugi razo
wego stronnictwa.”—“A żadnego sic nic trzy
ma, wtrącił Polignetc. Wiem ia o tćm, radbym 
go iednak pozyskać dla mego choćby na krótki 
czas. Cóż to ? poglądacic na mnie z iakiemś po
wątpiewaniem Xieže Opacie ! zaprawdę powia
dam , nie humoryczna osobistość Jego Królewi- 
czowskićy Mości czyni dla mnie pożądaną tę 
zdobycz, ale.:.... tak mi sic zdaie, że on 
nadewszystko zawadza czynowi, który mnie mo
cno obchodzi, to iest połączeniu węzłem mał
żeńskim dziedzica Bawaryi , z siostrą lego. Je
szcze on nie może tego strawić, że Elektor Ba
warski otrzymał owe wielkorządztwo , które on 
za swoie własność uważał. Mam ia mocną wy
obraźnią, Mości Xiçze Ile w er end : ona to w u- 
pływie czasu wiedzie mnie kilka lat naprzód, 
wiedzie do trumny Hiszpańskiego Króla, która 
zaprawdę nie może stać długo próżna i otworem 
pod sklepieniami Eskuryalu. Skore właściwy 
mieszkaniec zaymic w nićy czckaiące na niego 
mieysce; wtedy ten Xią£c Rzeszy zostanie wa
żną osobą, alosEuropy zaleźyć będz*e od tchnie
nia ledwie jednorocznego dziecięcia. Byliście 
w Bmxclli : wiecie więc co tam iuż zdziałano i



tćin samem możecie zgadnąć w części przynay- 
inuićy co myślę. Zdaniem moićm zawsze wy
pada być dbałym o przyszłość , icstcm zaś ieszcze 
dość młody abym ićy doczekał.”

“O! zgadulę, i nawet zupełnie , Zawołał Me- 
werend z niciakićm wzruszeniem, ale nie lak zu
pełnie zgaduię konieczność uięcia sobie Króle
wicza Jakóba. Przecież wpływ iego na dworze 
nic iest tak wielki, a ile mi sie zdaic, większa 
zachodziłaby trudność w zwalczeniu nieco da- 
wnieyszego zamysłu który iak mówią....”

“Posłuchaycie mnie Xięże Opacie, przerwał 
Poseł. Wielcin wam powiedział na pochwało 
Króla Jegomości Polskiego : i Boże zachoway, 
nie odwołam com powiedział. Przecież mimo 
to, Król iest człowiekiem, który wśród otacza- 
iących go zawichrzeń chce domową przynay- 
mnićy utrzymać spoiioyność, i tćm samćin uchy
lić łaskawego ucha głosowi upokorzenia w głę
bi gabinetu, byleby zewnątrz nie był niepokoiou 
szemraniem. Nie napróżno w tym celu prze
dzierałem się przez śniegi i gołoledzie do Żół
kwi. Tam ir.óy silny i wytrwały głos trafił do 
Królewskiego serca. Gdyby ten głos móy za in
nym którymkolwiek Xiçciem Rzeszy niemieckićy 
a nie za Elektorem Bawarskim był się odzywał, 
naówczas byłoby go mogło zagłuszyć dawne , 
ulubione, na miłości oyczyzny, na sprawicdli-
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wéy ostrożności , na pamięci przeszłych rzeczy 
i na osobistćm przywiązaniu oparte samego Kró
la życzenie. Pan ten na spomnicnie'imienia E- 
lektora Bawarskiego gotów wszystko uczynić. 
Z upodobaniem mówi stary bohatýr o młodym, 
a na iego wizerunek spogląda iak na nayświe- 
tnieyszy zabytek owcy rozprawy pod Wiedniem 
którą poczytuic za nadgłównik życia swoiego. 
Osądźcież teraz, iakim umysłem fprzyi'ął lr.oic 
słowa, przez które napomknąłem mu , iż będzie 
Patryarchą nowego pokolenia bohaterów". Za
wierzcie Xiežc Opacie moićy umiejętności czy
tania w twarzach ludzkich. Oprócz tego , czo
ło Jana III, iest otwarte. Na ostatek, czyż my
śliwy ze szczyptą prochu w rogu, na iedną tyl
ko podpałkę wystarczaiąccgo , wychodzi na ło
wy? Co do innie, tylem się zaopatrzył, żc mo
gę być pewny moiego wielkiego wystrzału. Nie 
zamówi mi strzelba: i nawet, przyznam się, iuż 
ona dała ognia. Syt woiennćy sławy Król Pol
ski, ebee teraz dać się światu poznać nowym 
rodzaicm chwały. Uznaymy w nim coś wiccćy 
niż same Ealenla wrodza. Szuka on teraz zaszczy
tu ze znawstwa polityki. Już dawno dobił się 
wawrzynów i teraz chce podać światu palmę 
pokoiu. Ja mu do tego utorowałem drogę. Sta
rałem sic skłonić go do ofiarowania pośredni
ctwa swego w bardzo zawiłych roszczeniach któ-



re za lat kilka mogłyby zalać Europę krwią ludz
ką. Rozumiem tu sukcessyą hiszpańską i zago- 
dzcnic różnorodnych praw Arcy-chrzcściańskic- 
go Króla, Rakuskicgo domu i Niążccego dzie
cięcia Bawaryi. Z zapałem chwycił sic Król Jan 
pomysłu zostania w tak wielkićy sprawie roziem- 
cą naypotężnieyszych monarchów i karmił się 
nadzicią, że zachwy concinu wielkością dzieł ie- 
go woicnnych światu zostawi po sobie błogą pa
mięć dawcy powszechnego pokoiu (*). Nic mo
że on, nic możemy i my nie pomiarkować, że 
godność świetna nada dzielność iego wstawie
niu się u Elektora, którego uwagę iużeśmy zwró
cili na chwieiące sio Króla Jana względem Au- 
stryi stosunki. Otrzymałem też od Wielkiego 
Ludwika zlecenie, szczęśliwćm zdarzeniem zno
wu zmoićm przekonaniem zgodne, abym Kró
lowi Starcowi przysporzył kilka chwil radosnych, 
które zaprawdę rzadsze są dla niego niżby się 
można spodziewać.”

“Winszuię wam Jaśnie Wielmożny Panie , za
wołał Ilewerend, owego rniscuit utile clulci, któ
re nam dawny Rzymianin zalecił, lubo nie zu
pełnie lo samo myśląc co ia w tćy chwili rny-

(*) Skreślone w tym ustępie stosunki są bez wyiątku 
wszystkie historyczne. P. A.



śle.” Poseł spuścił na dół oczy , zakrył dło
nią obłok zgryzoty, którym zachmurzyło się do
tąd pogodne czoło polityka i rzekł tonem prze
ciągłym;” “O! nie tak to dobrze mi się wie
dzie, zwłaszcza pod względem, pod iakim mi 
winszuiecic. Zawiele stron ma ten zawó d , aby 
ciemna nie mogła się obrócić dla iednego, kie
dy widna koinu innemu przyświecać będzie.— 
Czyż mi dacie wiarę, ze nienawidzę Xiçcia W5- 
śniowicckiego , którego szczęście moia ręka skru
szyła? a itidnak on, gdy stratę swego szczęścia 
postrzeże, nazwie mnie, iestem pewny, swoim 
przyiaciclem. Mało go znam, bo go mało znać 
chciałem; ale gdy się obeyrzę na iego osobistość 
i na iego rycerskie obyczaic, nic mogę odżało
wać , ze konieczność uczyniła mnie iego prze
ciwnikiem. Podobam sobie w owćy wolności, 
w owym przywileiu rodowym szlachcica polskie
go, pod tarczą których ma się za równego temu 
który nosi koronę, bo o tę w czasie sam ubiegać 
sic może; podobam sobie w owćy prawem do- 
zwolonćy śmiałości iego, którą i u nas w Francyi > 
za dawnych czasów znano, kiedy tak iak tu te
raz nasi dawni Baronowie nazywali Króla pier
wszym między równymi urodzeniem, i przy
znam cię, że mimowolnie występnie w szranki 
przeciwko uczuciom, którym wewnętrznie hoł- 
duię, powierzchownie woynę wypowiadam.—■

— S3 —
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Cóż na lo mówisz Xicže Opacie ? czy tylko nie 
przygarniasz stanowi duszy, z iakiui s‘c wylewam 
przed tobą? ”-r—“Boże uchoway, zawołał flewe- 
rend: ubolewam tylko nad wami, Jaśnie Wiel
możny Panie, zc wbrew waszemu stanowi i za
wodowi, tak czule i gorąco rzeczy bierzecie.— 
Oświecony rozum może wprawdzie wziąć góro 
nad dzielnością takowych, pod wszelkim wzglę
dem chwalebnych lubo nieużytecznych uczuć; 
przecież ile sobie wystawiani, nic może to bez 
pcwnćy walki nastąpić, bez walki, którćy nie 
zna ten, kio i takowych wyzuł się uczuć.”—“Nie 
żałuyeic mnie dla tego, wtrącił Melchior Po- 
lignac. Jakkolwiek prędko czas i doświadcze
nie czynią nas powierzchownie oziębłymi i nie
czułymi; przecież, ir.ko ludzie, zawsze cćś ta
kiego zatrzymujemy, co nas wewnątrz grzcic, 
z człowieczeństwa nic wyzuwa, w martwe ma- 
chyny nie zmięcia. Musi tu koniecznie odbyć 
się pewna walka, z którćy wychodzącemu zwy- 
cięzko, gazety pochwał nie dafą. Ale zwycięz
ca takowy sam się nagradza daiąe poznać swą 
zdolność do wielkich rzeczy: ia zaś X:ężc Opa
cie dążę do wielkich rzeczy, ho nic icslcm zgry
źliwym synem mierności.”

Tu nastąpiło milczenie, w czasie którego 
wszedł ieden z orszaku posła i cóś mu szepnął 
do ucha. “ Wprow adźcie go, ” zawołał francuz-



— S5 —

lvi dyplomat z niciakićm pomieszaniem i zaraz 
przydał:” “to mnie dość zadziwia.” “Cóż ta
kiego przywodzi cię do mnie o tćy godzinie Mo- 
s pa nic Labrie? temi słowy zagadnął wchodzą
cego, napróżno usiłując nadać swemu głosowi 
zwykły wyraz słodyczy i pokryć pozerem przy- 
stępnośei widoczne oburzenie, iakie w nim obe
cność przybyłego sprawiła. Czćmzc się ;to dzie
le, že pierwszy raz wchodzisz wielkietni scho
dami których ci kazałem unikać ? ”—“ Łaskawy 
Panic, z niciakićm napuszeniem odpowiedział 
zagadniony, wiadomo wam, že okoliczności wie
le mogą i one to nową drogą wchodzić mi w pro
gi Pańskie kazały, i bodaybym nadal zawsze 
tą samą co dziś drogą do Jaśnie Wielmożnego 
Pana przybywał.”—Mowa i ruszenie pensyone- 
wanego szpiega, tchnąee tak nadzwyczayną za
rozumiałością, zastanowiły Posła tein mocnićy, 
im były sprzecznieyszc z duchem końca rozmo
wy iego z Opatem Rew&rcnd. Oburzony zuchwal
stwem podwładnego narzędzia' które dufa w swe 
przysługi i wiedzę, sucho i cierpko uciął go 
Polignac temi słowy. “Ale być moie, żc tu na 
przyszłość żadną drogą nic doydziesz, iczeli tćy 
którą ci zaleciłem nie zachowasz ostrożności, 
a mianowicie iczeli moich rozkazów ściśle nic 
wypełnisz. Nie życzę sobie , aby częste przez 
Waćpana, mospanie Labrie, oddawane mi od- 

Tom III. 8
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wicdziny, były wiadome światu.”—Dawnym swo
im trybem odparł Króle w iczowski sługa: “Spo
dziewam sic, že wysłuchanie mego sprawy zda
nia przekona Jaśnie Wielmożnego Pana, że wła
śnie sprawiłem sic iak byłem powinien, i dla 
tego śmiem sobie pochlebiać, że niełaski Pań- 
skićy, jak dawnie y lak teraz, nic mogłem ścią
gnąć na siebie.” “ Twego sprawy zdania! z gnie
wem wykrzyknął Polignac. Czy tylko ono nie, 
wychodzi naiedno z tein, które otrzymałem z Wie
dnia. Mamie ieszcze raz słuchać , ile razy twóy 
Pan był na łowach lub w Schonbrąn ? ile zaią- 
ców zastrzelił, ile polem półmisków spożył? 
Chcesz mi może jeszcze coś o balach na zamku 
Wiedeńskim dawanych powiedzieć, iak Jego 
Cesarska Mość z Królewiczową Polską, a Rró- 
lewicz Polski z Cesarzową Rzymską tańczyli?”— 
“Wszakże Jaśnie Wźny Pan poleciłeś mi, jeżeli mi 
pamięć dopisuie, nawet o drobnostkach dono
sić sobie, odparł służalec, wprawiając Posła 
w coraz większe zadziwienie , coraz śmiclszćin 
odpowiadaniem sweićm. Ale teraz mam eóś 
ważnieyszego, z czego przedewszyslkićm spra
wić się powinienem. Taka była, icżeljm was, 
łaskawy Panic zrozumiał, wasza inyśl i nasza 
koinplanaeya.”

Znękany czelnością służebnika, leini go sło
wy ofuknął Polignac: “to gadayże, maszli na
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głowic pilne intcresa.” Ijahrie zaś z niciahim try
umfem odparł: “jakkolwiek mogą bydź ważne 
i pilne te intcresa, przecież, ile mi sic zdaic, u- 
siąpić powinny tym, które ia myślę Jaśnie Wiel
możnemu Panu udzielić!” lia te słowa Opat de 
Bonport z gniewem, który iego policzki oblał 
rumieńcem, wykrzyknął: “Jak to? ty mi masz
udzielić intercsa ! Pamiętayże móy przyiacielu, a- 
by twoie sprawy-zdanie było zdolne usprawie
dliwić twą śmiałość , bo inaczćy zgotuie ci ona 
nic naypocicsznicyszc za twe sprawienie się po
żałowanie. Cóż mówicie, Xiczc i?ewerend, czy 
i obowiązek cierpienia tego człowieka , ma na
łożyć do przyicmności mego powołania.”—Na te 
słowa, powiedziane do ucha powiernika, rzekł 
len ostatni, również cicho ale bez namiętności: 
“miałem i ia do czynienia z takimi ludźmi i ie- 
szcze z gorszymi, przecież było moim zwycza- 
icin wysłuchać ich prórwćy, a gniewać się po
tem.”— iłozśmieszony tak ucinkową mową Po■ 
lignac, skinął na szpiega aby mówił: ten zaś tak 
zaczął prawić.

“ Przed kilko dniami, mało co wiecćy miał
bym donieść Jaśni© Wielmożnemu Panu nad o- 
wc małoznaczące rzeczy, na które iiwii zwy'czay-- 
nie zwracaią codzićń swoie uwagę. Szło u nas 
wszystko lak iak przed podróżą do Wiednia. W 
pałacu snuli się Niemcy i Włosi, którzy pa scho-



dacii nicledwie na pięty sobie włazili : poselstwa 
biegały tio Hrabiego dc T/mn i do rezydenta 
"Weneckiego: wynoszono pieniądze, a do tego 
czcścićy i na iedcn raz więcćyniż zwykle. 0- 
negday przybył z listem goniec , który, iak zwy- 
czaynic wnet po swćm przybyciu zniknął. Wnet 
po oddaniu pisma, silnie zadzwonił na mnie 
Jego Rrólewiczowska Mość. Przybiegłem, i, na 
honor powiadani, nigdy iak zyic nie widziałem 
w takim gniewie Królewicza Pana moiego. Był 
blady iak trup: oczy wystąpiły mu z głowy a 
głos iegó drżał, kiedy mi rozkazywał abym 
zawołał Królcwiczową Jcyiność i oyca Yota, o- 
boie razem. Pobiegłem co tchu: nie prześle- 
piwszy iednak pogniecionego na posadzce papie
ru, który Jego Rrólcwiczowska Mość w swćy za- 
palczywości nogami deptał. Był to wielki list, 
i, iak mogę zapewnić, na pięknym papierze pię
knie napisany i dużą pieczęcią opatrzony. Ponie
waż w iednym czasie nie można iść do dwóch 
rozstrzelonych osób, a tlo tego Kollegium Jezu

ickie było za daleko; tedy tam pchnąłem kogo 
innego, a sam udałem się do Królcwiczowćy, 
bo mi o to chodziło, abym był blisko sceny, 
chcąc Jaśnie Wielmożnemu Panu przysłużyć się 
iaką nowinką. Kie żałowałem tego: słysza
łem tam bardzo przykre wyrzuty , tak dalece, 
że Jćy Króle wieżo w ska Mość, inoia łaskawa Pa
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ni, do rzewnych łez była poruszona. Nie wstrzy
mały iednak tc łzy Królewicza Jegomości od 
wygadywania w bardzo rażącym sposobie na ro
dzinę Królewiczowćy, a szczególnie na Falc- 
grafa Karola Filipa. Ale, co naywięcćy obe
szło Królewiczowską Jeymość i na co milczyć 
jste mogła, był wyrzut, icżcli się nie mylę, W 

tych słowach uczyniony : — i pocóżcm się z Wać- 
panią , pocom się z córką nienawistnego mi ro
du żenił ? i cóż ini z ląd przyszło?—Kiedy oycicc 
Vota nadszedł, ieszozesię ciągnął hałas. Wpra
wdzie zrobiło stę cokolwiek ciszćy w obecności 
takiego męża: ale odchodząc, gdyingo do przed- 
pokoiu odprowadzał, iuż on nic tak, iak było 
dawnióy, uśmiechał -sic i Ü*»ha na obie strony 
kłaniał: minął nas zdażaiac ku drzwiom kro-v <. t

kicirt posuwistym , i nigdy ieszczc nic widzia
łem go tak szybko zcstępuiąccgo zc schodów. 
Odtąd nie pokazał się wiccćy oycicc Vota, nie 
postał.także żaden Włoch, żaden Niemiec u 
Królewicza. Teraz nie masz iak półgodziny, 
rozkazał mi Królewicz Jegomość Was Jaśnie 
Wielmożny Panic prosić do siebie na moment: 
i przeto teraz nic staię ia tu iako uległy Waszçy 
Miłości sługa,—przydał Labrie ustroiwszy napu
szoną postawę;—ale iako powierny Królewicza 
Jegomości pokoiowicc: i ta iest przyczyna dla

8*



któróy obrałem dziś wielkie schody zamiast ma
łych.”

Dopićroż wypogodziła się twarz Posła i 
nawet, gdy la Brie skończył swą opowiedz, 
wielki dyplomat skłonił się ku niemu, iakby 
chcąc go uściskać: pohamował się przecież i 
tylko, iak dawnićy opryskliwie , tak teraz u- 
przeymie przemówił do niego: “dziekuię ci nay- 
scrdecznićy, kochany Panic ziomku i proszę cię, 
zapewniy Jego Królewiczowską Mość, że nie
zwłocznie będę mu służył w Uiazdowie.” Ale 
Pan ziomek nie witał się leszcze za pożegnane
go tćm serdecznćm gołosłownćm podziękowa
niem, i dlatego nieco markotny rzekł: “tak 
daleko trudzić się nic potrzcbuiesz Jaśnie Wiel
możny Panic, ale icżcli wasza łaska, raczcie się 
udać do błękitnćy sali na zamek kę,dy Króle
wicz czeka na was.” — “Na zainkn ? z uniesie
niem icszczc radośnieyszćm powtórzył Opat de 
Bonport, przedziwnie kochany Par.ic la Brie i 
będę tam za kilka minut. Ale, ale — przydał 
iakby zamyśliwszy się nad czemsiś,—byłoby nie
sprawiedliwością odprawić bez dowodu wdzię
czności zwiastuna tak przyiemnych zaprosin, 
zwłaszcza kiedy mimo to iesteśmy mu dłużni. 
Oto małać odpłata dla ciebie, móy szacowny 
przyiacielu.”—Paczka, która teraz w ręce la Brie- 
go wpadła, była daleko cięższa od ofiarowanćy

— 90 —



dawnićy: przecież z wyraźną oboiclnością wpu
ści')' on ią w przestronną kieszeń i pożegnał swe
go obdarzy cielą, który uśmiechnąwszy się od
prowadził go iakby niechcący o dwa lub trzy 
kroki ku drzwiom.

“ Otózein ulubienice fortuny! mówił Poli 
gnać do Uewerermla : małe zawady łamą się prze- 
demną, ze nie spomnę o wielkich. Ledwie za
żądam Królewicza Jákoba, a iuż on, iakby ia- 
kiemś zrządzeniem popchnięty, rzuca się w mo
le ręce.” “Macie we mnie uczestnika swoióy 
radości; powiedział liewerend) boć można przypu
ścić , ze co sic robi, to sic szczerze robi i na 
długi czas. Domniemany następca tronu był
by nielada nabytkiem dla Wersalskiego dworu.” 
Opat de BonportS ważąc w zadumaniu głowę 
to na iednę to na drugą stronę, rzekł w końcu: 
“Nie całkiem tego zdania ieslem. — Nie zanosi 
się na to, aby Królewicz, którego dziedzicem 
korony nazywasz, mógł ią kiedy nosić: oto zaś, 
co wukn upatruiemy, nic warto zabiegać. We
dług moiego widzimi się , Król Pan nasz woli, 
aby on był przeciwko nam niż z nami, i dopó
ki nie przekonam' się inaczóy , radziłbym z do
godne y pory tyle tylko korzystać, ile tego cza
sowo potrscbuiciny: postawiwszy zaś na swoićin, 
dałbym mu do woli obrócić się iak i dokąd pc- 
doba sobie. I będzie tak, wicrzayeic mi. Prze-
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miiaiąca przykrość, iak się pokaźnie z g a daniny 
pachoła, zbliżyła Królewicza do mnie; niech o 
nićy zapomni, a znowu iak dawnićy będzie zda
leka od nas. Zobaczycie, że niezadługo wszy
stko póydzic dawnym torem. Niemcy i Włosi 
będą sobie, iak się wyraża la Brie, włazili na 
pięty po schodach Uiazdowa, i iak przedtem, tak 
potem pieniądze będą szły do Wiednia, iakkol- 
wick mało na co mogły sic Królewiczowi przy
dać. Ale co nam do tego: korzystaymy tylko 
z przyiaznóy pory.”—“ Szczerze powiadam, rzekł 
Bewerend : nicpodobaią mi się te posełki pienię
żne: wypada im zapobiedz. Pieniądz, łaska
wy Panic, iest naysilnicyszą dźwignią i może 
on późnićy coś zdziałać, ieżeli dotąd nic nie 
zdziałał.”—Z «śmiechem przerwał Poseł: “Cóż 
więc pozostaic nam czynić ? Mamże kazać czy- 
chać w lcsic na posłańca, aby go obdarto z listów 
i ze złota? Taki środek przystałby na Tatara, a- 
łe nie na Ministra Ludwika XIV. Zdaniem ino- 
ićnt byłoby lepićy tak tu sobie radzić, iak oni 
tam, jakoż iuźein tak sobie radzić zaczął. Po
wtarzam wam, żem nic na próżno był w Żółkwi. 
Oddawna Marya Kazimíra krzywćm na to patrzy 
okiem, żc ićy pierworodny trwoni bogactwa, któ
re gospodarność Króla dla swego potomstwa 
zgromadza; a do tego nic może ona niepamie- 
iać o sobie. Nie iest bynaymnićy ićy z akii a rem
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żyć na lasce przyszłego monarchy, choćby tym 
miał bydź ićy pierworodny, pcnsya zaś owdo- 
wiałćy Królowy Polskićy iest i skromna i niere
gularnie płatna. Dość powiem : iuž znaczne ićy 
summy wysłałem do Francyi, na przyszłą zaś 
wiosnę odpłynie kilka okrętów wyładowanych 
zbożem z ićy dóbr, które ma wcyść na wielką 
księgę miasta Paryża i tam utworzyć nowe ićy 
dochodów źródło. Gotówka, słusznie twierdzisz, 
kochany Xiężc Opacie, iest naysilnieyszą dźwi
gnią. Slaraymy się wiec, aby przeciwnik był po
zbawiony tćy dźwigni : a tymczasem zasilaymy 
nią przyiaciół, bo zaprawdę ten iest naypewniey- 
szy ś.odck utrzymania przyiaźui.” Z ukrytém 
szyderstwem odpowiedział Rewe.re.nd: “Prze
konaliście mnie, łaskawy Panic, że ani waszćy 
czynności, ani waszćy osobie nie zagraża niebez
pieczeństwo ze strony rozdwoicnia naszych u- 
czuć , i że rzeczywiście do wielkich rzeczy prze
znaczeni iesteścic. Ja zaiste, tak dalóy głosem 
donośnieyszyin prawił, ja zaiste- tylko o nagro
dę moićy mierności śmiałbym się przymówić, na 
którą, rozumiem, żem zasłużył, i kiedy was 
Jaśnie Wielmożny Panie czeka czerwony kape
lusz, iabyin przestał na skrotnnćy prebendzie, 
z klórćy wpływów mógłbym reszty dni moich 
potrzeby opędzić.,r—“Tylko ieszcze , nie te
raz : szybko i z miną urzędniczą przemówił



— 94 —

Poïîgnac : înicycic mówię cierpliwość , ic-
żcli chcecie prebendy alho przynaymniéy ino- 
iéy rekomendacyi do Króla i tlo rozdawnika 
chleba duchownego, oyca le Tellier ; rekomen
dacyi, która , pomimo zasłng waszych , nic była
by zbyteczna. Wszak, przydał' zmienionym to
nem , wszak mnie nic opuścicie? Wasze spólni- 
clwo iest mi nader potrzebne, a wasze talenla 
inaiąumnie wielką cenę.”

Nic długo po tćy rozmowie zaiechała kareta 
Posła francuskiego, ciągnięta od czterech by
strych , fiokami przystrojonych koni, przed za
mek Królewski, dokąd ten wielki dyplomat wy
siadł. “Wybaczcie Panic Ambasadorze! prze
mówił Jakob Sobieski zadumany i pomieszany, 
postąpiwszy naprzeciw przybyłemu až do 
drzwi błckilnćy sali, wybaczcie żem was tru
dził pragnąc krótkićy między czterema oczami 
rozmowy, a szczególnie, że was nie przyimuię 
w moim domu. Przestanę wątpić o pobłażaniu 
waszćm, skoro mnie posłuchać raczycie.” — 
“Z czćmkolwick Wasza Rrólewiczowska Mość. 
odpowiedział uprzcyinie Poseł, raczycie się prze- 
demną otworzyć, wszystkiego z natężoną uwagą 
słuchać będę, zwłaszcza ieżeliby mi to tniało 
podać sposobność okazania wam ciiętnćy służby 
moićy. Zadziwia mnie tylko to, co Wasza Kró- 
lewiczowska Mość namieniasz o micyscu. Alboż
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to domNayiaśnieyszego Rodzica waszego nieiest 
waszym- domem? przecież syn nic może się mieć 
za obcego w domu oycowskim.” Badawczćma- 
le nie gnicwliwćm okiem weyrza-1' Jakób na ki
pa la i rzekł. “Mości Ambasadorze! iako wy
trawiony polityk, iako świadomy stosunków Rró- 
lewskićy Polskićy rodziny, nic możecie zaiste 
niewicdzieć, że ia w tym zamku od nieiakiego 
czasu icstern zupełnie obcy. Nie będę przeczył 
abym sam w części nie był ternu.winien : wiecie 
przecież, że stosunki rządzą człowiekiem i iego 
sprawami, zwłaszcza zaymuiącym wyższe sta
nowisko.” “ Zgadzam się na to, Miłościwy Kró
lewiczu, powiedział Poseł: przecież co się przez 
i eden stosunek psuie, to się naprawia przez dru
gi.” “ Stosunek, o którym ia chciałbym mówić, 
rzekł Jakób Sobieski, był długiego nawyknie- 
nia wypadkiem. Nic zawsze taki był stan rze
czy na tym dworze, iakiście tu zastali, lub iaki 
iest od waszego tu przybycia. Całkiem inny spo
sób myślenia panował, kiedym pobierał wycho
wanie. Ścisła iedność Króla z Rzeczą-pospoli- 
tą zachodziła w moim młodocianym wieku, w 
którym odebrane wrażenia taką maią dzielność, 
że ich skutki z trudnością mogą bydź wykorze
nione wr późnieyszym. Pierwszy raz pod Wie
dniem nosiiem broń: domyślieież się dokąd się 
inoic chęci zwróciły. Przyznam sic, że te ehe-
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ci rcoîe nic zawsze doznały wzaiemności : mi ■ 
ino to, gdzie brakło czynu, tam nic brakło słów, 
i iakkolwiek dochodziły mnie zewsząd utyski
wania na Cesarza, nic mogłem iednak inaczćy 
powiedzieć, tylko, że przez szczególne wzglę
dy zdawał się on uznawać i cenić moię dla nie
go życzliwość. Nie polrzebmę wam wymieniać 
obietnice, iakie mi czynił dwór Wiedeński: wie
0 nich Europa, a gazety wiedzą nadco, że mi 
ich nie dotrzymano. Wynagrodzono mnie za ten 
zawód nadzielą na słuszności opartą, i w zastaw 
tćy nadziei ofiarowano mi rękę siostry Eleonory 
Magdaleny , Cesarzowćy Rzymskićy. Przyiąłcm 
taki zastaw i przymusiłem się zaślubić Xjçzni- 
czkc, którćy brat ciężką mi kiedyś wyrządzi znie
wagę, tak ciężką, że ią krwią i.ego obmyć za
myślałem. Jestem móy Panie, pierworodnym 
synem Królewskim; nadzielę więc incite i ofia
ry dla nich poniesione nie mogą bydź małe.”— 
Melchior JPolignac tak odpowiedział na tomowe: 
“Niestety, ofiary przez Rzecz-pospolitę Polską
1 Królestwo Ichiność niesione dumie domu ta
kuśkiego i wytrwałość z iaką Wasza Iirólcwl- 
czowska Mość nie przestaiesz nieść ic temu do
mowi, są tak dalece głośne, że musze między 
nie liczyć łaskę waszą, w iakićy zostawaliście u 
nayiaśnicyszych waszych rodziców i zgodę wa- 
gzćy Królewskićy rodziny. Wybaczcie Panic
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moićy otwartości i pozwólcie zapylać się, dla eze- 
g-o takie właśnie przytaczacie mi zasługi, któ
rych. ia , iako Poseł francuzki i życzliwy Króle
stwa IchmośćPolskich sługa, pochwalić mcmogę 
W tym podwóyr.ym moim charakterze tyłoby mi, 
trudno, iakkolwiek mniq obchodzi Wasze powo
dzenie, winszować Wam końeowćy nagrody.” 
Z wymuszonym uśmiechem wynurzył się Króle
wicz w tych słowach: “Zapewne nití będzie
cie mieli powodu do tego, Panie Ambasadorze, 
i nie poto też trudziłem was w to mieysce. Wie
cie coin czynił dla mego dostoynego szwagra, 
wiecie icszcze, żc oprócz tego com teraz wy
mów ił, zachodzi nic iedna rzecz, którćybym te
raz nie mógł uczynić, a która mnie na sztych po
dała. Jedno wam tylko pytanie uczynię. Gdy
bym tyle ofiar był poniósł Królowi Panu wasze
mu, iakże proszę, iakże byłyby przyicte i od- 
wzaiemnione ?”

Postanowiwszy Polignctc unikać wszelkiego 
bezpośredniego związku z Królewiczem, zbył 
go, nieco pomieszany, temi słowy: “Dotąd tak 
daleki byłeś Miłościwy Panic, od czynienia 
takowćy próby, że odpowiedź na Wasze zapyta
nie na samym domyśle opieraćby się mogła.— 
Przecież moia odgadka, odnosząc się do zna- 
nćy światu udzielności i spaniałości Wielkiego 
Ludwika, byłaby ta, że wypadki z tćy strony by- 

Tom III. 9



łyby dla Waszéy Królewiczowskióy Mości ko- 
rzystnicysze, niž zdaią sic bydź z innéy,”— 
“Zaprawdę nic przesadzacie w waszych obie
tnicach, rzekł Jakob,—i tym sposobem daiecie 
mi pochop do rozwiedzenia sic cokolwiek przed 
wami nad wypadkami ofiar dla innéy, iak się 
wyrażacie, poniesionych strony. Ja, prawił da- 
lóy, kiedy ockniona zapalczywość,zaczynała brać 
górę nad łagodnością; ia, móy Panic, naystar- 
szy syn Króla Polskiego, pogromcy Porty, ia, 
który Otlomanoui iuż nie raz pokazałem, že 
płynie we mnie krew Jana III, ia którego się 
■spodziewaią widzieć niezadługo na icdnćin z 
naywyższych mieysc w Chrześciafjstwię ,.— ia, 
ęzwagiar Cesarza, prosiłem o dowództwo woy- 
ska Cesarskiego w Węgrzech, niepłonnie mnie- 
maiąc, ze służba, o którą się ubiegałem, byłaby 
zaszczytnicyszą dla innie, niž iaka łaska Monar
sza. Jakąż myślicie odebrałem odpowiedź?”— 
“ Bez wątpienia przychylną, przemówił Opat 
do Bonport z badaiącćm spoyrzcnicm. Myślę 
przecież, że zwyczaiem Austryackićm przydano 
~aką klauzulę, iako to, zawisłość od íiadwax- 
ićy rady woicnnćy w Wiedniu i tym podobne 
ścieśnienia, zawsze niestosowne dla iuż wsła
wionego wodza, a dopićroż dla Królewicza Pol
skiego-”—“Mylicie sic, Panie Ambasadorze , wy
krzyknął Jakób z uśmiechem zgrozy. Zapraw dę
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mimo wszelką, waszą przenikliwość nic odgadli- 
liyścic trudnćy do uwierzenia zagadki. Jego 
Apostolska Mość, szwagier inóy , odmówił mćy 
proźbic, a odmówił krótko i wczłowalo, na
wet nie zadaiac sobie trudu wylłómaczenia się, 
jakby miał do czynienia z kadccikictn, który się 
doprasza o porucznikostwo.”

Tu Jakób zrobił mały przestanek w mówie
niu, a gdy Poseł także milczał, i dla pokrycia 
swćy radości z przewidzianćy przez niego przy
gody spuścił na dół oczy, Królewicz zapytał 
z naleganiem : ťť A gdybym ićż takie samo o- 
świadczenic uczynił Jego Arcy-clirzcściańskićy 
Mości, cóż myślicie, czy tak samo Pan wasz 
odpowiedziałby na nie ? ” Spokojnie, iak zwy
kle kiedy się mówi o rzeczy niepodobnćy do wy
konania, odpowiedział Polignac: “Francya i Pol
ska za nadto sa odległe od siebie, abyś Wasza 
Krolewiczow'ska Mość mógł myślić o tego ro- 
dzaiu oświadczeniu; przecież, przypuściwszy ie, 
można po wysokim szacunku Króla P;vna moie- 
go dla bohatýrskicli cnot oswobodziciela Wie
dnia i Chrzcśeiaństwa miarkować) że innieyby 
wątpił, czy przymioty oycowskie Tobie Panie do' 
stały sic w podziale razem z uczuciami przjia- 
źni, który cli ze strony Jana IIÏ. nic może sie nie? 
spodziewać Ludwik XIV.”—-“Myślę , rzekł Kró
lewicz , z zapałem, że i tę wątpliwość, ilebg-
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dę mógł, uprzątnę. Nie jesteście wprawdzie tak 
szczodrzy w obietnice iak dwór Wiedeński, lecz 
kiedy mnie nauczyło doświadczenie iak są różne 
słowa od uczynku, tedy rad bym spróbować czy 
w Wersalu po słowach można na uczynek ra
chować.” “Łaskawy Panie, z powagą przemó
wił Polignac : można zapewne, i dla tego daru
jecie mi kiedy i teraz, sprzecznćy z Rakuskićin 
ministerstwem, nie nastręczę wam żadnćy pró
by.”

“ Mości Ambasadorze, rzekł ze wzruszeniem 
Królewicz—dla czego tak zimno przyymuiccié 
moic gotowe chęci? Zdaie się przecież, źe dla 
Króla Pana waszegb nie byłoby obotętną rzeczą 
połączyć się z tym, klóry, żc zamilczę o przy
szłości, teraz iest drugą wpoteżnćm Królestwie 
osobą.1’ “Bynaymnićy nie przyymuię zimno wy
nurzeń Waszćy Królewiczowskićy Mości, odpo
wiedział Poseł; zastanawiam tylko uwagę Wa
szą , że iak wdzięczność mego Pana wczynach 
się okazuie , tak tćż przez czyny wypada ią po
zyskać.” “Nic nadto słusznićyszego, potwier
dził Jakób Sobieski, chociaż gdzicindzićy zali
czanie bardzo mi się mało na co przydało. A- 
leż, wrazić klóry przypuszczamy—mówii da- 
lćy iakoby żarłem, rachowałbym na wdekszą pun
ktualność ze strony Ludwika XIV. i zdałbym się 
na iegc delikatność. Cóż tedy miałbym czynić



IGI —

abym się mu podobał? Palrzciež i ia umiem 
bydź ostrožným: aże nie mogę wiedzieć ocenie, 
słusznie pragnę usłyszyć, czćmbym go mógł pod
bić dla siebie.” “Czemsiś łaskawy Panie , od
powiedział Polignac ustroiwszy poważną minę, 
czcinsiś, bez czego zaprawdę i Wasze gotowe chę
ci na nieby cię nie przydały moicmu Monarsze 
i Wasza własna pomyślność chwiaćby się nie prze
stała: czemsiś do czego was nic tylko wasz wła
sny obowiązek ale i konieczna potrzeba powo- 
łuic.” “ Atćm iest? ”—zagadnał Jakób z naio- 
zoną ciekawością. — “Wasze zbliżenie s'e do 
Królestwa Ichmość Polskich, odgadł Polignac, 
szybko i dobitnie: wasze poddanie się pod ieh 
wolę i odzyskanie ich rodzicielskiego serca.— 
Udarowaliście innie, miłościwy Królewiczu , Wa
ssern zaufaniem: więc pozwólcież mi równćyo- 
twartości. Tylko w zgodzie z Nayiaśnićyszym 
Waszym Rodzicem mogą Wasze golowe chęci zna
leźć cenę w oczach Arcy-chrześciańskicgo Kró
la, bo tym tylko sposobem mogą sic one okazać 
przez czyny. Prawda że urodzenie postawiło 
Was na drugićm mieyscu wtem Królestwie,prze
cież ustawy Polskie nie nadaią temu inieyscu ża- 
doćy działalności; I inógłżeby Pan móy spo
dziewać się czego po Was Królewiczu, kiedy z 
tćy działalności sainiście się wyzuli, zerwawszy- 
z cycem, od którego cna pochodzi? Kiedy na--

9*
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wet szczęściu naszego domu tamę stawiacie? kie
dy nawet Rząd móy, wprowadzacie w wątpli
wość: czy Franeya w przyszłości oglądać będzie 
wasz ród na tronie Polskim? i czy zgadza się 
z ićy dobrem pozyskanie przychylności syna Ja
na III ? Nad ewszystko, gdybym Miłościwy Kró
lewiczu był na waszórn micyseu , nadałbym od
łożył myśl o zewnętrznych związkach, bo o 
zmienności takich związków nauczyło Was gorz
kie doświadczenie. Cóz Wam przyszło z Austryi? 
i coby przyszło z Francyi ? Oto w tym zamku 
micszkaiąnayprawdziwsi Wasi sprzymierzeńcy.”

“ Mości Ambasadorze, przerwał Królewicz: 
prawicie do mnie sposobem, którego znosić nic 
nawykłem. Prawda £cin słyszał coś podobnego 
gdzieindziej, ale całkiem w innym zamiarze: 
že zaś ciekawy iestem wiedzieć iaki iestwasz; 
tedy wain nie przeszkadzam dalćy i..ówić.”—Ja
kož Poligncic, nie zražaine się opryskliwością 
Królewicza, tak dalćy prawił. “Do tych tedy 
sprzymierzeńców uday się Wasza Królewiezow- 
ska Mość, przed wszystkimi innymi: doradza 
wam tak i rostropność i obowiązek : a ieželi na
sze czucie iest w sprzeczce z uległością, tedy za
wierzcie mi, že powraeaiąeemu synowi chętnie 
przebaczą rodzice: a gdy się to stanic, gdy od
zyskacie Wasze prawa synowskie, wtedy dopie
ro będziecie mogli pomyślić o obcych soiuszni-
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Łach, którzy w czasie poparliby spoinnione do
piero prawa. Juzem Wnszćy Rrólewiczowskićy 
Mości, namienił, že mówię do Was nic tylko ia- 
ko Poseł francuzki, ale i iako sługa Królestwa 
Iclnność Polskich.” Z zastanowieniem odpowie
dział Królewicz: “Juzem otćm myślił, co mi
doradzacie iod kilku dni czuie sic do tego skłon« 
nieyszym niż kiedy. Ale.... powiadacie, ze moi 
Nayiaśnićysi Rodzice clicą naydobrotliwićy przy- 
iąć krok zbliżenia. Nie wątpię ia o tćm co się 
moiego oyca tyczy: lecz moia matka! o! nie wie
cie co sic świeci.”

“ Mam się za szczęśliwego, rzekł Polignac ze 
wzruszeniem, ze w tym razie mogę Waszą Kró- 
lewiczowską Mość zaspokoić. Nieraz Królowa 
Jeyiność wynurzała przedemną, ile nad tćm boic
ie, že ićy pierworodny oddalił się od nićy, i ialc 
gorąco pragnie aby do nićy powrócił: zapewnia
ła o swoićy gotowości przyiecia go otwartemi 
rękami, byleby on przez przystanie na iedno z 
jćy życzeń wynagrodził długą swoię uporczy
wość.” “Czy szczerze mówicie? zapytał Ja
kob niedowicrzniąc. Zakrólko tu Parye Amba
sadorze bawicie, abyście zmienny sposób myśle
nia Rrólowćy Jeymości zgruntować mogli, cho
ciaż, iak się dowiaduię, zaszczycani iesteście 
poufałćm z nią przestawaniem. Bydż może, że 
s4ę z czćm pod.obnćm dała słyszyć: ale też bydź
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może, że się potém inaczćy rozmyśliła.” “Gdy
by mi wolno było, rzekł Poseł, wtrącać sic do 
stosunków tak znamienitych osób , upraszałbym 
Waszą Króiewiczowską Mość abyś mego ręcze
nia za naydobrotliwsze przyiceic , ręczenia ka
płana i franeuzkiego szlachcica, które Wam ofia
rnie, odrzucać nic raczył.” “ Dość odważni ie- 
steście, Mości Ambasadorze, odparł Jakób za
dumany i uśmiechając się—kiedy za humor da
my ręczyć chcecie, Kie chcicliżbyścic takže 
bydż świadkiem sceny? dla zapewnienia sic na
ocznie: czy skutek odpowie waszemu ręczeniu?” 
Zaledwie mogąc stłumić swą radości dumę, ni
sko się ukłonił Opat dc Bonport i powiedział: 
“ Jeżeli Wasza Królewiczowska Mość pozwolisz 
mi tego zaszczytu, chętnie będę obecny spotka
niu, które nietylko ludzi ale i aniołów napeł
niłoby radością.” Królewicz, nie ruszywszy się 
zmieysca, przydał zduiuą: “Pamiçla'yciez, že 
idę na wasze zaręczenie, i ze mi odpowiecie za 
wszelkie poniżenie, którego od nikogo, nawet 
od Rrótowóy, nic zniosę.”—“Odważę się na 
wszystko ,” zapewnił Poseł: po czótn Królewicz 
nagle skierował kroki ku drzwiom pokoiu Kró- 
lowćy, nakształt owego człowieka, który, pu
szczając się na los szczęścia, nie clicc dać chwi
li czasu lękliwćy rozwadze.
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‘‘Jeszcze iedno— szepnął Polignan do Króle
wicza zatrzymując go z uszanowaniem. Pamię
tasz Wasza Królewiczowska Mość, żem Wam o 
icdiićm życzeniu Królowy namieniał maiąe na- 
dzieic, że się do niego przychylić raczycie. Mam
że wchodzić do pokojów Jćy Królewskiej’ Mości 
z pożądaną otuchą, lub lękać się abym zamiast 
uniżonego i uległego syna, nie przyprowadził 
przeciwnika ićy zamiarów? Wszakże, w tym o- 
statnim razie, zamiast zrządzić to które zamie
rzam dobro , stałbym się niewinną przyczyną 
nowćy, Bogu i ludziom obmierzłćy utarczki.”— 
“Cóż chcecie powiedzieć ? ” zapytał zadumany 
Jakób.— “Nie obekodziłożby was naygoręlsze 
życzenie Nayiaśnieyszćy Matki Waszćy ? nawza
jem zapytał Polignac. — “Czy czasem nie my
ślicie o Nlektorze Bawarskim i o iego ożenie
niu?” zagadł Jakób. — “Właśnie, Miłościwy 
Królewiczu:” odgadł Poseł.— “k to co inne
go! io nam połamie szyki) zawołał Jakób szyb
ko i odmownie. Już zawistne przeznaczenie da
ło mi iednego szwagra, którego cierpieć nie mo
gę i nie chciałbym oglądać drugiego w' Nią żę
ci u , który się tćm zbogacił, z czego mnie sło- 
wołomstwo Króla Hiszpańskiego wyzuło, który 
dwa razy zabrał inieysec o które ia zabiegałem, 
a zabrał ie raz iako Wiclkorządzca Niderlandów,
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drugi raz iafco-małżonek Arey - Xiçzriïczki Maryi 
Antoniny.”

Zamyślonemu nad laką mową dyplomatykowi, 
przyszła między ianemi ta uwaga , że pierworo
dny Jana Ili, urodził się rywalem całego świa
ta, szczególnie zaś swoich naybliższych powi
nowatych. W strzymał się przecież od śmiechu, 
który go na to pomyślenie napadł i rzekł z wy
muszoną surowością, “Zaprawdę łaskawy Pa
nie, nie możecie się gniewać na Elektora zato, 
że wziął co mu naraiono. Obowiązek względem 
samego siebie tę ma osobliwość, że go ludzie 
naymnićy zatlicdbuią, mianowicie zaś Xiazçla. 
Wasza też Królewiczowska Mość, śmiem twier
dzić, nie zbiiasz tćy prawdy swoićm postępo
waniem. Myślicież inićć za nic wzaiemność, 
iaką Władca Bawaryi może odpłacić bratu przy- 
szłćy swoićy małżonki ? ” — “ Zostawiam , ode
zwał eię Jakób , zostawiam Jegc Elektorskićy 
Mości okruchy z bogato zastawionego stołu , 
od którego on mnie odepchnął : a was Panie Am
basadorze bardzo załuię, żeście sobie niepotrze
bny trud zadali.” — “Zastanówcie się łaskawy 
Panie co czynicie, zawołali Polignac. Czyż Kró
lowa w samych Waszych odinówkach ma dozna
wać usłużnćy zWaszćy strony pomocy? Czyż 
Król nie powde, że drogą mu Królewnę chcecie 
wszelkich widoków pozbawić, kiedy dwóch
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do ićy ręki spół - ubicgaczy iednćmże nie zby
wacie? Czyż Wasze przeciwieństwo odwiedzie 
go od tego co postanowi!' uczynić? Czyż dobru 
domu waszego tyle nicprzyiaźni iesteście, że 
nic chcecie znać Królewny małżonką ani Siecią 
Wiśniowicckiego ani nawet Elektora Bawarskie
go chociaż ten ostatni podaic Wam rękę, któ
ra Was kiedyś silnie wesprzeć może? Jakiżto ma 
bydź Waszćy dla Arcy-elirześeiańskiego Króla ży
czliwości dowód, żc się temu sprzeciwiacie, cze
go on przedewszystk ićm pragnie, a pragnie dla 
Waszego dobra, dla swego własnego (a wyzna- 
ię w szczerości ) i dla dobra całćy Europy? ” 

Mowa takowa, szybko i iednyin ciągiem po
wiedziana, ,nie mogła nie trafić do serca Króle
wicza, W poczynionych napomknieniach czytał 
on ważne dla siebie prawdy; naybardzićy zaś za- 
ięła go ta myśl: czy swćy zaciętości naydroż- 
szemi nic będzie musiał opłacić ofiarami? Podu
mawszy przez chwilę, raptem zapytał: “Czyż 
Elektor Bawarski polecił wam zapewnić runie o 
swćy życzliwości i przyiaźni ? ” — “Tak iest 
wręcz odpowiedział Poseł. Elektor Jegomość 
zaszczycił innie ićm iniłćrn dla innie poruczc- 
nicm.’'—“ Ricdyć tak, rzekł Jakób z wymuszo
nym uśmiechem, i kiedy Król Jego Mość fran. 
cuzki chce tego, to iuż muszę mu dać dowód, 
zc pragnę zasłużyć na wdzięczność, którąbyin
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vf swoim czas'c mógł mu przypomnieć. Idźmy 
Panie Ambasadorze.”

Domyślmy się, ze niektóre z ostatnich zape
wnień Posła francuzkicgo były îakby na wiatr 
wystrzelone, innćy iak iego wyobraźnia nie ma- 
lące zasady; potrzeba zaś pożyczyła skrzydeł wy
obraźni iego. Jednakże nie bardzo się troszcząc 
czy owe zapewnienia będą spełnione w przyszło
ści, postępował z dobrą myślą za Królewiczem 
do pokoiu Królowćy, albo raczóy prow adził go z 
niemałą radością, że iako szczęśliwy pośrzednik 
wystąpi przed Królewską parą z pożądanym ićy 
synem.

Scena, która teraz odbyła się, zrazu była po
dobna do tych, iakie zachodzą między osobami 
naywyższego dostoieństwa : mianowicie w obe
cnym razie, gdzie z iednćy strony obrażona oy- 
cowska powaga wymagała po drugićy pierwsze
go kroku, z drugićy zaś same pobudki koniecz
ności lub samolubstwa wymuszały ten krok na 
niezupełnie uznanćy chybię, formalizowano się 
zrazn dość widocznie: wszakże Jan III uznał’, 
że się budząca w nim drażliwość irtilczyć powinna 
przed uczuciami godności iego, iako Oyca i Mo
narchy; obecny Biskup Płocki ciągle czuwał nad 
wybuchem opryskliwości Królowćy , a Polignac 
pracował nad ugięciem lub pokryciem opornóy 
twardości Królewicza, która się co moment czuć
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dawała. Gdy na koniec ten Poseł naprowadził 
mowę o Elektorze Bawarskim, a Jakob zacinaiąc 
się w inowie oświadczył, ze się chce stosować 
do postanowienia Królestwa Ichiność, iako Ich 
posłuszny syn i sługa , naówczas zdało się iak- 
by raptem pierzchnął zakrawaiąey na zgrozę li
ro/;, a Król w tych z wypogodzone«! weyrzeaiein 
dał się słyszyć słowach. “Jestem z was kon
tent Jakubie i spodziewam się, že též i wy na 
przyszłość więećy ufać będziecie troskliwości 
oyea o dobro dzieci swoich niž obcym doradom.” 
Maryli Kazimíra, spoyrzawszy na Polignaka, 
przydała : —“ Ktokolwiek Królewiczu, otworzył 
W am oczy na wasze i nasze dobro , leinu od 
Was i od nas należy się prawdziwa wdzięcz
ność,” Z wylanćm sercem oddaiącsię radosnym 
uniesieniom, przerwał swćy małżonce Król Jmć 
temi słowy. “Nie przypuszczaymy Królowo, 
ze tu była potrzebna perswazya, aby pierworo
dny do nas się nawrócił : raczćy ienni samemu 
przyczytaymy tę radość, którą nas napełnia wni- 
nicyszćy dobie-. Jeżeliby zresztą było inaczćy, 
to przecież na potem nic będzie tego więećy : 
bo nasza powróeona mu łaska i miłość tak go sil
nie do nas przy wiąże, iż odtąd znosić się mię
dzy sobą będziemy , iak znosić się powinni mię
dzy sobą rodzice i dzieci. Nie prawdaž Jakó- 
bie, Synu móy ? wszak mi to przyrzekasz?” — 

Tom Uf. 10
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To mówiąc wyciągnął ku niemu rękę , a wejrze
nie i uprzcyma mowa sędziwego Króla takie na 
Królewiczu uczyniły wrażenie , iż przystąpiwszy 
uiął ią i schylił sic do nićy.

“W tein Andrzćy Chryzostom Załuski, roz- 
pływaiąc się od radości zawołał: “ Klękniy , klę- 
kniy Królewiczu Polski! Po Rogu przed Kró
lem Oyccm można zgiąć kolano: nie masz zaś 
tu innego świadka prócz nas sług iego , którzy 
się raduiemy z nawrócenia waszego.”—Uczynił 
zadosyć temu wezwaniu Królewicz Jakób, Król 
zaś położywszy rękę na iego głowic, w tych 
czułych słowach przemówił: ‘‘Tak ci błogo
sławię powrócony nam synu , iak Ci błogosła
wiłem w dniu , w którym c:e po raz pierwszy 
uyrzałemi Niechże z dzisieyszym zacznie s:ę no
we życie dla Ciebie i dla nas wszystkich, ży
cie miłości i zgody: a iak Ty dzisiay pocieszy
łeś Oyca twoiego, tak niech ciebie pociesza ten 
Bóg, który w sercach naszych czyta. Maryo Ka- 
ziiniťo, połącz twe uczucia z inoiemi.”—“Aczyż 
może , rzekła Marya przystępuiąc, a czyż może 
Matka nienawidzićć swe dziecię i odpychać ie 
gdy się do nićy tuli. Powstań Królewiczu Ja- 
kóbie: niech ten dzień i to co go poprzedziło 
będzie dla Ciebie nauką na przyszłość,”—“Puść
my w niepamięć przeszłość, Miłościwa Pani, za
wołał ochoczo Król, gdy Królewicz powstał. Za-
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pomniymy o przeszłości, chociaż wiek nasz, we* 
dług ludzkiego rozumienia, lubi się nią zaba
wiać. Niech teraz sama przyszłość nas obcho
dzi: wszakże.ta będzie nayprzyiemnieysza. Niech 
tam zewnątrz pohuczą i pomruczą sobie, byle
by w domu było spokoynie.”—“Nic wątpić, że i 
zewnątrz będzie spokoynie, upewniła Mary a Ka
zimíra. iJ-aias naprzód okażą się pierwsze sku
tki, a ztąd iako z właściwego źródła popłyną 
dalćy.”

“Juześiny uprzątnęli tamuiąeą spełnienie nay- 
milszego życzenia zawadę: odezwał się Król: 
bo chociaż dosyć byłoby na woli r.aszćy aby 
rozrządzić losem córki naszćy, przecież bacząc, 
że ze zgonem naszym ustanie nasza Królewska 
i Oycowska powaga: przeto uczyniliśmy wszy
stko z siebie, aby także, gdy nas na tyin świecie 
nie będzie, pokóy i zobopóina życzliwość w na- 
szćm panowały potomswie, nad klórćm oko na
sze wówrczas czuwać nie będzie. Udaycie się 
tedy, kochany Xieže Biskupie w podróż , a gdy 
staniecie w Bruxeili, powiecie Xiçciu Maxymili- 
anowi Emanuelowi, że iego dawny towarzysz 
broni i wódz przyimuie go z radością za swego 
zięcia, i że rozumie, iż nie mógłby w lepsze od
dać ręce kleynotu domu swego , iak w ręce wale
cznego, nicoszacowanego bohalyra i Xiçcia. Na
stępnie powiedzcie lnu, żeśmy iul dosyć obadwa
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na polu sławy zdziałali, ia przez długi szereg 
mozolnych lat, on w czasie krótkiego lecz świe
tnego zawodu, abyśmy teraz pomyślili o zba- 
wiennćm dziele pokoju i to sprawili zęby z dro- 
gićy krwi ludzkióy, przelanćy na woynie, wy
rosło miłe Bogu i ludziom owocodayne drzewo. 
A ieżeli Elektor nie okaże się głuchym na wo
łanie i proźby starcy ukorono wanćy, doświad
czeniem oświeconćy głowy, głowy sw'ego życz
liwego świekra ; niechże nie dowierza szczęściu, 
które często fałszywćin a zaw'sze niestałćm ia- 
śnicic światłem , zwłaszcza kiedy polega na 
życiu icszcze bezwładnego dziecięcia. Wręczy
cie potéin Xiçeiu to pisanie, skreślone własną 
ręką starca, któremu wkrótce po długiem a czyn- 
ntin życiu nic nic pozostałe iak wzdychać do 
.Naywyźszego o szczęśliwe swoićy rodziny i ca
łego Chrześciaństwa powodzenie.”

“Nayprzewielebrtićyszy w Bogu Kapłanie ! 
rzekł wzruszony Polignac do Biskupa: zazdro
szczę wam poselstwa, które tyle dobrego obie- 
cuie dla naszćy oyczyzny, dla naczego Króla i 
dla całego Chrześciaństwa.”—“Wypadek mego 
poselstwa , rzekł Andrzey Załuski, iest w ręku 
Wszechmocnego: iakikolwiek ten będzie, moie 
przeświadczenie o gorliwém poświęceniu się bę
dzie moią , a pociecha z mądrego i bogobojnego 
zamiaru, Tego nagrodą który mnie poseia.”



Tiad samym brzegiem Wisły o małą milę od Sto
licy,idąc z biegiem rzeki,sterczą rozłożyste wierz
chołki starych wysokopiennych dębów, .białodrze- 
wó w i wiązów niewielkiego lasu, wgęsty liść tak 
wybuiałe, že mieyscami W czasie pory letnićy na
wet południowy promień słońca przez nieprzey- 
rzeć nic može. Zwykle panowała tu samotność, 
bo pomimo, ze mała tylko odległość przedzie
lała ten zakątek od ludnćy, zgiełku pełnćy War
szaw y , przestrzeń iednak między oboygicm roz- 
ciągaiąca się, była tak dalece piaszczysta, že 
po pozbawionym cieniu, mało uieżdzonym torze, 
leszcze niedawnemi czasy tylko powoli i z tru
dnością można było iechać. Przecież po ciem
nych i chłodnych ścicszkach lasku co dzień spo-
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tykano pobożnych wędrowników, którzy nic lę
kając się unużcnia i dziennego skwaru odpra
wiali pielgrzymkę dc tu zbudowanego Ramedu- 
łów klasztoru. Jeszcze no we (9) niepospolite te
go gmachu mury błyszczały wśród leśnćy gę
stwiny, wieża zaś iego, wśród otaczających ią 
wierzchołków drzew przezierająca z daleka u- 
derzała oczy, lądem lub wodą podróżującego 
widza. Riedy niekiedy odzywał się po lesie brzę- 
kliwy odgłos zwołującego na modlitwę dzwon
ka, a wówczas w te pędy spieszyli nabożni na 
zieloną otwartą równinę , na którą wychodziły 
wielkie drzwi kościelne, i tam przez kilka godzin 
byli obecni cichemu obrządkowi zakonu ostrćy 
reguły. Za nadeyśeiein wieczora, gdy zadzwo
niono na -Ave Maria, wychodzili za mury bogo- 
uiodlcy, poczćin wśród słabego niknącćy zorzy 
lub nocnóy gwiazdy światełka, widziano po głu
chych szpalerach rozpierzchłe białe postacie, 
nakształt duchów w pomrocc lasu migające, po
stacie mnichów, którzy zanurzeni w religiynćni 
rozpamiętywaniu, szukali po dziennych bogoboy- 
nych pracach pokrzepienia sił w przechadzce 
wieczornćy, stąpaiąc bez hałasu, w lekkie san
dały obuci.

Ale dziś było tu inne życie. Obchodzono dru
gi dz:cń zielonych świątek, który w roku 1694 
tak wielkie mnóstwo ludzi ściągnął do Bielan ,
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i;ik ściąga za dni naszych. Wszakże pielgrzym
ka do Bielan to samo znaczy u mieszkańców War
szawy co Zsongchnrnp u mieszkańców Paryża. 
Jeszcze nje było podówczas sztucznćy drogi od 
rogatek stolicy do stóp klasztornego pagórka wio- 
dącćy: iesżczc nie pędziły po nićy lekkie koczy- 
ki z damami, którycliby ryżowe kapelusze, kwia- 
tami lub piórami stroyne i różnokolorowe ostin- 
dyyskic maferye szeleściły w powietrzu : icszczc 
obok pasma poiazdów nie uganiali się podów
czas eleganci mieyscowi w cywilnym lub woy- 
skowym ubiorze na koniach anglizowanych, i z 
angielska okulbaczonych , kłanlaiąc przeiezdża- 
iącym damom i znaiomym i rozpłaszaiąc tłumy 
ludu, kiedy ten, w suknie świąteczne ubrany, 
skromnie pieszo postępował i ścicraiąc pot z o- 
gorzałego czoła, zdążał do świętego mieysca nie 
dla rozrywki ale dla chwały Bożćy. Mimo to, 
owoczesna uroczystość, luhomnióy ożywiona, nie 
innićy była świetna, a inoże i świetnieysza iak 
w drugićy ćwierci dziewiętnastego wieku. W po
śród licznćy rzeszy pokornych pielgrzymów sili
ły się w powolnym stępie czwórki, szóstki i o- 
semki cieżkiemi przepychoweini rzędami stroy- 
nych koni pociągaiąc ogromne, pozłotą, snyccr- 
szezyzną, weneckiemi taflami i połyskliwą her- 
bowną tarczą znaczne kolebki. Przez przezro
czyste tych kolebek okna wyglądały stroyne da-
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kieini nie irogąc igrać powiewy wiatru, wywie
rały całą siłę na uległe im włosy i kity liaydu- 
ków, kozaków i Tatarów, przodem konno iadą- 
cycli, albo na zakurzone peruki i naramienniki 
paziów i lokaiów, których przeznaczenie było ie- 
chae przy drzwiczkach powozu. Preiezdzał po
tem otoczony licznym orszakiem w całćy okazało
ści i zamożności swego dostojeństwa magnat Kró
lestwa, powoli i z pełną godności postawą wśród 
rozstępuiącćy sic rzeszy spółpielgrzymów i spół- 
pielgrzymek; dalćy młody', wysmukły i dorodny 
w swym narodowym stroiu rycerz na bachmacie, 
którego niepohamowaną rączość zmuszał do nie- 
cierpianego truchtu, a przynaymnićy do krótkich 
iednostaynych skoków. Każdy z nich przywitał 
damy z uszanowaniem i w milczeniu , te zaś od- 
kłoniwszy się i słowa jakkolwiek skorym do te
go iczykiern nie powiedziawszy, spuściły swe, 
nieco wzniesione, oczy znowu na xiazkç którą 
w ręku trzymały. Wiedzieć bowiem potrzeba, 
że w owych czasach podróż do Bielan była piet- 
grymką równie dla wielkiego świata iak dlanay- 
niższych klass ludu , a ieżcli kto z męzezyzn lub 
z kobiet w cichości z innego uważał ią stanowi
ska, zawsze przecież wystrzegał się dać zły przy
kład przez połączone z hałasem lub roztargnie
niem postępowanie.
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Za dni naszych uyrzysz na około klaszlornćy 
równiny i po otwartych ustroniach lasu, mnóstwo 
rozbitych namiotów i lud napełnionych wiktua
łami przez przekupki dla pospólstw a, lub łako
ciami przez cukierników i traktyerów dla mo- 
znićyszyeh. Jak tamte tak ci są w oblężeniu 
od rana do wieczora, kiedy mała tylko liczba wy
branych, wierna pierwiastkowemu celowi po
dróży, w świątyni Pańskićy na chwale Bożćy 
czas trawi. Wprawdzie i za czasów Króla Ja
na stawiano stoły i budy dla nizezćy klassy w 
nieiakićy od kościoła odległości, ale przekupnie 
poty bezczynni, póty z załozonemi rękami przy 
swych nietkniętych zapasach stali, póki właści
wa godzina nic sprowadziła im kupuiących. W 
cieniu wysokich drzew napotykano takže tu i o- 
wdaie przepychem ccluiące namioty, w których 
piwniczny strzegł złotych i srebrnych sprzętów , 
od wina i chłodników, które były chowane w 
kadziach zimną wodą nalanych lub w stągwiach 
lodem napełnionych. Wówczas mówię wszy
scy znaydowali się w kościele lub przed kościo
łem i nic ruszyli z tnicysca, póki nic dostąpili od
pustu, który Oycowic Keine duli w owym dniu 
miedzy wiernych rozdzielali, iuž po .dve Ma
riu , po tym znaku zamknięcia nabożeństwa po - 
zwalali sobie niżsi i wyżsi obchodzić uroczy
stość kościelną przez rozrywki zmysłowe , szczc-
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golnie zaś pierwsi kwapili się wetować przebra
niem miary, tak długiego oczekiwania.

Ucichły śpiewy i umilkł sygnarek : ciżba ludu 
wysypała się z kościoła i z klasztoru i zdążała 
w różne strony Bielańskiego lasu. Wpośród ićy 
ciżby krokiem pośpiesznym postępowało dwóch 
młodych ludzi, którym wszyscy z uszanowaniem 
pokłon oddawali. Można było postrzedz iak 
ieden z nich miał czeinsiś niepociesznein zaprzą
tniętą głowę. Jego policzki , których nigdy 
nic krasił żywy rumieniec, dziś były bladsze 
niż przedtem: wyraz łagodnćy tęsknoty silnićy 
zdawał się malowrać wiego oczach, i lubo trzy
mał za rękę swego towarzysza, taką iednak przy
bierał postawę, iak gdyby chciał aby iegc oczy 
nic zeszły się z oczami tamtego. Obadwa uda
li się leśną drożyną od klasztoru do pobrzeża 
Wiślanego wiodącą, i doszli do przylądka, o któ
rego przepaścislćy ściany podnóże w znacznćy 
nizinie rozbiiaią się z szelestem poważne bał
wany Wisły. Wystąpiwszy z liściowego oskle- 
pienia starych, okazałych, przylądek wieńczą
cych' drzew, słowa przez niciaki c^as nie prze
mówili do siebie ale tylko spoglądali na szero
ką wodę, która tu mnićy iak gdzieindzićy pły
tka, okrąża małe ostrowy, niskopienną zarosłą 
albo długo dżbłową trawą okryte.
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“Piérwéy niż dwór opuściłeś kościół, rzekł 
po chwili Dymitr Korybut i zaprędko skończy
liście wasze modły.” “Przecież iuż po nabo
żeństwie, odpowiedział Alexander Sobieski nie 
weyrzawszy na swego przyiaciela: a móy oycicc 
iuż się udał do pokoiów klasztornych, które nie
gdyś po śmierci waszego wuia zaymo wała Eleono
ra Królowa. Zapewne Król ma gości którym daie 
posłuchanie, przed zapowicdzcniein ctykielalne- 
go przyiecia. Królowa zaś ieszczc bawi w ko
ściele dla wywiązania się, iak miarkuie, z pe
wnego ślubu.”

Ton ziakim Królewicz wymówił tc słowa, był 
skazówką, że nic są bez znaczenia : z ciekawo
ścią tedy zapytał Wiśniowiccki : “Jakto? Jćy 
Królewska Mość wywięzuie się ze ślubu! to 
więc zaszło coś pożądanego? A dla czego nie 
widzę cię wesołym, a nawet mnićy wesołym 
niż zwyczaynic ? ”

“ Móy przyjacielu, tym samym co dawnićy 
tonem ale z mocnieyszćin wzruszeniem odpowie
dział Alexander: dziwny układ rzeczy na świę
cie! Jedno zdarzenie rozmaicie wystawia się o- 
czom postrzegacza. Jeden tćm się smuci, z cze
go się drugi raduie: albo, innerni słowy, co dl:t 
jednego iest rogiem obfitości, rozkosznych kwia
tów pełnym, w tćm kto inny same ciernie owe- 
mi kwiatami przeplecione widzi.”
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“ Zaniccliay tak źałobliwych myśli, rzekł Dy
mitr do Alexandra , chcąc w uiin obudzić wesel- 
sze. Ja tę twoią skłonność do rozmyślania na
zwałbym iedyną wadą wielkiego, niczćm nie
skażonego umysłu, zwłaszcza wtakićin iak wa
sze położeniu , które może nie zadługo nowćy 
po was wymagać będzie sprężystości. Nic przy
stoi aby ten przykrzył sobie życie, który może 
bydź wezwany dźwigać iego ciężar nie dla sie
bie ale dla drugich.” Uśmiechnął sic Alexan
der i rzekł tonem nie irinićy żałosnym: “Za
pewne nic przyydziedo tego , bo widzę, że mi nie 
dostaic siły, owcy przynayinnićy siły, iąką lek
ki i oboiętny umysł nadaie. I możnaż się u- 
zbroić przeciw wypadkom , których rodzay i ia- 
kość nie są znane? ’Vïcrzay mi Dymitrze, 
naybliższy moment iest pomroką niepewności o- 
kryty i częstokroć nie ieden wypadek pićrwćy 
nas zaskoczy, niż sięspodziać możemy i na iego 
odparcie zebrać siły nasze.« Teini słowy zda
wał się napomykać Królewicz, czego nic chciał 
wyraźnie powiedzieć: dalćy zaś tak mówił roz
czulony: “Jedyna rzećz w przyszłości pewną iest 
grób: tylko do grobu pevfna ścicszka prowadzi 
człowieka, który za życia iest naynędznieyszą 
istotą, apo śmierci garścią prochu (*) ” “Takież-

(*) Słowa nagrobku Alexandra Sobieskiego w Rzymie.
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to pomysły) zawołał Xiaže Wiśniowiecki spo
sobem przygany, rodzi w tobie to piękne świc* 
to, które kościoł i natura społem obchodzą? Ja 
się inakszemi zabawiam : święty obrząd ołtarza 
zaiął mnie dobroczynnie, a teraz kiedym z do
mu Bożego wszedł do tćy niczinicrzonćy, iasnc- 
mi wiosny kolorami ozdobionćy świątyni natu- 
ry, pokóy i wesołość wstępuią w otwarte na 
ich przyięcie serce moie.” “Oby ie Bóg utrzy- 
mował w tobie!” zawołał pobożny Królewicz 
weyrzawszy na przyiacicla okicin poliłowania. 
“ (Jfain w Eogu, zawołał ochoczo Wiśniowie
cki : los mnie hoynićy obdarzył niż innych: może 
znaczenie na święcie pozwala mi przekonywać 
dowodami, żc po Bogu mam w samym sobie za
ufanie. Jesteśmy przyiaciołini: przyiaźń zaś mo- 
ię z wami, powiem bez ogródki, bo z niczćin 
nic taić się przed wami, winienein moićy czu
łości, która roztlaiąc ognisko życia, rodzi w nas 
żądzę znalezienia i użycia tego drogiego skarbu. 
Dziś szczególnie czułość, o którćy mówię, opa
nowała innie z całą swą ożywiającą silą, wzmo
żona przez odłysk, który w dwóch oczach uyrza- 
łem, kiedy te, spuszczone W xiçgç mcdlitew, znie
nacka podniosły się na innie. Przyznam się, 
że moie myśli wyboczyły od kościelnćy uroczy
stości, ale iednak nie były ićy niegodne: nie 
ciągle się modliłem, ale zato modliłem się tym 

Tom III. 11
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gorçcéy. Zdc.ie mi sic, żem odgadł pewną taie- 
mnieę, ów węzeł Który religia i miłość koiarzy. 
"W tern uprzedzeniu spoyrzałein z niciaką dumą 
na ten świat, iako na moię od Boga daną ini 
własność i zdawałem się chcieć, dla uwierzytel
nienia moićy posiadłości, zagarnąć te niwy, te 
lasy, te pagórki, i nawet te upływaiące bał
wany Wisły. Nie śmiey sic zemnic Królewiczu, 
nie przywidzenie mówi przczeinnie, ale świeże 
poznanie dobra, które naszedłem w moićy czu
łości: w owcy czułości, która sama nadaie ieste- 
stwu naszemu piętno człowieczeństwa. Schodzi 
ci na nićy zapewne, aby twóy umysł zatrzymał 
całe swoic bogactwo. Nie śmićy się ze mnie, 
powiadam ci, bo takowe momenta wewnętrz
nego obudzenia nie podlegaią zmienności: gdy 
przyszłość przybierze iakąbądź postawę; one zo
staną niepożytą własnością.”

“Nie śinieię się z ciebie, rzekł zachwianym 
głosem Alexander Sobieski kładąc rękę przed 
oczy. Aide ki iestem od żartów, ale, zacny Przy- 
iacielu, całkiem innemi oczami poglądaai na to 
co nas otacza. Spoyrzyy , mówił dalćy skazu
jąc na rozległą masse wody, spoyrzyy na tc bał
wany, na ten według innie istny obraz zniko- 
mości: mewstrzymanym pędem przesuwaiąc śie 
one przy kwiecistych brzegach pod cieniem te
go gaiu, tylko ulotnie okrążają owe zielone o-
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Btnowy , a potem bez spoczynku , bez cofnicnia 
zdążaią do chłonącego ie morza. Ale nim u le
go kresu staną, same piórwćy nieprzerwanym 
łańcuchem gubią się w samych sobie, każdy po- 
przpdzaiący ginie wnastępuiąeyin. Podobnie się 
dzieie z chwilami radości lub nadziei.”

Na tę mowę z posępną twarzą lak odpowie
dział Dymitr: “Mowa twoia Królewiczu, ma
pewne znaczenie. Mógłżcbym ic wiedzieć?—■ 
Wytłómacz się łaskawy Panie. Wszakżcm nie 
powiedział aby czułość była zależną od zewnę
trznych wydarzeń. Mów i ia mogę w szystko sły
szy ć.”—“ Wierzę przylaciclu, ze możesz wszy
stko słyszyć ale nie odemnie: rzekł Alexander 
z wyrazem boleści, którćy dłużćy nic mógł u- 
taić. Niccb cię nie opuszcza njoc duszy. Mi
nął moment radości i nadziei. Przygotuy się na 
to co ci obecny przyniesie.”

Gdy domawiał Alexander, nadeszło kilka 
osób ze dworu, na ich zaś czele Marya Kazi
míra, rozprawiająca z iakimsiś nieznajomym w 
niemieckim galowym stroiu. Z wyraźnćin nicn- 
kontentow anicm spoyrzała Królowa na dwóch 
przyiaciół, cudzoziemiec zaś na Dymitra. “Cóż 
to za ieden?” zapytał Dymitr Królewicza ci
cho, lecz z niespokoyną ciekawością, iak gdyby 
w'y mie ni cnie cudzoziemca miało cóś wielkiego 
rozlrzygnąć. Alexander zaś ścisnąwszy Dymi-
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tra za rękę, powiedział: “iest to Baron Symeo* 
ny , poseł Elektora Bawarskiego.” Sposób od’ 
powiedz! był dobitką wrażenia, które taka nowi
na na Wiśniowieckim sprawiła. Owa moc du
szy iaką się chełpił młodzieniec głosząc swą czu
łość za niezalcgłą od wszelkich zewnętrznych 
zdarzeń, znikła z upływem iednego momentu. 
Wnet po danćy przez siebie odpowiedzi szepnął 
do niego Alexander: “Jedna ieszcze rzecz po-
zostaie do zrobienia, ale w tern moia głowa: 
niech ini tylko towarzyszy twoie zaufanie, i o- 
bym mógł przydać, twoia nadzieia.”

Z wypogodzoną twarzą ominęła Królowa Xię- 
cia Wiśniowieckiego słucliaiąc krasomownćy roz
prawy swego towarzysza, a słucliaiąc z uprzoy- 
mością wprawdzie, lecz nie ztćm zaięciem, ia- 
kie okazywała, gdy z Opatem de Bonport mó
wiła. Baron Simcony, lubo, według opisu 
Guyot de Pitaval, autora dzieła Causes célèbres, 
posiadał dar bawienia płci pięknćy, nie był o- 
sobliwćy urody.

Juz dawno orszak przechodzącćy się Rrćlowćy 
był znikł w cienistych chodnikach, a ieszcze Xią- 
že Dymitr, oparty o pień rozłożystego wiązu, du
mał pozieraiąc ż gorzkim uśmiechem na wart 
wód wiślanych. Teraz on odgadł myśl, w iakićy 
Królewicz Alexander wziął upływaiące bałwa
ny za figurę znikomości, nadziei i wątłości zamy



słów ludzkich, za figurę którą teraz tam 
trafnieyszą uznał. Własne doświadczenie słu
żyło mu za broń przeciw zwodniczym pozorom, 
które z niepokonaną siłą pory waią umysł w szczu
płym obrębie wychowanego, a iednak z zarozu
miałością na nieznany świat puszczającego się 
człowieka. Kiedyś dał on swćy nayzywszćy czu
łości i swym naygoręlszym życzeniom górę nad 
sobą, teraz zaś zaniechał połąpzonćy z tyło prze
ciwnościami walki, w którą się był wdał wzią
wszy pozory za rzeczywistość. W czasie owcy 
Wilanowskićy uroczystości wstąpienia Jana IÍI 
na tron, radość z oglądania długo nicwidzianćy 
osoby wyciągnęła z ust Królewny kilka słów, 
które uniosły i zachwyciły Dymitra. Ale iuż 
wówczas nic były one owcini niewinnemi wylo
tami niewyinuszonćy wesołości, z iakiemi Króle
wna przed laty przemawiała do towarzysza igra
szek swego dzieciństwa i były to tylko urywko
we , cichę odezwy, lubo zresztą pochodzące 
z głębi iednego serca, i tiafiaiącc do głębi dru
giego. Pod wieczór owego dnia Wilanowskie
go, pierwszy raz Królowa uwiadomiła Królewnę,, 
że Maxymilian Emanuel żąda ićy ręki: ale olćy 
okoliczności, wówczas wrszczęlćy, namicniła tyl
ko iako o mogącćy przyyśdź do skutku: a kiedy 
uniosła się gniewem na posępną oboictność z ia- 
Łą Teresa tę wiadomość przyicłaj wówczas Król,

11*
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który także znał stan serca swćy córki, nie omie»- 
szkał dodać ióy odwagi caskawćin swoióm prze
mówieniem i nagłów przerwaniem rozmowy. C- 
bawiał się on porywczego uniesienia swoićy 
małżonki i dla lego nie omieszkał zapobiedz ióy 
wybueliom zwłaszcza pomnąwszy, ii cn sam 
wzbudził radzicie w tćy, którą owe wybuchy 
mogły dosięgnąć, i że owcy nadziei sam ponie
kąd był uczęstnikicm. Chwiał się zrazu Jan 
IÏI, między dawnieyszyin zamysłem a nowemi, 
bez wątpienia świetnemi, widokami: przez co 
stało się ., iż rokowania Bruxclskie poszły wr od
wlokę, gdy zaś w końcu udało się Opatowi dc 
Bonport skłonić Monarchę; naówczas stosunki 
z dworem Wiedeńskim i rozdwojenie Króle w- 
skióy rodziny zrodziły potrzebę taienia owych 
rokowań tym bardzićy, że te poniekąd tyczyły 
się Maryi Razimiry. Zdaniem tćy Pani ; Tere
sa Kunegunda, iako Królewna, a tćm samem 
do świetnych powołana przeznaczeń, była po
winna rada nic rada uczynić dla dobra Państwa 
ofiarę z własnych skłonności.

Zdrugićy strony Królewna, którćy postano
wieniem bez ićy wiedzy rozrządzono, darzyła 
wciągu zimy , przy nastręczoaćy zobopóltióy 
sposobności swego młodego przyiaciela to 
spoyrzeniem, to słowem, które nie osłabiało wra
żenia sprawionego przez tamto. Pewność wza-
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lemności, właściwa tym , którzy się kochaią, 
owładnęła Dymitra : po raz pierwszy zatem,
otrząsnąwszy się z obawy, śmiało i z rozmy
słem poglądał na otaczaiące go zawady. Mógł 
on zaufać przyiaźni Alexandra, którego wpływ 
mimo icgo skromność codzień sic wzmagał: ro
zumiał nawet, zc może budować na przywiąza
niu, którego ii.ról ciągłe i serdecznicycze niž kie
dy dawał inu dowody, a tymczasem ten samDy- 
nritr nic wiedział, zc owe dowody były tylko 
wypadkiem wyrzutów, iakie Llonarcha samemu 
sobie czynił, že kiedyś był uczynił nadzieię, 
którą teraz sam niezadługo miał zniszczyć. 
Wiedział wprawdzie Dymitr, ze Królowa i Kró
lewicz Jakób są iego życzeniom przeciwni, lecz 
zachęty Xicžny Lubomirskićy pobudzały go do 
oporu, w tyin zaś namyśle utwierdzały go obie
tnice oyca Voty, który, nie przestawał zapewniać 
go o dzielnćy pomocy Cesarskich ministrów.

Zjaw ienie się Bawarskiego posła, aieszczc bar- 
dzićy sposób, iakiin Alexander Sobieski zwiasto
wał ie Dimitrowi, ocuciło go z marzeń, które do
tąd miały nad nim górę. Zanadto był on oswo- 
iony z obyczaiami dworów, aby nic wiedział 
ze iawnemu staraniu się o żonę z domu Królew
skiego, zwykle od razu towarzyszy przyrzecze
nie : a gdy mu zamiar Pana Simcony iuż nie 
był tayny, przewidział iakiin wypadkiem by-
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■ ilość togo dyplomatyka możcbydź uwieńczona. 
Ale przenikliwość Dymitra bynaymnićy nic po
ciągnęła za sobą zrzeczenia sic iego. Obrażona 
duma i znieważona miłość podniosły głowę. 
Wszakże Dymitr Wiśniowiecki, lubo nicudziel- 
ny Xiaže, miał po sobie ród wysoki, miał 
bogactwa, miał nareszcie posiadłości ziemskie, 
które swoią obszernością przechodziły państwo 
nic iednego Rzeszy niemieckićy Xiçeia , a przy- 
Ićm i na iego szalę rzuciła polityka swoie cięża
ry. Pamiętny przyrzeczeń oyca Voly , przedsię
wziął na nich oprzeć swoie dalsze postępowa
nie. Ambicya powoli w nim rozgorała. Ozwa- 
ło się w nim przeświadczenie do czego iest zdol
ny, i czego iuż przed nim równi mu stanem do
pięli. Opanowały go czarne myśli, iakich do
tąd nie przypuszczał. Wśród pogmatwanych 
fantazyi marzeń widzi wizerunek Królewny w ca
łym powabie, wcałćy słodyczy iaką okrasiła go 
miłość, a gdy iego wcvençtrznc oko napatrzyło 
sic mu przez czas niciaki, uczuł znagła, że tyl
ko ona sama może bydź rozicmczyną tego co on 
uczynić przedsięwziął. Stały w swoićm przed
sięwzięciu uznał za konieczną potrzebę wyrozu
mieć ićy zdanie, czy ma lub niema tak iak so
bie ułożył działać.

W tein po chodnikach lasu daic się słyszyć 
coraz wyraźnićy dosięgaiący mieysca, w którćm
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stał Dymitr, głos oyca Voly. Głos ten lv.bo zra
zu nie czynił przyiemnego na tym, który go po
słyszał wrażenia; przecież eame wyrazy wnet 
zastanowiły iego uwagę. “Chwalę W'asz bogo- 
boyny sposób myślenia, Nayiaśnieysza Córo w Bo
gu— takie było brzmienie owych wyrazów do 
ieszcze niewidzianćy przez Dymitra towarzyszki 
po .riedzianych,— i mógłzebym was ganić, ia któ
ry zawsze- do tego zmierzam, aby przyczynić 
szczęścia waszemu Królewskiemu domowi? szczę
ścia, któro icdynic przez zgodę i przyzwoitą 
względem wyraźney woli Rodziców uległość dzie
ci-ostać się może? Ale chcićy baczyć miłości
wa Królewno, že taki przypadek icszcze nie 
nastąpił, a przynaymniey nie iest nieodwołal
nym.”

“Mylicie się Przewielebny Oyczc, odparła 
Teresa Sobicska pociehu i z namysłem. Królo
wa iuż mi zanowiedziała co postanowiła: i roz
kazała mi sïôsow'aé się do ićy woli; a Oyciec i 
Pan móy uściskał mnie tylko i nazwał mnie po
ciechą i rozkoszą swoićy starości. Jcżelibym 
mogła stawić opór pićrwszćy, nigdybym nic mo
gła stawić go drugiemu.1

“Nie micycic mnie za tak zatwardziałego, 
Miłościwa Królewno:—temi słowy tłumaczył się 
Kapłan — abym nie przyznawał dzielności lako
wemu przemówieniu Dy ca; podzielam wasze u
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czucia i umiem ie cenić: ale tćż właśnie dlate
go pragnąłbym oglądać uszczęśliwioną taką iak 
wasza duszę. Cz.y£ tu nic idzie o wasze, i tyl
ko o wasze szczęście, Miłościwa Królewno ? 
Niech nadzieic innych opicraią sic na metach 
nicpewnćy przyszłości, wam przystoi iść za gło
sem naszego natchnienia, ieżeli według praw 
kościoła ma się stać zadosyć waszym powiuno-
rsetom.

Królewna westchnąwszy odpowiedziała : wy
rzeczenie się samćy siebie, oto nazwisko powin
ności płci inoićy. Znacie mnie Oycze. Wyia- 
wiłam wam skrytości serca moiego, i—tak dalćy 
zastanowiwszy się mówiła—icżeliście w mém ser
cu cóś takiego wyczytali, co was teraz o moię 
przyszłość nabawia kłopotu, musieliście zara
zem postrzedz, ze nie iestem oboiętna na nagro
dę iaka czeka tych którzy naysłodsze swoie u- „ 
czucia niosą cnocie w ofierze.” — Oyciec Yota 
rzekł z przyciskiem : “niepożyteczna ofiara by
wa odrzucana: wszakże nic upodobał sobie Bóg 
w postępowaniu Jcftego.”—“ Móy Oyciec i Król, 
pragnie moiego szczęścia, odparła z uniesieniem 
Teresa: a pragnie sposobem ieinu właściwym: 
nie możecie przecież przyrównywać go do nie-.-, 
miłosiernego człowieka, któregoście i mc wymó
wili.”—“Jestem daleki od czynienia takich po
równań, zapewnił skwapliwie Kapłan: myślę tyl
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ko, że Król Jegomość, skoro się przekona, Se 
to co z dobrćy widzi strony z inakszćy iest wi
dziane przez Miłościwą Królewnę, odstąpi od 
swego zamiaru póki nic zapadnie klamka. Inie 
Wtem niepodobnego. Jeszcze Baron Simcony nie 
wystąpił z formalnemi oświadczynami, ieszcze 
mu nic dano ostatccznćy odpowiedzi, po którćy 
iuż. się cofnąć nie można.”

“Co mówicie?—rzekła Królewna kołysząc gło
wą na znak, že inaczćy inaią się rzeczy—Kró
lowa powiedziała mi sam na sam, že iu£. dano 
ciche przyrzeczenie, i že go Król nic złamie, 
chociaż nie było dane w obce dworu i Rzcczy- 
pospolitćy. Inaczćy powinnibyście do'mnie mó
wić Przewielebny Oycze. Gdym poznała moie 
przeznaczenie i konieczność stosowania się do 
niego; oczekiwałam cd was zasiłku, którego 
Religiia udziela mimowolnemu sercu, sercu chwie
jącemu się między przywiązaniem i powinnością. 
Czy w godzinie mego nicbczpiccczcństwa będzie
cie w sprzeczności z waszemi naukami ? ”—“Mo- 
ic usta Królewno nie potrafią iak widzę wytłu
maczyć wam owego głosu natchnienia,— tak dalćy 
ale ciszóy mówił Vota poglądaiąc na otaczają
ce go drzewa, iak gdyby między nicini kogoś 
upatrywał, — lecz iest tu ktoś taki, który w tym 
razie może będzie szczęśliwszy odcinnie: bo,—. 
domówił głośnićy, — w tćy chwili moie obowiąs-
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ki powołuią mnie do Króla. Zostawiam was 
tedy, Miłościwa Królewno , innemu przewodni
ctwu. ”

Ukazał się Dymitr Xiąże Wiśniowiecki. Na ic- 
go widok różnorodne uczucia opanowały Tere
sę Sobicską, uczucia tćm sprzecznicysze między 
sobą, že silne wrażenia wzburzonćy namiętno
ści nigdy icszcze nie dosięgły ićy nieskazitelne
go życia. Pierwsze ióy uczucie po uyrzeniu Dy
mitra było to, i »kie sprawia zjawienie się ulu- 
Lioncgo przedmiotu: drugićm była boleść, že 
tego przedmiotu wyrzec się musi. Dalóy zawsty
dzenie gdy pomyśli-ła, iž Dymitr mógł wysłu
chać słów dopiero co ulcciałych z ićy ust: nao- 
statek žal do Oyca Voty wzbudzony podeyrzc- 
niem , že on z Dymitrem ukartował obecne dwoy- 
ga kochanków spotkanie. To ostatnie uczucie 
było naysilnieysze : po raz pierwszy zatem wspo- 
sobis rozkazuiącyin zawołała naXiçdza, aby po
czekał: lecz na próżno: wzywany zniknął w 
zaroślach.

Powoli i drżącym krokiem przystąpił Dymitr 
do Królewny, iakby chcąc odgadnąć co duszę 
kochanki uczyniło trwożliwą. “ Gniewaszže się, 
Miłościwa. Królewno na przypadek,—przemó
wił z cicha, ostatnie siowo dobitnićy wymawia
jąc,— na przypadek, który Ci we innie przewo
dnika nastręcza? Przecie za dawnych czasów
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nieraz przyymowałaś odemnic służbę tego ro- 
dzaiu. Te czasy iuż minęły wprawdzie, i nic 
moia w tćm wina, ze moią obecnością staię ci 
się natrętnym i żc usługi moic odrzucasz.”

Królewna, icszcze miotana owćin podcyrze- 
nicm, o którćm powiedzieliśmy, odpowiedziała 
z oziębłością: “Jeżeli, przypadek, iak mówicie
móy Panie , «prowadził was w to mieyiee abyście 
wysłuchali z czćm się przed ojcem Yólą wynu
rzałam , tedy spodziewam się, że uznacie za 
rzecz sprawiedliwą gdy go nazwę niepomyślnym 
i gdy nic dopuszczę abyście z niego korzystali.”

To powiedziawszy chce odchodzić Królewna, 
Dymitr zaś postepuie za nią i głosem rozżalenia 
rzecze : “ Ja zaś nic mógłbym nazwrać niepo- 
myślnćm spotkanie, któremu winienem sposo
bność upomnienia się o prawo, mnie kiedyś 
przez Ciebie Miłościwa Królewno przyznane, 
o prawo, uczynienia Ci w ważnćy okoliczności 
pytania. Mało mnie znasz, icżcli rozumiesz, że 
dla spotkania Cię potrzebowałem uciekać się do 
przebiegłych zachodów lub zmówin i żem ich 
kiedy szukał.” Królewna, spuściwszy oczy i 
zmęczoną piersią zaledwie oddyehaiąc, odpo
wiedziała: “To tedy Mości Kiąże chcesz mnie
o coś zapylać. Słucham. Ale........ chcę wierzyć
żeś nie był spólnikiem niepojętych praktyk Oj
ca Yoty. Bardzo to bydć może. Mów ale kró- 

Torn III. 12



— 134 —

tko, bo przydłuższćy rozmowy nic pozwala nam 
ani czas ani miejsce.”—“ A któróy istota będzie 
Ci zapewne przykra, Miłościwa Królewno, do
dał Dymilr ze wzruszeniem. Za prawdę, za- ■ 
wszo się brzydziłem krzywymi drogami, klóro 
tuiednak, zdaic się, same prowadzą do celu. 
Biada mi, żem się prostćy trzymał.”—“Chciał
byś zapewne coś odeinnie usłyszyćprzerwa
ła Teresa ieszcze markotna tęcz bez gniewu.

“Przyszedł czas, mówiłdalćy Dymitr, w któ
rym musi wyyść na wierzch, czego sio mam spo
dziewać lub obawiać : rozumiem zaś, że od ciebie 
samćy mogę się- o tćm dowiedzi ść.”—-“ ?iic przy
szedł czas, zaiąkliwic odpowiedziała Królewna, 
ale iuž minął Dymitrze : zapóźne wasze pyta
nie'.”—“Wiec prawda, rzekł Dymitr, že przy
bycie tego cudzoziemca rozstrzygło móy. los, že 
Królewna Teresa będzie Eleklorową Bawar
ską?”—-“Taka iest wola moich rodziców, od
powiedziała zc łzami Królewna, a zapewne nie 
weźmiesz mi za złe, že lćy się opierać nic my
ślę.”

“Mógłżebym i godziłożby mi się wymagać 
tego od Ciebie , Miłościwa Królewno ? odpowie
dział z czuciem Wiśniowiccki. Któż iestem a- 
bym kładł tamę tak świetnemu połączeniu ? 
Alboż to, Pani! zapewniłaś mi wiarę twoię ia- 
kićui dyplomałycznóm pismem, lub czyż ia żą-



dałem twćy reki przez kicruiących polityką Po
słów? Pieszczotliwe przywiązanie z lat piór- 
wszćy młodości iest dziecinną igraszką u Kró- 
lewskićy córy , kiedy ta doydzie doyrzało- 
ści. Słowa z lat owych uleciały z piękne- 
mi chwilami w których były wymówione. Cóż 
mam spólnego z Królewną Polską? Z. żadnym 
pargaminem nie mogę się popisać, ialc ci którzy 
wBruxelli o to rokowali, co iaiak lekkomyślnie, 
idąc za popędem serca, śmiałem nazywać ino- 
ią własnością. Cóż znaczy Dymitr Korybut 
względem udzielnego XiçciaKzeszy niemieckićy, 
względem sławnego bohatyra, względem oyca 
przyszłego Króla Hiszpanii i oboyga Indyy ? ” 

“Nie mów tak, nie mów Dymitrze,, zawołała 
Te resa, taka mowa test dla mnie zabóyczą. O 
chwilo nayokropnicysza w życiu moićm! Przy 
mnie samćy zostanie czego teraz dcznaie. Pra
wda, że masz prawo zapytać mnie $ ale ia, czy 
mogę odpowiedzieć ? nie wiem. Bądź więc spa- 
niałomyślny Dymitrze. Nie nadużyway udrę
czenia iakie We innie postrzegasz. Nie przymu- 
szay mnie do wyrzeczenia tego , coby, zwła
szcza w obecnćy chwili, było nieprzyzwoito- 
ścią.”—“Mów iak ci serce nakazuie, zawrołał 
młodzieniec ożywiony budzącą się nadzieią. Cłos 
serca iest głocem prawdy i Boga.”—“Nie, ach 
nic! odparła Teresa: inaczćy maią się rzeczy.
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Jeden tylko głos ma prawdę po sobie , ów głos 
którego źródłem iest Oycicc Niebieski : w ino- 
ićm Kiś sercu odzywa sic więcćy niż leden. Z 
iednćy strony wo''a nantie obowiązek: z dru- 
gićy towarzysz nioićy młodości, Dymitr Kory- 
but. Nic ulatuie z piękną chwilą wyrzeczo
ne słowo: długo ono odzywa sic W głębi du
szy.”— To powiedziawszy Królewna, zakryła 
twarz oboią dłonią, a potem, po upływie ci
chego łkania, przydała: “Już tedy wiesz com 
powinna była zamilczyć. Okaż sic teraz spa- 
niałomyślnym i opuść mnie.”

“Jabym cię Królewno miał opuśc;ć w nay- 
nięknicyszćy życia mego chwili? Jabym miał się 
lękliwie cofać, kiedy wiem, żęto co mi wydrzeć 
zamyślaią, iest inoie ? Nie iestem tak dalece' wy
zuty z męstwa i potęgi iak ktoś sobie rozumie. 
Cd Ciebie Królewno’, twoiego oczekiwałem 
wyroku: dałaś go, oddawszy w twych wra- 
caiących mi życie słowach samą siebie. N:e za
spie i dobiię się o to nieocenione dobro. Prze
konasz się Pani, że i ia mogę rokowania pro
wadzić.”—“ 0 iakiinże to myślisz wyroku? za
wołała przelękniona Królewna: Możeszżc mó
wić , żem ci się oddała ? I cóż chcesz czynić?” 
“To co mi czynić wypada dla utrzymania pra
wa, którćm mnie udarowało twe serce: odparł 
z zapałem Dymitr : to co było potwierdzone
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słowem i uczynkiem Oyca twojego: to co uczy
nić trzeba ebene Królowi przypomnieć, że Kró
lowie powinni dotrzymywać swoich przyrzeczeń, 
choćby ic nie w formie dokumentu i bez świad
ków dali, choćby Kanclerz nie uwierzytelnił- ich 
przy ciśnieniem wielkićy pieczęci. Dymitr Ko- 
rybut Xiažc Wiśniow.iecki nie stworzony do ta
kich igraszek: uczyni on co może, co znako
mitemu i możnemu Obywatelowi wol *?go naro
du wypada uczynić, choćby na przekor pićrw- 
szćy narodu głowie.”

Teresa za wołała rzewliwie: “O iakże gorz
ko obżałować mi każesz nierozmyślnc słówko, 
które może przez całe życie wyrzucać solne 
bodefc f inożcszże mego Oyca a twego Pana , 
Króla i Boba tyra o słowołomstwo obwiniać? Ja
kież to Ci dał przyrzeczenie ? Czyż ic wymogłeś 
na nim? Prawda, że był czas, a ten niedawno 
upłynął, kiedy ia, i ze mną klóś więcćy czyta
liśmy na iege obliczu słowo zezwolenia. Ale 
ten czas upłynął, a moia nadzieia, słuszna czy 
niesłuszna, znikła. Teraz iuż zapóźno. Jak
kolwiek bądź: iuż wyrzekł móy Oycicc. a ia 
słuchać muszę.” — “Zapóźno? powtórzył Dy
mitr, którege tamowa do głębi duszy przenikła. 
To wiec ia sam mam bydź winien ciosu na któ
ry sic uskarżam, a winien dla tego, żem sienie 
brał do przebiegów, które tu każdą stopę nsidla-

12*
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ią, i żem się nie puścił krętemi ścicszkami u- 
kazancmi mi przez ludzi, którzy prostćy drogi 
znaćnie chcą? Miałżein trwonić czas naczczćfn 
mędrkowaniu kiedy byłem pewny, že otwarty 
krok-, śmiałe i ufne słowo doprowadzi mnie do 
celu? Przemów Królewno i powiedz zdanie two- 
ie.”

“Nic wiem z pewnością iak było: odpowie
działa Królewna głosem strapienia.—Zdaic mi
się wprawdzie iak gdyby Król......ale tylko zdaic
misie; teraz zaś wiem z pewnością, že co inne
go zapadło.”—.“Jeszcze nic nie zapadło, rzekł 
Dymitr. To co mnie dotąd po manowcach pro
wadziło, zbliży mnie teraz do celu. Elektor Ba
warski stara się o rękę twoię: niechże i tak bę
dzie. Ja, Dymitr Kory bul Xiaže Wiśniowiecki, 
potomek Olgierda, Wielkiego Xiçcia Litewskie
go , stanę podobnież. Tamtemu Francya podaie 
rękę: mnie zapewniono pomoc Austryi. Zoba
czymy kto przemoże. Na dworze oFrancyi tyl
ko, o Austryi mówią: nic zaś o two'éir. szczę
ściu i uczynionóy mi obietnicy. Przecież szczę
ście twoie, Królewno, iest połączone z inoićm, 
a do mnie należy wystąpić w iego obronie. Głos 
móy nic iest nieznany w południowych Woic- 
wódzlwach Polski. Szlachta Litewska nickon- 
tenta z dworu, Austryi przychylna, obcemu 
połączeniu nierada} mnie nic odstąpi. Niech
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Królowa i Elektor postawią na scymic walnym 
przeciw nam swoich stronników, a wówczas bę
dzie odgadniona zagadka. Zaślubiny brata twe
go z Ludwiką Radziwiłowną były uważane za 
sprawę narodu : nasze przyrzeczone połączenie 
iest z tego samego rodzaiu. Obstawać będę za 
ićm twierdzeniem, bo mam oręż przeciw Jaku
bowi Sobieskiemu, mając po sobie serce narzc- 
czonćy.”

“Nie spuszczay się Panie na to prawo, iakie 
ei może zapewniać sercenarzcczonćy, odpowie
działa Królewna z niezwykłą poważną mową: 
bo inaczćy postradasz ie na wieczne czasy. Jan 
III. iest Oyccin moim: a o mnie nikt nie powie, 
že nicrozinyślnc zamiary córki ściągnęły na gło
wę Oyca zmartwienia i kłopoty , na tę głowę , 
którą sława uwieńcza. Cyeiec i Król móy na
zwał innie pociechą i rozkoszą swoićy starości, 
a ia iniałaźbym zakrwawić serce iego ? Nic. 
Nic wszystkie iego dzieci dadzą przebrzydły przy
kład krnąbrności. A ty Dymitrze inógłżcbyś chwy
cić sic kroków o iakich spominaszi1 I inógłżcbyś 
tak mało mnie cenić abyś przypuszczał, že po
dam zuchwałą rękę chcącemu postąpić sobie 
nierozważnie, ze lekkomyślnie i namiętnie przy
czynię zgryzot Królowi starcowi, od których i 
tak nie iest wolna głowa iego? Miałażbym ia, 
Subieska, rozniecać przeciwko moiemu domowi
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nienawiść, która w sercach dawnćy i zawzię- 
léy szlachty licie? I wypadaž aby Dymitr Wi- 
śniowiccki przedeinną odgrażał- się przeciw Ja
nowi III, przeciw temu, który się Oycem iego o- 
kazywał? Zanicchay niegodnych ciebie myśli i 
nic zactcray wc mnie pamięci, którą chcę do ob- 
cćy ziemi unieść, pamięci o moim wiernym i spa- 
niałomyśln ym przyiacieki.”

To chwilowćm milczeniu odpowiedział skru
szony Dymitr: “Chcićy zważyć Królewno, że
twóy wyrok ma bydź skazówką moiego dalsze
go postępowania. Nic spiesz się z daniem słowa 
które ma roztrzygnąć między powinnością wia
tach dziecinnych wszczętą, a tą o którą się u cie
bie po raz ostatni upominam. Wybacz porvw- 
czym słowom które namiętność z ust moich wy
rwała, i racz zmniejszą surowością wyrokować 
ostanie inoićy woli, iczcli ta iest w oczach two
ich naganną. Precz odcmnic myśl o czynach, któ- 
reby mnie uczyniły' niegodnym Teresy Sobie- 
skiey. Nicodwracay tedy oczu swoich odemnie, 
ani w gniewie twoim mc wyrokuy o mnie. Wie
le dróg stoi przedemną otworem, ale nic my
ślę puścić się niemi gwałtownie, ani tćm sainćin 
obrażać twoićy powinności ; pozwól więc Mi
łościwa Królewno abym się puścił niemi.”— 
“Los który mnie czekaj rzekła Królewna, po
kazał mi drogę, iakićy się trzymać powinnam.
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Sprawiedliwie powiedziała Królowa, že obo
wiązki córek Królewskich, są różne od obowiąz
ków dziewic niższego rzędu, i słowa które od 
ciebie słyszałam stanęły mi za dowód twierdzenia 
matki nioićy. Wiem teraz co mi pozostałe czy
nić, nie kładź ini wiec tamy Miłościwy Xiaze.”

“To wiec Królewno, zawołał rozrzewniony 
młodzieniec, inam się rozstać z tobą i z moią 
nadzieią? Zapewne zapomnisz o nieszezęśl>’wym 
Dymitrze: lecz on nic będzie ihógł zapomnieć 
o tćm, co nierozdziclnie spoiło sïç z życiem iego.” 
“Nie zapomnę: odpowiedziała Teresa głosem 
rozczulenia, ale tćż nie usłyszysz drugi raz te-' 
go co ini luz nie wypada powtórzyć. Nie
odzowna konieczność wystąpiła między mną i 
tobą: ona nas odtąd trzymać będzie W oddale
niu od siebie aż do chwili która mnie ztćy zie
mi zabierze. Przyymiy więc Dymitrze moic po
żegnanie, pożegnanie twoióy przyjaciółki. Ale 
czy także przyiacicla żegnam ?” Wymawiając te 
słowa pochyliła się do W iśnio wieckiego , który 
Uchwyciwszy ićy rękę padł na kolana.

“Przyiacicla dozgonnego zawołał na klę
czkach Dymitr.'—“Bądź,więc moim rycerzem, 
rzekła Królewna wśród łagodnego łkania.—Za
cho way w pamięci pisarzy powieści dawnych, 
któreśmy z sobą często czytywali: nie zapo-
imiiy iak wówczas unosiło nas owo bezinte-



rcsownc przywiązanie, którego ani los, ani od
dalenie zniszczyć nie mogło, które wciąż za
chęcało Paladyna do wiclkomyślnych czynów. 
"W tym to duchu mianuię cię moim rycerzem.” 
“Będę nim, odpowiedział Xiaže Wiśniowiecki 
i zapewne nie wyydę niegodny zrozwalin zbu
rzonego szczęścia moicgo.”

“Więc przyrzecz ini, rzekła tonem ntyskuią- 
cym Teresa Sobieska, więc przyrzec mi elatym 
obyczaiem, že mi nie odmówisz pewnóy przy
sługi.”—“Jestem aa twoie rozkazy,” oświad
czył boleiacy Dymitr. —-Poczóm Xíežniczkaprzy
brawszy postawę godności tak dalćy mówiła:-— 
“Mam się za godną ciebie miłościwy Xiaže: 
wyznaic, že i ty zawsze byłeś i iesteś mnie go
dzien. Rozstaiąc sie wice z tobą, oddaię życie 
inoie pod twoie obronę; pod obronę człowieka 
pełnego chwały i charakteru duszy. Ale nie dla 
mnie samćy żądam poświęcenia się twoiego: zo
staną ieszcze drogie mi w rnoićy oyczyźuie oso
by. Móy Oyciee, ach! móy Oycicc mi na sercu. 
Z udreczaiact'in przeczuciem patrzę na czarne 
przy schyłku życia .iego zbieraiącc sio chmury. 
Niewdzięczność zapomniała o iego wielkich czy
nach; zdrada i nieżyczliwość otoczyły go i za- 
grażaią mu. Nic odstępny go wiec, bądź za
wsze wiernym iego poddanym, a owych środ
ków, których w niengruntowanćin uniesieniu
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przec.w niemu chwycić sic chciałeś, uźyy teraz 
na obronę iego siwizny. Czy mi to przyrzekasz 
zacny rycerzu ? ”—“Przyrzekam: zapewnił uro
czyście Dymitr, i tak mi Bože dopomóż i iego 
święte słowo.”

“ Jestem córką Rrólowćy Polskićy , mówiła 
daićy Królewna: nie mogę więc bez obawy prze
widywać co ią spotkać może, gdy Oyćicc Nic-' 
bieski powoła rnoiego ziemskiego do swćy świę- 
tćy chwały. Biegłżcbyś na ićy pomoc, gdyby te
go zaszła potrzeba i puściłzobyś przeszłość w 
niepamięć przez wzgląd na Teresę Sobicską. ?’ 
“Królowa iest twoią matką, odpowiedział Dy
mitr: przyrzekam, że dopełnię twego rozkazu '

“Jeszcze słówko, zacny przyiacielu, rzekła 
Królewna. Po niedługiego czasu upływie, doy- 
dziesz w twćy oyczyznie do szczebla, do które- 
rego cię pow'o!uią twoic urodzenie, twóy cha
rakter duszy i twoie talcnta. Wówczas to zisz
czą się nadzicie, które składać będą osnowę dzic- 
iów two.ićy młodości, a siła zawrze przymierze 
Z nienaganną wolą. Użyieszże wówczas twoićy 
potęgi na dobro moićy rodziny ? Niezgoda , ach! 
niezgoda rozsiała swoie zgubne nasiona po
między nami, a ich zarody, ile przewiduie ztrwo- » 
gą, wybuiaią, gdy znakomity ogrodnik z tyai 
się rozstanie światem. Raczyszžc wdać się mię
dzy braci moich, kiedy w sromotnćy zawiści prze-
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čivy sobie wystąpią? będzieszze usiłował zapo- 
biedz , aby w walec przeciw sobie nic obalili 
szczęścia domu naszego; uczyniszże to wszystko 
pomnąc, že i ia iestem Sobieską?”—“Króle
wicz Alexander iest moim przyiaciclcin, odpo
wiedział Dymitr: innisątwcią bracią: daię mo
lo rycerskie słowo Tobie Miłościwa Królewno , 
že uczynię czego zadasz.”

“Więc bądź mi zdrów, rzekła Teresa Sobic- 
ska. Rada przypominać sobie będę upłynioną 
przeszłość. Czy i ty takže Dymitrze ? ”,—Pani! 
odpowiedział żegnany: tyś z gruzów moićy prze
szłości wywołała życic moie.”—“ A więc może
my rachować na dane sobie i odebrane słowo.”

To lnow.iąc podała Królewna rękę Dymitrowi 
iakby chcąc go podnieść: ale ten ieszczc nic był 
powstał gdy ze zmarszczoncm czołem, zadyszana 
i krzywo na oboie poglądaiąc, .stanęła przed o- 
boygicm Jadwiga Elżbieta Falzgrafowna.

Wnet tonem przerażenia i przygany wykrzy
knęła: “Móy Boże, tuż to cię siostro znacho- 
dzę , i tu w mieyscu, któreby możnaróżnic tłóma- 
czyć, zwłaszcza w zbiegu obecnych okoliczno
ści? Co za szczęście, żc idąc za popędem me
go przeczucia wyprzedziłam inne damy chcąc 
ci dać znać, żc Królowa iuż cię kilka razy żą
dała.”—Ochłonąwszy z pierwszego strwożenia 
odpowiedziała Teresa: Miłościwa Siostro -, byłaś



tylko świadkiem pożegnania przyiaciela z przy
jaciółką pićrwszćy swoićy młodości: a czyn tak. 
niewinny nie zdaic sic zasługiwać na żadną na
ganę. Pamiętam ten czas, przydała sposobem 
prźymówki. kiedy Xiąże Wiśniowiecki Szczycił 
sic twoią życzliwością: teraz icżcli ią postradał, 
nie przesiał, mogę. śmiało zapewnić, bydź ićy 
godnym. A co do tego , czy mogłam z Xiecicm 
Wiśniowicckim w'dać się w rozmowę w-rzeczy 
która innie obchodzi, zawierzcie mi, że na to 
pytanie umiałam znaleźć w moim rozsądku od
powiedź.”

ťíJa także rozumiem, owezwał się Dymitr, o- 
bracaiąc mowę do małżonki Królewicza Jako
ba, że nie mam powodu lękać się czyich bądź 
oczu, naymnićy zaś waszych Miłościwa Rrółc- 
wiczowo. I owszem, obecność Wasza w chwi
li rozstania z inoią nadzicią, cieszy mnie po
niekąd , bo mi przypomina dobroć z iakąście mi 
kiedyś obiccowrali lepszą przyszłość.”

Tknęła do żywego taka mowa Jadwigę i mi
mo ićy łagodny i otwarty charakter wydobyła 
z nićy naslępuiącc, opryskliwe iskrytością tchną- 
ce W'yrazy: “]Nie rozumiem was móy Panic, a- 
le do iakićykolwiek nadziei mogłam wam dać 
powód, teraz winszować powinnam, zcśc.e ią 
sobie z głowy w'ybili. Póydź Siostro, Jćy Kró
lewska Mość iest na wyicździc.”

Tom IIL 13
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Eokrywaiąc urazę milczącćtn skłonieniem gło- 
wx, oddalił się Dymitr. Teresa zaś, która lepićy 
od niego nic iedno wydarzenie zgłębiała, i któ- 
rćy płodny i stały umysł nakszlałt kwitnącego 
pączka rozwinął się icszcze w młodocianych, a- 
lc tyło - znaczących godzinach, rzekła z mocą i 
godnością: ‘‘Więc idźmy do Królowey, Miło
ściwa Bratowo. Jestem wam wdzięczna za wa
szą grzeczność: ale pewna siebie, muszę wynu
rzyć, źc łubom narzeczona Elektora Bawar
skiego, nie lękam się rticzyiego moich postępków 
sądu i dla tego proszę Was, abyście. Xiçcia Wi- 
śniowieckiego za godnego inoićy przyiaźni uwa
żali ; wszakże może przyydzie czas, kiedy i Wy 
Uznacie go za godnego Waszćy.”\

Usunąwszy się Dymitr, chodził zamyślony 
przez nieiaką chwilę wr powoli wz.nagaiącyn się 
cieniu Bielańskiego lasu. W końcu zwróciwszy 
kroki ku klasztorowi, postrzegłstoiącc przed bra
mą konie Królewskiego orszaku. Cały wysilo
ny , iak zwykle po gwrałtow'nćy wewnętrznćy 
walce, dręczony tcrąźmeyszością która obaliła 
zamiary przeszłości nic wyiaśniwszy wypadków 
przyszłości, wszedł do rozległćy bůdowli i u- 
dał się po schodach do dawnych pokoiów Ele
onory Raknskićy, gdzie icszcze znaydował się 
Jan III. Mimowolny popęd wiódł go ku monar
sze iakby skutkiem lego rozumienia, żc obu-
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marła nadzicia icszczc možc ożyć przed obli
czem Królewskićfn. Tu w korytarzu spotkał Oy- 
caYotę, zadumanego, ze spuszczoną głową, 
z założoncini rękami, który uyrzawszy go, po
dwoił krok, uśmiechnął sic w sposób pełny zna
czenia i szepnął: “Zapewne dawpy nauczyciel 
Waszćy Xiažccéy Mości zasługuie na podzięko
wanie, gdyż bez niego nie bylibyście koszto
wali momentu spotkania, po którćm wasz przy- 
iaciel i sługa wiele sobie obicciuc. ?o deszczu 
pogoda, drogi Panie: choćby się nie wiem iak 
chmurzyło, nie wypada trwożyć sebą.”

“Jestem ci wdzięczny, oyczc, odpowiedział 
Wiśniowiccki, Zn troskliwą zabieżność , przez 
którą nastręczyłeś mi inomeńt lak ważny ! 
który, nie wahałbym się nazwać naypiękniey- 
szyrn w życiu inoićm.”—“Do prawdy! zawołał 
uradowany Kapłan: czy stało sic według ży
czeń naszych? czyś sio porozumiał z Królewną?*’ 
“Tak: dwuznacznie odpowiedział drugi: po
rozumiałem sie.”—“Zastanowił się Totapotcy 
odpowiedzi a potem rzekł: “ Ani mieysce ani 
czas nic pozwalają nam wdawać się w dłuższą 
rozmowę: wiele oczu iesl na mnie dziś zwróco
nych, wnet ukaże się Król, bo tu,— to mówiąc 
skazał na drzwi,—zebrali sic około niego. Ju
tro zatrudni mnie móy nadworny urząd prze:: 
całe dopołudnic: i aż wieczorem w Marymon-
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cie, dokąd się Królestwo Ichmość wybicraią, bę
dzie można pogadać i przekonać*was, ze mnie nie 
opuściła gorliwość mimo złowrogą postawę 'aką 
zdaią się przybierać stosunki. Będziecieź Mości 
Jiiąże na mnie czekali we wschodnim gabinecie- 
obok sali marymonckićy, w klórćy się dwór ma 
zgromadzić ? ”

Dawszy znak zezwolenia, opuścił Vote Dy
mitr .i W6zedł do przedpokoiu, dokąd traf w tćy 
samćy chwili sprowadził Alexandra Sobieskiego. 
Ten uściskał rękę przyiacicla, i nic nie powie
dziawszy powrócił do pokoiu. Wnet potem u- 
kazał się Król w towarzystwie franouzk’ego IV- 
sła i Barona Simeony. Zachmurzyło sic wy
pogodzone czoło Monarchy za uy rżeniem swe
go ulubieńca. Znakiem milczącym w'ezwai go 
Król Jan aby szedł za nim: a gdy orszak do
szedł do przysionka kościoła, Król wysławszy 
go na przód , sam z Xicciem Wiśniowicckim u- 
dał się na ustęp zaieden z wielkich filarów gdzie 
do niego tak zaczął mówić: “ Boli innie Dymitrze, 
ie cię widzę smutnym w dniu który napełnia 
radością móy dwór.”

Jakkolwiek wyniosłe postanowienia i zapał do 
icji stwierdzenia czynami, wlała w zbolałą duszę 
Dymitra chwila z Królewną Teresą spędzona; 
zaświeśa iednak była rana icgo,aby się tiic min
ia odnowić gdy usłyszał głos tego, który ponie-
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kąd był ią zadał. Na przemowę Więc Króla skło
nił się tylko Dymitr uniżenie i ceremonialnie, 
ale nie mógł na nią odpowiedzieć. “ Có'ż to ? 
milczysz Dymitrze, rnówił dalćy Rfól, chwy-* 
taiąc iak zwykle przy každém przykrćm zdarze
niu za błękitna wstęgę Orderu Świętego Ducha. 
Milczysz i nic wywnętrzasz się, iak to dawnićy 
czyniłeś, przed Królem,,który cię swoim kocha
nym wychowańccm nazywał? Wiem co cię tra
pi ; otwórz się wice przedeinną, iak człowiek 
przed człowiekiem. Taki iesi los Królów, že 
nie koszluią czystego szczęścia, skoro im niebo 
tak iak innie odmówi serca nieczułego na lu
dzką doleg :wość, a klórćy, znagleni koniecz
nością, sami są mimowolnymi sprawcami. To
bie właśnie Kiąże Wiśniowiecki zadano dolegli
wość , a ia w czuciu twoićm mam bydź onćy 
sprawcą. Starość incia i dostoieństwo inoie u- 
walniaią mnie wprawdzie od obowiązku tłuma
czenia sic młodemu człowiekowi. Tłómacze sieŁ i. Ł Ł

iednak. Żyłeś w nadziei którą dzień dzisieyszy 
zniszczył. Nie zaprę, že ia poniekąd podsyca
łem tę nadz eię. łJznay iednak przed samym so
bą i przedemną, rozliczne zawady, na iakie tra
fiały inoie życzenia i twoie zabiegi, zawady tak 
dalece nicodwrotne , że ani ia, iak rzadko kie
dy tak i w tym razie nie mogłem sobie postąpić 
tak iak chciałem, ani ty nic mogłeś działać zpo-

J3*
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śpiochem. Ciągle takowy był stan rzeczy a w 
końcu siało się niepodobieństwem to, co zrazu 
tylko sic trudném zdawało. Kocham , szanuie 
cię Dymitrze: rozumiem wiec, że nie odmówisz 
sprawiedliwości pełnemu chwały Xieciu, który 
wstąpił w twe mieysce. Miałżcbym , pyta cię 
twóy Oyciec i Król, miałzebym życzeniu, które 
się ziścić nic mogło , czynić ofiarę ze świetnćy 
rzeczywistości ? Inny Monarcha byłby uczynił 
iakia, i bynayinnieyby się nic usprawiedliwiał. 
Spoyrzyy na mniej r.a blizny ran moich, na tę 
osiwiałą, pod ciężarem trudów i kłopotów gło
wę. Wszysikoin uczynił i naivet wycierpiał dla 
dobra dzieci moich. A teraz miałżcbym odrzu
cać nagrodę, którą mi stojącemu r.ad grobem 
przekazuie Opatrzność ? Starzec przemawia do 
ciebie: wiesz zaś, że starzy są uparci iniotr.k 
skorzy iak młodzi do czynienia ofiar, bo zre
sztą, młodym długa przyszłość zaręcza wyna
grodzenie ich wysileń. Bądź wiec względem 
mnie pobłażaiącym, iako móy WycliDWanicc i do
mu moiego przyjaciel.”

Na pełną ognia mowę Króla, miotany rozma- 
itemi uczuciami Dymitr, tak odpowiedział. “Da
leki iestem od powątpiewania o prawic które 
służy Waszćy Królewskićy Mości, iako Panu i 
Oycu , nad członkami swoićy rodziny : ani mi 
wolno uwłaczać temu prawu w naymnieyszćy



cząstce, cokolwiek zaszło i cokolwiek zaydzic , 
ia nic uchybię przeciw' powinnościom uniżone
go sługi -i wiernego Waszćy Królcwskićy Mości 
poddanego.”

Tak sucha odpowiedź' i nastąpiony po nićy 
ctykietalny ukłon Xiçcia Wiśniowicckicgo nie 
bardzo kwadrowały z czułem wywnęlrzeniein 
sic Iiróla, bohalyra i starca. Ze zmarszczonćm 
czołem spoyrzał na niego Jan III, z właściwą 
sobie powagą odwrócił się i zostawił samego.

3 małe pół mili od Stolicy i w takićy samćy 
od Bielańskiego klasztoru który opuszczamy, w 
daleko zaś mnieyszćy od Wisły odległości leży 
Królewski dom letni, od swćy założycielki Ma
ryi Kazimíry, Marymontem zwany. Jak dziś 
tak podôw'czas był on otoczony innogiemi mły
nami, które dostarczała drobnćy przednićy mą
ki, dotąd na wszystkie strony rozchodzącćy się 
w krain i za granicą. Budowla lamtcysza, któ
rą nasi spółczcśni oglądaią, była wprawdzie do
piero przez Augusta I1Ï, w zamiarze brania w 
nićy po trudach myśliwskich spoczynku wznie
siona: iednak dawny pałacyk, który tui przy 
małym lasku na skromnym stał pagórku, znacz
nie do nowszego swoim wewnętrznym rozkła
dem był podobny. Przestronna sala zaymow'a- 
ła pierwsze piętro a we czterech wieżach, wznie
sionych po rogach korpusu, znaydowało sic ty



leż gabinetów. Ale spomniony Król z domu Sa
skiego nie w czasie samych tylko łowów chronił 
sie do tego wieyskiege zacisza, chronił się i wten
czas, kiedy chciał uniknąć uprzykrzonego napły
wu ludu. Tu nieraz odbywały się narady i ro
kowania, kiedy nic wypadało aby o ich treści i 
skutkach cały świat wiedział. Tak i w okresie, 
z którym się poczyna powieść obecna, Iiról Jan 
po zaszłćm poróżnieniu między Austryaekim Po
słem i Margrabią de Béthune przyrzekł pierwsze
mu w tćy sali za przyczyną Królowy , ze oddali- 
ostatniego od swego dworu: dziś zaś postanowio
no tu się znieść z Baronem Syincony względem 
niektórych okoliczności po poprzednićm zezwole
niu Królcwskićm na zaślubienie Królewny Te
resy z Elektorem Bawarskim. \Y tym celu uda
ły się Nayiaśnieysze osoby dc nielicznego wpraw
dzie ale wybornego zgromadzenia, wMaryinon- 
ckićy sal: zebranego, gdzie według ówczesne
go, niewątpliwie swobodniejszym czasom wła
ściwego obyczaia, miano po] załatwieniu spraw 
użyć przyicmnćy rozrywki, na rozmowach i bie
siadzie polegaiącćy. Zastawiono wyśmienitą 
w'icczerzç. Król i gospodarz, drugićm znacze
niem szczególnie uradowany, częstował gości 
z uymiiącą godnością; ci zaś lubo w części cu
dzoziemcy , nie odrzucali sarmackiego kielicha
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przcplatuiącego iadło które francuscy kucharze 
byli sporządzili.

Między gośćmi znaydował się ieden, który by- 
naymnićy nic dzielił radości ogółu : byłto Dy
mitr Wiśniowiecki. Samo owo polecenie Oyca 
Yoty , o którćm spoinnieliśmy wyżćy, skłoniło 
tege Xiecia do przyięcia uczestnictwa gali, któ- 
rćy powód nie inógł mu żadną miarą bydź mi
ły ; oprócz tego znosił on utyskiwania i nieza
służone wyrzuty swćy matki, które cicrpliwćin 
milczeniem zbywał. Królowa raz po raz zwra
cała na niego swoie uderzaiącc, niechęci pełne, 
spoyrzcnia, które tak szybko stawiły się na ićy 
rozkazy. Król zdawał się go całkiem przeoczać 
i nie przemówił do niego ani słówka, iak to 
dawnićy zwykł był czynić, gdy chciał dać mu 
poznać szczególną swoię łaskę i przychylność. 
Składane oblubienicy Elektora Bawarskiego po
winszowania, nie pozwalały ićy zbliżyć się do 
tego, który nie inógł winszować ićy szczęścia: 
nadto iakób Sobieski rzadko odstępował od so
lenizant!«, którćy w dniu owym i w następnych 
musiał przez pewne zobowiązanie towarzyszyć. 
Późnićy mieć będziemy sposobność mówić o tein 
zobowiązaniu.

Postrzegał to wszystko Dymitr Wiśniowiecki i 
dla tego z tćin nicspokoynieyszą niecierpliwo* 
śeią oczekiwał końca gali i zapowiedzianego przez



Votç udziaki wiadomości. To icdyhic zatrzy
mało go na dworze liróla Jana ; postanowił bo
wiem opuścić Stolicę tćy sainćy nocy i wyic- 
chać na Wołyń, kędy w zaciszu Zasławskiego 
pałacu miał bawić, pókiby nie doyrzały iego za
mysły. Wcześuie tedy usunął się do dawnićy 
wskazanego gabinetu, gdzie sam iedcn znay- 
duiąc się , wkrótce wpadł w tak czarne, bo po- 
mroką . niepewnćy przyszłości oćmione marze
nia , że odszedł od przytomności, i w tćy braku 
ani rozmów podczas uczty prowadzonych, ani 
wzmożonego przy odicździe gości zgiełku nie 
słyszał, ani go nareszcie od nastąpioućy potem 
ciszy nie cdi iż u ił.

Już noc była zapadła, kiedy Dymitr z takowe
go ocknął się zachwycenia. Zdziwiony , że nie 
widzi przed sobą Oyca Voty, zerwał się: aliści 
uderza uszy iego odgłos kilkoustnćy rozmowy, 
z dotykaiącćy sali pochodzący. W mniemaniu, 
że \v nićy zasianie Oyca Tote, wychodzi. Tu 
stały icszcze zakryte ostatkami wieczerzy stoły, a 
srebrne sprzęty i ruchomości domowe, iak zwy
kle po odicździe licznego gościa, były rozrzuco
ne. Świece u sufitowych, ściennych i stołowych 
świeczników , wygasły co do icdućy. Tylko 
wiec przy połyskach słabo gorciącćy lampy uj
rzał Dymitr czterech męzczyzn , cichą rozmo
wą zaictych, z których żaden nie wyglądał z u-
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bioru na Xiçdza. Oycicc Vota nic znajdował 
się miedzy nimi.

Zrazu pomyslil’ Xiaže Wiśniowiccki, £e się 
znayduic między awanturnikami, klórzy mogli 
byli zakraśdz się do pałacu dla spożycia resz
tek uczty Rrólewskićy i oszczędzenia domowym 
posługaczom trudu w sprzątnicniu i schowaniu 
złota i srebra stołowego. Zastanowił się, iaką 
postawę miał przybrać przeciw kilku na oko 
śmiałym rabusiom, i wnet ściągnąwszy rękę do 
pałasza zapytał tonem rozkazuiącym o przyczy
nę ich obecności, gotów według natury odpo
wiedzi stawić opór ich przemocy i zwołać słu
żących. Aliści przystepuic do niego ieden ze 
czterech i głosem znanym i poufałym woła na 
niego po imieniu. Takowa odezwa zmnieyszy- 
ła podeyrzenie Wiśniowieckiego , tym bardziéy 
že przemawiający do niego był mu równy ro
dem i maiątkiem i tóm samem nie mógł bydź 
podeyrzany o łupieskie zamachy, mimo to wy
nurzył Wiśniowiccki wszystkim swoie zadziwie
nie nad ich nicspodzianćm ukazaniem sio w sali 
po odieźdzte dworu.

“Nie przyszliśmy tu, przemówił ten, który 
pićrwćy po imieniu był zawołał na Wiśniowic- 
ckiego, po. to abyśmy zebrali okruszyny ze sto
łu Iirólcstwa Ichmość, albo ostatnie krople wy
sączyli z kielichów. Zamiar nasz nierównie ucz •



ciwszy; i właśnie w waźnćy rozmawialiśmy ma- 
teryi kiedyś do nas przystąpił kuzynie..*' -“W 
tym razie nic będę wam przeszkadzał, rzekł Wi- 
śnlowiceki kłaniaiąc sic, i życzę wam dobrćy no
cy.”—£iBynaymaićy, zawołał tamten: cel na
szego zebrania się dotyczy równic a może i wię- 
cćy Xiecia Wiśniowicckiego iak nas samych: 
albowiem miłość oyczyzny i konstytucyi nadaią 
mu \/agę,”

“Mam dla siebie za zaszczytne, rzekł Wiśnio- 
wiecki , takie we mnie wasze zaufanie, i przyy- 
mę ie, iezeli miłość dobir. Rzeczy - pospolitćy 
zrodziła wasze zamysty. W tym razie może
cie rachować na moie uczestnictwo.”—i-Mówisz 
Mości Xiaže, iakeśiny sobie obiecowali i ży
czyli. Lecz nie będę ukrywał przed tobą, żę
to, o czóm s’e dowfcsz wymaga w sw'oint rodza- 
iu nieiakiego z twćy strony bezpieczeństwa?” 
“ Jakiegoż to bezpieczeństwa żądacie? odeinnie, 
napytał z dumą Wiśniowiecki. “Czyž słowo ino- 
ic niobędsic dla was dostateczną z mćy strony 
rękoyicią ?j”—tc Właśnie słowa tylko żądamy od 
ciebie, odpowiedział drugi. Słowa szlacheckie
go , zo ni napomknieniem, ni iakiin bądź sposo
bem nie wydasz nazwisk naszych, ani nikomu 
nic wyiawisz przedsięwzięcia naszego, nawet w 
przypadku gdybyś się na nie nic pisał, ani na- 
.reszcie żadnćy tamy kłaśdź nie bodziesz przy-
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sposobicniom iak i cli ono wymaga. Wybacz tćy 
ostrożności, którą zresztą my sami uważamy za 
zbyteczną tym bardzićy, źe mamy wiccćy niż ’C- 

den powód spodziewać się, że na nasz układ 
przystaniesz.”
“Nic zawiedziecie się, rzekł Dymitr, skoro 

iak powiadacie wasze przedsięwzięcie ma na 
celu dobro Rzeczy-pospolitćy, ślubnie więc wam 
inoic milczenie, a mego przystąpienia nie od
mówię wam, skoro wiedzieć będę o co wam idzie.” 
“Nie troszcz się: zapewnił drugi z uśmiechem. 
Honor twóy równic iak korzyści twoic, zarę
czam, każą ci bydź naygorliwszym między na
mi. Wszakże pomyślne powodzenie czynu, a 
mianowicie radość z powetowania obrazy , na 
ciebie samego spłynie.”

Teraz uroczyście obowiązał się Dymitr, że 
nazwisk spólńików i ich zamiaru nikomu nie wy
da, ani żadnćy tamy ostatniemu kłaśclź nie bę
dzie, oświadczył saś, że nie pićrwćy przystąpi 
do spółki aż gdy inu ićy cel będzie wiadomy.

Skutkiem takow'egç aktu i przyrzeczenia laie- 
mnicy nie możemy wymienić czytelnikowi ani o- 
wrych nieznajomych ani treści rozmowy która 
następnie wszystkich zaięła. Dość na tein, że 
ta po uieiakim czasie została ożywioną, że zie- 
dnćy strony natarczyw e przełożenia , z drugićy 
niektóre zarzuty czyniono, aż nareszcie po sto-

Tom III. 14
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pniach zgodzono się nieiako. Już dniało kiedy 
się rozeszli, a przy pożegnaniu ów który mię
dzy czterema zdawał się rćy prowadzić, w tych 
słowach przemówił do Dymitra. “INiezapomn y- 
że kuzynie coś przyrzekł, a razem o micyscu i 
czasie, w którym się zcyść mamy.”—“Nie zapo
mnę, rzekł dobitnie Dymitr, dotrzymam wszy
stkiego , skoro sami wytrwacie w raz przedsię
wziętym zamiarze.”

Gdy Dymitr był na wyyściu, przystąpił do nie
go Murgrabia pałacu z oznayinicnicm, że Jedy
nie zakaz Jaśnie Oświeconych i Jaśnie Wielmo
żnych Panów wpuszczania do sali kogobądź pod
czas ich bytności, nie dozwolił mu wywiązać się 
z danego mu przez Oyca Vote polecenia, który 
swoie nienadeyście składał na bardzo pilne nie
przewidziane swoie zatrudnienia. Z posępnym 
dwuznacznym uśmiechem, przyiął Dymitr to o- 
znayinicnie: i potem, dopadłszy swego wierzchow
ca , ruszył do Warszawy. Skąd tćy samćy.nocy 
wyrządził się w niby daleką i spieszną podróż: 
iakoż rzeczywiście opuścił Stolicę przed wscho
dem słońca, kiedy ta ciekawie i niecierpliwie 
wyglądała obchodu zaślubin Królewny Polskićy, 
od czasów Anny Jagiellonki, niewidzianego w 
Warszawie.
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Już na początku miesiąca Sierpnia roku 16Ô4. 
zjechali się do Warszawy z bliskich i dalekich 
okolic Królestwa dygnitarze i magnaci z żona
mi i córkami, z których pierwsze klcynotami i 
przepychem, drugie pięknością i polorem ia- 
śnićć miały. Liczba dworzan i służby odpo
wiadała okazałóy dumie pańskićy.

Naoczni świadkowie zapewniaią, że jak ludz
ka pamięć mogła zasięgnąć, nie widziano w Sto
licy polskićy, iakkolwick zdawna odznaczaiącćy 
się zbytkiem i przesadą, nic równie wielkiego 
Wśród nieustaiących festynów oczekiwano pię
tnastego dnia Sierpnia, wyznaczonego na obchód 
zaślubin Królewny. Gdy nadszedł ten dzień , 
widziano iuż od rana wyruszaiącc z Giazdowa



liczne, płótnem osłonięte karoce, zaklóremi ie- 
chał w prostym myśliwskim wozie naystarszy z 
Synów Królewskich, w innym zaś Alexander 
z Konstantym, młodsi bracia pierwszego Sko.- 
ro słońce weszło, odezwały .się, co ćwierć go
dziny przez chwilę spoczywaiąc , dzwony Świę
to -Tańskiego kościoła. Wewnątrz tćy świątyni, 
do dawnićyszych ićy ozdób dodano dywany, 
krzesła i wezgłowia makatem okryte; owemi zaś 
dawnicyszcmi ozdobami były, w przeszłych i pó - 
źnieyszych czasach zdobyte, chorągwie i zbro
ić nieprzyjacielskie, a mianowicie buńczuki, 
rohatyny i pałasze, nadewszystko zaś wielka 
Chorągiew Osmanów', ten zabytek oswobodzo
nego ofiarą krwi Polskićy Wiednia, przez Jana 
Ili, tu między pamiątkami sławy narodowćy zło
żona. Pozatykane w mnogich z drogiego meta
lu świecznikach gorały iarzące gromnice cdbiia- 
iąe jaskrawe połyski o klcynoty nayświetszego 
przybytku, o złotoszalny obraz wielkiego ołta
rza, o złote i srebrne wota bocznych ołtarzów, 
o ich ramy i słupy, o spiżowe popiersia znako
mitych ludzi, których groby stopa dziś żyjących 
depce. Przed przysionkiem i nn drodze od ko
ścioła do zamku wńodącćy, wielu ludzi było za
trudnionych wysłaniem nierównego bruku su
knem ponsowćm, a domy okoliczne były przy
strojone Jałdowemi suknami i róźnobarwncini
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późnego lata kwiatami. Nawet w mieszkaniu 
Krolewsldćm panowało nadzwyczajne porusze
nie , okna sal przepychowych były pootwierane, 
a rzesza ciekawego ludu stoiącego na ulicach 
dziwiła sic urozmaiconemu bogactwu ścian we
wnętrznych, sprzętowi wielu innych kosztownych 
rzeczy i odgadnąć ich przeznaczenie usiłowała. 
Kobiety w pokoiach naywiecćy się krzątały, bu 
te, iak po prywatnych domach, tak po pałacach 
Królów, gratą główną rolę podczas uroczysto
ści, starych i młodych ożywiaiącćy, która dla 
tego naywłaściwsze nosi nazwisko wesela. Ca 
do męzkióy służby, ta biegała tu i owdzie pod. 
rozkazami Marszałka dworu $ starego Zarzyckie
go, kiedy urzędnicy Korony i Litwy, tudzież 
dworscy, przyodziani w znamiona swego dosto- 
ieństwa, powolnym krokiem i z napuszoną miną 
postępowali do wielkićy saR zgromadzenia, gdzie 
mieli czekać na moment rozpoczęcia uroczysto
ści, a z nią roli iaka z urzędu na każdego przy
padała.

Wbrew przyięteinu przez siebie zwyczabwi 
przepędziła Ma rva Kazimíra przy golow'aîni zna
czną część przedpołudnia , zakazawszy sobie na 
ten raz skromności w ubiorze naśladowanćy w 
Pani Maintenon i postanowiwszy wystąpić w ca
łym-blasku Królowćy. Mimoto ićy czynny umysł 
nie mógł cię zaiać cały tćm czczćm zatrudnić-
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nicm. Nie tyle o własne, ile o przyszłćy Elckto- 
rovréy ubranie troskliwa, raz po raz pesełała 
do ićy pokoiów po świeże nowiny , i raz po raz 
donosiły ićy garderobiane, ze miłościwa Kró
lewna iest dziś piękna iak Anioł i w tak dobrym 
humorze, wiakim bydź może Nayiaśnicysza Pan
na młoda w dniu swego wesela. Eyrzała sie 
nakonicc Królowa w uroczystym stroi u i właśnie 
kiedy rozpoznawała w zwierciadle co ićy czas 
wydarł a co pozostawił, otworzyły sic dwuskrzy- 
dłe drzwi; wszedł z dwornym orszakiem Hie
ronim Xiąże Lubomirski i uniżenie oznaymił,żc 
Nayiaśnicysza Panna młoda czeka, azaliż ręka 
ićy Nayiaśnióyszćy Matki raczy w ićy włosy 
wpleść wieniec mirtowy'.

Z radosną skwapiiwością pochwyciła Marya 
Kazimíra to godło panieństwa, patrzyła na nie 
przez chwile, iakby przywołując przeszłość, po
tem opisała nad niera w powietrzu iakąś figurę, 
którą Maltańczyk wziął za podobną do Ele- 
ktorskićy mitry, następnie zwróciła wieniec 
jednemu z Podkomorzych, nakoniec dotknęła 
podaną sobie rękę Marszałka dworu, który iak 
wszyscy urzędnicy Koronni, tylko przy nadzwy- 
czaynych wydarzeniach, obyczaiein angielskićy i 
liiszpańskićy dworskićy etykiecie spoinym, obo
wiązki swćy godności osobiście sprawował. Do 
iego funkcyi należał szczególnie szalunek spra-



163

wiedliwości na Zaniku , iako zastępcy Marszałka 
Wielkiego, w którego nicbytności piasto wał wła
dze naywyžszego sędziego.

Udała się potem Królowa1 do pokoiu oblubie
nicy Elektora, która matkę u drzwi przyjęła, 
liiuiąc na sobie stróy uroczysty i będąc tak mo
cno ubarwiczkowana, że ićy cera żadnego wra
żenia wydać nie mogła. Po pićrwszćrer przy
witaniu zaieła Mary a Kazimíra krzesło, Króle
wna zaś maiąc obok siebie swoię Ochmistrzy
nię, Hrabinę Wessel i dwie inne damy, siadła na 
podstawionym taborecie tak ostrożnie iak tegc 
powaga damy i stężałość ,rćy szaty wymagały. 
Następnie Królowa wplotła różczkę mirtową mię
dzy klcynoty ubioru głowy Królewsśy, i patrząc 
okiem uradowania na uwieńczoną córkę, tonem 
do okoliczności stosownym rzekła: “Naychę- 
tnićy uczyniłam Ci Córko moia tę ostatnią, dla 
mnie nayinilszą, przysługę, bo mam się za szczę
śliwą, że cię iako oblubienicę znakomitego Xię- 
cia Maxymiliana Eawarskicgo powitać mogę ” 
Królewna schyliwszy głowę powiedziała : “Skła
dam Ci dzięki Nayiaśnićysza Królowo i matko 
inoia, za wszelkie dobrodzicystwa któreś na mnie 
z rodzicielskićy twoićy miłości od mego dzie
ciństwa zlewała. Zostanę nadal posłuszną cór
ką Waszćy Królewskićy Mości.”—Jakkolwiek ti* 
kładnie i uniżenie były powiedziane tc słowa,, 

«



przecież ton i postawa Królewny, sprawiły w słu
żbie, dawnicyszych rzeczy świadomćy, niciakic 
zadziwienie, we wszystkich zaś obecnych to.po- 
dcyrzcnic , że przyszła Elektorowa, lubo się na 
to dotąd nie zanosiło, nie zupełnie będzie wol
na od dumy, o którą ićy dom obwiniano.

Tymczasem odezwały się dzwony ná wieży 
Święto-Jańskiego kościoła, a po nich trzydzie
ści ieden wystrzałów z dział. Owe galowe ka
roce, które porankiem były wyruszyły zUiazdo- 
wa, teraz z płóciennych osłon oswobodzone, 
zbylkowym przepychem iaśniciącc, nadieżdżały 
do zamku w sposobie tryumfu. Powracał znie- 
ini Królewicz Jakob z Ołtarzowa, skąd odprawił 
uroczysty wiazd do Stolicy, jako reprezentują
cy Elektora Bawarskiego z woli Oyca i Oblubień
ca Teresy Sobicskićy. Towarzyszyli mu bracia 
jego, równie iak on złotem runem, obachva zaś 
orderem Świętego ducha ozdobieni, który im 

■ niedawno Ludwik Xfipj na przekor stronnictwu 
Austryackicmu był przysłał.

Wpokoiach, w których oboie Królestwo Ich- 
jnośó i Panna młoda czekali, nastąpił krótki akt 
przyięcia przybyłych Królewiczów,—poczćm o- 
tworzono drzwi dozwalaiąc wstępu zebranemu 
dworowi i nakotiiec wyruszono do kościoła.

Po wysłańcy suknem drodze rozpoczynała try
umfalny pochód służba i urzędnicy dworu. Niż-
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si 'szli przcď wyższymi, akoniec zaymoWali wiel
cy marszałkowie , za którymi szła Panna mło
da, prowadzona przez swych braci, nie pię
knością wprawdzie ani wzrosłem, ale przyicin- 
nością twarzy zachwycająca. Ogon ićy sukni 
z brałóy inateryi, srebrnemi kwiatami przetyka- 
nćy niosła ochmistrzyni z dwiema damami. Nad 
zesznurowanym gorsetem tćy sukni, pod piersią 
koronkami i dyamcntaini zakrytą, był spięty pła
szczyk z ponsowego aksamitu, lekko gronosla- 
iami oblamowany , a mała zamknięta korona , 
rubinami wysadzona, wieńczyła ićy głowę, iako 
znak połączonćy z Królewską godności Elektor- 
skićy. Królewicz Jakób, wyobrażaiący Pana 
młodego miał na sobie francuzkie dworskie ia- 
sno-błękitne ubranie z królkicmi rękawami, 
z haftami srebrnemi: na iego szpadzie, pętlicach, 
sprzączkach i złotem runie błyszczały dyarnen- 
ty. Wielka czarna peruka nic osobliwie upię- 
kniała blado-żółtą iego twarzy cerę , postrzega
no iednak na nióy takie Wypogodzenie, a w ca- 
łćm iego ruszeniu takie uradowanie, že niektó
rzy z widzów dali się słyszyć, iż Nayiaśnićysi 
Państwo młodzi dziś zamienili między sobąswo- 
";e temperamenta.

Szła potem Królowa w floletowćy aksamitnćy 
sukjr , którćy ogon czterech pokoiowców uno
siło : ićy płaszczyk był ze złotych hiszpańskich
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koronek, a do ićy ciemnych włosów była przy
pięta mała dyamentowa otwarta korona. Obok 
nićy szedł Polignac Poseł francuzki, przeseła- 
iąc do uszu Monarcliini słodkie słówka, które 
z równie słodkim uśmiechem były przyymowanc.

Za Królową-szła Rróiicwiczowa Polska w to
warzystwie swoich szwagrów Alexandra i Kon
stantego Sobieskich, z których pierwszy zadu
many milczał, drugi wesoły i żywy, usiłował 
rozpędzić niewinnemi żarcikami surowość iego 
bratowćy. ~Na ostatku szedł Król, iak zawsze 
lak i teraz w'narodowym stroiu, z pełną godno
ść; i maieslatu powagą. • Przechodząc ten Pan 
wysokością wzrostu swego członki swoićy Kró- 
lewskićy rodziny, mógł widziała cmi poruszenia
mi ręk< lub głowy dziękować za radosne okrzy
ki, które;::: g« witał tłumnie otaczaiacy lud. 
Wielu z widzów zawiedzeni pozorem iego ubra
nia i tuszy, cieszyli się z polepszenia zdrowia 
Królewskiego, ale dworzanie i woyskowi tuż za 
nim idący widzieli dobrze, z iakićrn natężeniem 
Jan III. stawiał nogi, i że tylko wymuszony ru
mieniec zastąpił na chwilę cerę ową męzką, iaka 
przed kilko laty przekwitała na iego policzkach. 
Wówczas to oglądaiąc się oni na przyszłość ba
czyli, że wnet może się przyćmić ten blask do- 
stoynych , dziś w całey okazałości swego zna
czenia na akt weselny wystcpuiących osób.
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U drzwi Farnego kościoła przyjął stadło no
wożeńców Biskup Przeinyślski, a razem Kanclerz 
wielki, Kardynał Denhof, i poprowadził ich do 
Kardynała Prymasa Hadzieiowskiego klery na 
nich czekał u stóp wielkiego ołtarza. Przystą
pił do Prymasa Królewicz Jakób z ..Hrabią Tor- 
ringem i Baronem Simeony, po nim zaś Teresa 
Kunegunda z Królewiczową Polską, z Xiçzna 
Czartoryską Woiewodziną Wołyńską i z kilko dru- 
chnami. Prymas dał ślub Państwu młodym.

Wśród odgłosu dzwronów stolicy i sto ieden 
wystrzałów z dział, powrócił poczet do zamku, 
gdzie nastąpiła nowa ówczesnym obyczaiem 
dworowi polskiemu właściwa uroczystość.

W rozlcgłćy i wysokićy saii zamkowćy, pó- 
źnićy koncertową nazwanóy, rozłożono na kilku 
stołach wypraw ę królewny Teresy. Widzieć t-ain 
.było niezliczone stroie, drogie i rzadkie kley- 
noty, na nayprzcdnicyszćm zaś mieyscu szka
tułkę czerwonym aksamitem obleczoną, 50,1100 
talarów holenderskich zawieraiącą, kwotę ów- 
czcsnćy wartości pieniędzy w dwóytiasób. tyle 
co dziś wynoszącą. W pobliskości szkatułki wi
siał przepyszny węgierska ubiór,przez Króla Pol
skiego swemu Naydostoynieyszemu Zięciowi o- 
fiarowany., pensowego koloru, ze złotemi po
trzebami i pętlicami. Dolman więcćy uderzał 
bogatemi ozdobami niż kolorem: iego wyłogi
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były sobolowe, a kutasy i sznurki dyamentowe. 
Rapcie do szabli, od złota i pereł, sam pałasz 
oprawiony w złoto, dyamentaini i drogiemi ka- 
micniemi wysadzony. Całe ubranie było oce
nione na 30,000 ówczesnych dukatów.

Na wyniosłych siedzeniach zaięła mieyscaro—-■ 
dżina Królewska, naycelnicysze zaś Elcktoro- 
wa bawarska. Sale i poboczne pokoi-e tak by
ły przepełnione gośćmi, že w opisaniu swoićin 
tćy uroczystości, Bernard O’Connor , który znał 
dwór Karola II, Angielskiego, | Ludwika XIV, 
francuzkicgo Króla, wyznaie, iż nigdzie tak bo
gatego zbioru kleynotów nic widział, i ten skarb 
nadzwyczayny , w iedno zgromadzony mieysce 
nieledwie odseła do zaczarowanych zamków 
ówczesnego, w przypowiastki ccarnoxicskie pło
dnego wieku.

Dostoyni goście, składaiac powinszowanie E- 
lektorowćy, sadzili się według stanu i godności 
na upominki. Ofiarowane tym sposobem złote 
puchary i'półmiski, drogiemi kamieniami wy
sadzone, zegarki, naszyjniki i naramienniki 
przyczyniły ciężaru bogatćy wyprawie i powięk
szyły ićy wartość o przeszło 100,000 talarów, 
sam zaś Poseł Hospodara Wołoskiego ofiarbwał 
parę dyamentowycli kolczyków, które drugie tyle 
były szacowane.
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Takowy zwyczay nictylko przy weselu Kró
lewien lecz i przy wydawaniu Panien z domów 
znakomitszych zachowywał się w Polsce, tak 
dalece iż dziewice więcćy na podarunkach kre
wnych i przyiaciół niż na posagu rodzicielskim 
zakładały.

W ciąga uroczystości postrzegała Marya Ka
zimíra zachowanie się Elektorowćy z ową cichą 
uwagą, która pomimo uboczne zatrudnienie i po
zorne roztargnienie nie traci z oczu swegc przed
miotu. Szło ićy mianowicie o to, aby Teresa Ru- 
negunda skutkiem dawnicyszcgo stanu serca swe
go nie dała podeyrzliwyin powodu do posądze
nia siebie o zaprzątanie myśli przeszłością, któ- 
rąśmy poznali, a którćy obecni byli świadomi, 
mianowicie zaś Hrabia de Thun Poseł austrya- 
cki ze swymi stronnikami, ze iuż zamilczę o 
Opacie Revei &nd ioiego Lombardskićy spółbra- 
ci. Niezwyczayny, pełen wymusu i uroczysty 
ton córki zdawał się nabawiać kłopotu matkę 
Królo wą: ale powoli ukoiła monarchini swe przy
kre uczucie tą naywięcćy uwagą, że wielka edgie- 
głość i połączenie się węzłem małżeństwa»*! roz
licznych stosunków ze znakomitym Xiçciem, za
gładzą w nićy spomnienia, które tu lada okolicz
ność bardzo ni<* .«cześnie mogłaby wznowić.

Krzywdziłby Maryą Kazimirę , ktoby ićy od
mawiał przymiotów macierzyńskićy troskliwo«- 

Tom UL 15
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sei. Kochała ona svvoic dzieci, a nawet Króle
wicza Jakóba, nim iego uchybienia iako syna 
zakrwawiły ićy serce, trudnym do wykorzenie
nia napełniwszy żalem. Ale uprzeyma i uległa 
Teresa była ióy zawsze iniłą. Z całego serca 
życzyła ,i'ćy takiego szczęścia, i akie własny wy
bór nadaie. Niepłonne powody usprawiedliwia
ły baczność matki na zachowanie się córki, li
lek tero \va została wierną raz przyjętemu sposo
bowi myślenia, który swoićy bralowóy była wy
nurzyła w Bielanach. Grzeczna dla wszystkich, 
% którymi przestawała, zdawała się puszczać w 
niepamięć nadzicie przeszłości i inyślić tylko/o 
ich powetowaniu przez korzyści, inż doszłego 
wysokiego przcznaczcuia, któremu postanowiła 
cała śię poświęcić. Krótko mówiąc , kiedy obe
cni z zadziwieniem, matka z upodobaniem po
strzegała na nićy Xiążęcą dumną powagę, która 
późnićy, mimo rozliczne cnoty, przeszła w na
turę małżonki Maxymiliana Emanuela.

Raz.tylko dostrzegła Królowa \ ak oby nowy spo
sób ustąpił mieysca dawnemu, kiedy na X.iężnę 
Lubomirską przyszła kolćy złożenia Elektoro- 
wćy upominku. Rumieniec Elektorowćy, który nie 
iyio na uróżowane policzki ile na ićy szyię i o- 
bnażónc barki wystąpił, nic mógł się ukryć 
przed bystrém okiem Królowćy. Już ta Pani , 
niby ciekawością uniesona, zrobiła krok ku dwom



— 171 —

damom, gdy w tein Teresa Iinncgunda, prze- 
mówiwszy kilka słów i skłoniwszy sic z powa
gą, zwróciła ofiarowany sobie upominek. “Mi
łościwa Elektorowo! rzekła Teofila Łubomirska 
z Zasławia do Władczyny Bawarskićy, podaiąc 
ićy piękny w kształcie serca wyrobiony rubin, 
racz i ten, iakkolwick drobny podarek,, łaskawie 
przyiąć. Jest on wprawdzie niedoskonały, 'ak- 
to wasze bystre oko zapewne dostrzeże, sądzę 
iednak, že dla tego tćm bardzićy zasłuży na 
mieysce między pamiątkami, które ze’ swćy da-* 
wnćy oyczyzny na łono nowćy wywieziesz.”—■ 
Zrazu ialt wszystkie poprzednie dary tak i ten 
przyieła Eieklorowa z wdzięcznym uśmiechem i 
schyleniem głowy, aie ostatnie słowra spowodo
wały ią do bliższego přzyyrzema s'a£ ofierze i 
W tym to momencie szkarłat naturalny wziął gó
rę nad sztucznym. Wpalrmąc się Eieklorowa 
w podany sobie kleynot, dostrzegła w nim głę
boką podłużną rozpadlinę, przez którą ręka may- 
stra umiała całości nadać podobieństwo ułomku. 
To zjawisko i iego znaczenie nic mogło ićy 
nie wzruszyć; ono zapewne wycisnęło z ićy o- 
czu łzę, którą nagłćm podniesieniem gło wy przy
tłumiła i wnet, przyszedłszy do siebie, rzekła: 
Prawda, że lloslrzegain niedoskonałości, o iakićy 
Mośeia Xiežno namieniacie, i dla tego prosić 
Was musze abyście mnie od przyiccia daru ta-
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kiego uwolnić raczyli: nie chciałabym albowiem 
wywozić z dawnćy inoićy oyczyzny tlo nowćy, 
połamane kleynoty lub połamane serca. Gdy 
pierwsze iubilcr, gdy drugie głos obowiązku u- 
leczy, wówczas będą mi one pożądane, iako 
dowody stałćy czci i przychylności.”

Zeszły cztery dni na ucztach, balach, oświe
ceniach i sztucznych ogniach. Odegrano operę 
pasterską w ięzyku Włoskim, napisaną przez Se- 
•kretarza Monsignora de Santa Cr o ce, nuneyu- 
sza Papieskiego na Polskim dworze. Takowe 
obchody przeciągnęły się aż do odiazdu Elekto- 
rowćy, który przypadł w dniu 11 Listopada. Xie- 
źna Czartoryska, owdowiała Wojewodzina Wo
łyńska, i Załuski Biskup Płocki byli wyznacze
ni do towarzyszenia w podróży małżonce Ele
ktora Bawarskiego. Oto iak taPani żegnała swo
ich rodzonych: “Bądźcie zdrowi nayukochaósi 
Bracia moi: iuż odtąd o was, na których tak 
długo patrzyłam, tylko słyszeć hędę a słyszyć 
ztlaleka. Oby wiadomość o was zawsze była ra
dosna dla kochaiącćy was siostry: oby pamięć 
na Teresę Sobicską wiecznym Wras węzłem mi
łości braterskićy łączyła. Bracie móy Jakóbie! 
tyś z nas naystarszy: może wkrótce,—te słowa 
wyiaawiaiąc zalała sic łzami 5—może wkrótce 
zostaniesz głową Oyeowskicgo domu: chcićy 
więc, prosi cię siostra twoia, bydź więcćy niż
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bratem, chcićy bydź opicKuncm Alexandra i Kon
stantego braci naszych.”
“Cokolwiek wypadnie, taka była odpowiedź 

Jakóba, bardzo mało będę mógł uczynić na pro- 
źbę, którą do mnie Miłościwa Eicktorowo i Na- 
miestnik.owo Niderlandska zanosisz. Gdy wzru
szenie, iakiego Siostro kochana dozcaiesz że- 
gnaiąc inieysce rodzinne, ukoią rozliczne czc- 
kaiące cię stosunki; wówczas sama naylcpićy 
osądzisz, o ile będę zdolny uczynić zadosyć za. 
daniom, któreś wynurzyła w tćy chwili. Wszak
że nie powątpfeway, proszę , ze chęć moia speł
nienia ich zawsze gotowa.”—Taką odebrawszy 
odpowiedź, spuścCa zrazu oczy, polćin wzniósł
szy ic ku niebu Elektorowa, liiWa braci za rę
ce i rzekła: “Przynaymnićy nie wątpię, że 
mnie i siebie kochać będziecie, že nie zapomni
cie , iż macie Siostrę w Bruxelîi i że ić'y dom 
będzie dla was zawsze otwarty.”

“O tein wkrótce Cię przekonamy, Miłościwa 
Siostro, odezwał się Królewicz Konstanty: wła
śnie dziś rano oświadczyła nam Królowa, że 
nie iest przeciwna naszćy do Francyi podróży, 
na którą poprzednio Król Ojciec nasz zezwolić 
raczył. W powroc'c tedy nie omieszkamy wstą
pić do Pani Elcktorowćy i prosić ią aby nas, 
iako błędnych rycerzy, w doin swóy przyiąć i 
podejmować raczyła.”

T5*
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**.Ta i na inny czas zamawiam sobie, rzekł 
Alexander , Waszą Miłościwa Elektorowo, nam 
oświadczoną gościnność. Looy ludzkie są nie
stateczne. Czuią tę prawdę naylepićy Synowie 
Króla Polskiego. Zresztą nie masz człowieka, 
iakltolwiek ustalonego wswoićm położeniu, aby 
mógł powiedzieć, že nigdy nic będzie potrze
bował ludzkiego schronienia. Oby, mówił dalćy 
jakby smutném przeczuciem miotany, nigdy cię 
Siostro nie dotknął powszechny los zmienności: 
oby dom, do którego odiczdzasz, ugruntowa
ny na odwiecznćrn prawie, dom którego drzwi 
twoia Siostrzeńska miłość z wyrazem iakieyś 
wagi dla nas otworem zostawia, nigdy przez 
burze Josti nie był wstrząśnięty. Cby, gdy nasz 
doin zachwieie się w swych wątłych fundamen
tach, a iego mieszkańcy ustąpią z tego rozwalili, 
oby mówię inieysce schronienia u Ciebie stało 
niewzruszone, a oni ciebie w nićtn zastali iako 
szczęśliwą Panią, małżonkę i.matkę.

“Zaprawdę, powiadam Warn, rzekła z rozczu
leniem Elcktorowa : nie można przed wieczorem 
głosić pogody, jakkolwiek byłby iasnym pora
nek. Któż wie co i mnie przyszłość przynie
sie ? Zresztą ia nic o siebie , ale o was się tro
szczę , trwogo moię wzmogły wyrazy naystar- 
szego brata naszego, twoie zaś Alexandjze Są 
zdolne zamienić ią w rozpacz. Co do mnie, ia-
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ko Paiii i Xiçzny, losy irioie są w ręku łiaywyź- 
szego: iako małżonki beda niciako w moich rc- 
ku, dopóki z moićy własnćy winy zawichrzono 
nic będą.”

Królewicz Alexander, ścisnąwszy rękę Siostry, 
odpowiedział w tych słowach: “Jestem o tćm 
przekonany wiedząc iak pięknie poięłaś sztukę 
zwyciężenia snmćy siebie, te zasadniczą umie* 
iętność życia i konieczną wtenczas nawet, kie
dy fortuna nayszczerzćy się do nas uśmiecha. 
Próbę, którą Opatrzność zesłała na ciebie, wy
trzymałaś zpodwóyną sławą, ieżeli uległszy ko
nieczności nie mogłaś stać się głuchą na woła
jący głos natchnienia.”

“Prawda, że nie mogłam, powiedziała Te
resa, i przyznam cisie Bracie, że głos o któ
rym spominasz,'zadał mi naydolcgliwsze w osta
tnim momencie cierpienia. Kiedy wszyscy moi 
dawni znaioini lub uczestnicy moićy młodości 
przemawiali do mnie słowem pożegnania, kie
dy wszystko co mi iest drogićin otoczyło mnie 
w dniu ostatnim mego tu pobytu; ieden tylko nie 
pokazał się między nimi. Znasz go Bracie Ale- 
xandrze: powiedz mi tedy, co go mogło wstrzy
mać od pożegnania sic ze swą przyjaciółką ? Mó
wią, żc znikł: ale nikt nic wic dokąd się udał. 
Czy nie wiesz Alcxandrze?...” “Nicwicm, Mi
łościwa Siostro, bo się i ze inną nie pożegnał,.
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odpowiedział Alexander. Jedni mówią, že wy- 
iecliał na Wołyń, inni że do Wielkopolski, do 
Drohirna, swego starostwa, które dostało się 
mu po Oycu: ale ta temu nie wierzę. Król mi 
spominał o nim, ze utrzymywał związek iakiś 
z nieukontentowanymi w Litwie i Koronie , a 
gdym się uyinował za swym przviacielem, przy
dał z gniewem, że wie o tćm z pewnego źródła. 
Mimo to nie inogę.nic złego przypuścić o Dy
mitrze, bo znam go tak dobrze iak siebie same
go, à mianowicie iego charakter duszy.”—“Trwray 
w tćm mniemaniu, rzekła Teresa: ia dzielę ie 
z tobą.”

Jeszcze coś więcćy chciała powiedzieć, gdy 
w tćm Król z Królową i z Królewiczową Jadwi
gą ukazał sic we drzwiach. Królowa chciała 
zrazu nadać scenie rozstania pozór dworskićy 
fornjalności i odegrać ią z niejaką powagą, ale 
inccne wzruszenie wnet potaigało peta wymu- 
su, którego i Jan III, ani na moment cierpieć 
nie mógł. Rozrzewniona córka, wyrwawszy się 
z obięć rozczulonego oyca, padła na skropione 
łzami łono matki. Z iedną tylko bratową było 
zimne pożegnanie. Wszakże Teresa, jakkol
wiek łatwa do darowania uraz, nie mogła za
pomnieć iak obłudnie i dwuznacznie wychodzi
ła z nią Jadwiga.—Jan III, żegJiaiąc Córkę, tak 
do nićy przemówił: “idź wiec moie dziecię,
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były słowa Oyca , dokąd cię powołoią świetne 
losy twoie. Towarzyszyć Ci będą nasze błogo
sławieństwa, nasze naylepsze życzenia. Abyś 
zaś częścićy nas sobie przypominała, Oyeice 
twóy, wiekiem przyciśniony, pragnie ci tu od
dać drobny swego przywiązania upominek, ani 
błyszczący ani kosztowny, atc dla tego nicinn:ćy 
miły dla Ciebie, bo z iego serca i ręki pocho
dzący. Jest to wiersz żegnaiący Teressę So- 
bieską: azaliż on odnawiać będzie ićy pamięć 
o Janie III. kiedy go na świecie nie będzie?”— 
To powiedziawszy rozwinął papier i oddał gc 
Biskupowi Płockiemu: ten zaś odczytał z niego 
następuiącą czułego Króla, Bohatyra i Oyca po- 
ezyą :

“Idźże gdzie niesie fortuna Cię twoia 
Z dpinu rodziców iedynaczko moia 
I z domu braci : za oyczyste progi,

Bierz się do drogi.
•

Niech cięta, co nam ranne wraca zorze, 
Obraca nieba i ziemie i morze, 
Wszechmocna ręka wziąwszy miłościwie ■ 

Wiedzie szczęśliwie.

Niewinny Jezus dla nas krzyżowany, 
Nieehay cię przyymic w swe otwarte rany :



Í niechay strzeże, zasłania i zbroi
Z dobroci swoi.

Pannai matka za wiecznem przymierzem 

■Niech cię zasłania niebieskim puklerzem ,

I twąoyczystą na każdą godziną
Świetną Janiną.

Spiesz,niech Ci drogę bezpiecznie gotuią,
Za tobą oraz wiernie postępuią,
Którym cię dało w moc rządzenie Boże 

Anioły Stróże.

I którym w Polsce chwała wiekuista 
I w których dom nasz opiece korzysta, 
Niechay cię strzegą Patronowie święci:

Życzę z mćy chęci.

- Za ich modlitwą,proźbą i przyczyną 
Niechay cię wszelkie przeciwności miną,
A Bóg obfite szczęścia łaski, dary

Zleie bez miary.

Błogosławieństwo, które w córach, synach 
Udziela niebo, niech w tamtych krainach, 
Spłynie na ciebie z mych wnuków twych dzieci 

Życzyć Jan trzeci (*).”

CO Wiersz ten znayduie się w Tomie IV. str. 405 Pa
miętników dawnćy Polski, przez Niemcewicza wydanych



Ani głośne oklaski, ani żadne pochwały, iakic 
zwykle spotykaią uwieńczonych pcetów, nic to
warzyszyły odczytaniu tego płodu serca. Obe
cni rozrzewnili sic nadzwyczaynością i czułością 
sceny, nic wyłączaiąc tych nawet, których śnie
żny włos odznaczał : ta zaś, do którćy wiersz na 
rozstaire był napisany, zalała się łzami, ucało
wała ręce Oyca a następnie Matki i uściskała 
wszystkich, nic pomiiaiąc małżonki Jakóba, bo 
w owéy chwili tylko z dobrćy strony widziała 
wszystkich. W koncu rzuciła się do nog Oy- 
cowskich, a Król starzec położywszy prawicę na 
ióy głow:e, ponowił rodzicielskie błogosławień
stwo, które teini słowy, zaniknął r “Powstań 
Miło ściwa Elektorowo i zdążay szczęśliwie, do
kąd Cię wzywa twoie przeznaczenie.”

skąd go autor wyiąl i na niemiecki rym przełożył. Z te
goż źródła p.t. JPyiątek z Pamiętników Bernarda O’Cono- 
ra, z Angielskiego, są wzięte inateryaîy do oliecnćy po
wieści.

PrZygisek tlómncza.



«Loa b %t (tf 6,

W ostatnich dniach Listopada, do małćy ale 
dość porządnćy gospody, blisko traktu który z 
Wielkopolski prowadzi do Brandeburskiego mia
sta Frankfortu nad Odrą, zjechali sic w znacznćy 
liczbie ludzie. Lubo ta gospoda z dobrze za
budowana, w niewiclkićy odlcełości leżącą wio- 
ską, leszcze do kraiów Rzeczy-pospolitćy Polskićy 
należała, iednak między zgromadzonymi w nićy 
kilku tylko było w ubiorze narodow'ym, a pol
szczyzna, którą ci lub domownicy mówili, była 
zepsuta, daleko zaś więcćy popisywano się niem
czyzną, nie wiele lepszą od tamtćy. Izba go
ścinna znacznie się różniła od izb karczemnych 
południowcy i ws chodnicy Polski. Spoczywa
ląca na tęgich belkach powała i po większej
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części gołe ściany były rażącćy białości wa
pnem obciągnięte. Okna były prawic wysokie 
a przez ich okrągłe, dosyć przezroczyste szyby 
można było wyraźnie widzieć padaiącą kurza
wę śnieżną; stoły, ławy i podłoga były czysto 
wyszorowane. Na wierzchu szaf leżały kształ
tnie ustawione dynie, i pod. szklannemi dzwo
nami, czerwone, zimowe iabłka. Krótko mó
wiąc, wszystko tu nosiło piętro doskonałćy, 
nieco przesadzonćy, prawie purytańskićy czy
stości. Po ścianach nie wisiały obrazy świętych, 
ani nigdzie nic stał drewniany krucyfix : w al
kierzu zaś sterczały do pułap piernatami i pie
rzynami zapchane, prześcieradłami kratkowc- 
mi okryte łoża. Nic było to przecież mieszka
nie żydowskie, iak z powierzchowności można by
ło wnosić: bo ieżeli w nićm oko nie doyrzało na
bożnych obrazów', to za to były wizerunki, na 
miedzi lub drzewie ryle, Marcina Lutra, JMe- 
lanchtona, O ifeotarnpadiusa i £ugoenhagena w u- 
bioracli ówczesnych , i uczonego Gotfryda CeZ- 
laviusa w ogroinnćy peruce, częścią przylepio
ne do ścian, częścią oprawione w czarne ra
my i zawieszone. Na goto walni leżały, nic xią- 
żcczki od nabożeństwa Rzymsko-Katolickiego, 
ale poważne ćwicrćarkuszowe Volumina, a napie 
na ich ciemnćy skorzanćy oprawie wybity o- 
znaymiał,- iż to był ogródek Rayski Arendta, 
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pocróź do Nieba Eoniana, skarbnica Bugachie- 
go, potężna postilla domowa i ieszeze potęzniey- 
sza domowa biblia-

Przy ognisku zaslawionćm gaikami i tyglami 
z warzącćm się iub duszonćm mięsiwem, choć 
to było w dniu piątkowym , kręciły s.ię duże , 
trociic niezgrabne dziewki , surowo i lękliwie 
spoglądaiącc na około i za każdćm nieco poufal- 
szćm przystąpieniem gościa, kułakami częstu
jące. Wpośród nich wiodła rey gospodyni, ni
ska ale spasła niewiasta, mało co za południe 
życia przechodząca, w ciemno - barwnym zi
mowym tołubie, w obcisłym na oczy spadaią- 
cym niemieckim czepcu. Jakkolwiek rządy tćy 
Imości były sprężyste , nie iednym iednak tak
tem były wykonywane rozkazy różnorodnych 
gości. Ile bowiem razy zawołano po niemiecku 
; w tonie przymilcnia, trochę śpiewnym, tro
chę nosowym, wówczas ićy twarz , iasfcrawsze- 
mi od góruiącego ogniska oblana płomieniami, 
stroiła pełne wdzięków marszczki, i wołaiący był 
pewny , żc niezwłocznie bsdzie usłużony: ieże- 
li zaś żądanie było powiedziane popolsku a do 
tego czystym dyalekteui; wówczas całą odpo
wiedzią było opryskliwe zaraz, niekiedy wzmo
cnione strzelistćm spomnieuiem z owych ducho
wnych orzeźwiaiąeych źródeł wyczerpnietćm. 
Jeżeli, iak to często bywało, wymkło sic znie*



cierpliwionemu żołnierskie zaklęcie, naówczas 
rozzłoszczona baba, wzniósłszy oczy, iu£ gnie
wem iuż nabożeństwem rozgorałe, tło wizerun 
ku patryarchy wyznania swoiego . wymrukiwa- 
ła pod nosein iakieś nieloiczne ucmki lo o Pa-’ 
pieżu, to o Sułtanie tureckim, to o Antychry
ście, Szczególne względy, które okazywała swe
mu faworytowi z kilku innemi gośćmi za sto
łem siedzącemu mówiły do przekonania,, že o- 
krągła wdowa nie szła za pożądliwością oczu, 
bo o tę , sądząc z powierzchowności faworyta, 
niktby ićynie mógł posądzać. Tym faworytem 
był wysmukły Jegomość, którego ostry nos i la- 
liż podbródek, tudzież poorane policzki małe 
zyskiwały przez wielki kapelusz i przez kiedyś 
żółtą kozmbrodą a dziś tak wytartą perukę, że 
mieyscami przeglądała plecionka. Równie nie- 
pociesznic okrywała i ego nicforeinną kościstą 
budowę krótka niemiecko -pruska iupkà z ob
wisłem* rękawami i połami, na którćy niegdyś 
czarnćm tie mieniły się wszystkie kolory 
tęczy, z tą małą różnicą, że nie były czyste 
i iasifc. Zewnętrznemu iego ubraniu odpo
wiadały obcisłe spodnie i z czarućy weł
ny pończochy, które zakończały iego stróy, al
bo raczćy z powodu gęstych dziur czyniły go 
niedokończonym. Skwapltwość z iakąlmość Pa
ni Regina częstowała czćm mogła Aaylepszćin



tego znakomitego męża, naywymownićy świad
czyła za ićy bezinteresownością. Ile bowiem 
razy zażądał czegoś rzeczony mąż, nikt z gości 
nie widział go płacącego za to co mógł zieść lub 
wypić. Widzieć także było , że od nad częścią 
tu zgromadzonych gości utrzymywał iakąś po
wagę. Wszyscy, którzy swoie żądania «V nie
mieckim ięzyku do Pani gospodyni siali a któ
rych ubiór trzymał środek między Brandebur- 
skiin i Polskim włościańskim, wszyscy mówię, 
pożywaiąc w milczeniu dar Boży, w iego usta 
gdy rozprawiał mieli wlepione oczy. Ich 
westchnienia zawsze towarzyszyły westchnie
niom, które wydawał, kiedy kwiecistą wymową 
prawił o prześladowaniu czystćy Ewaniclickićy 
nauki, błąkaiącą się sunamitą przez niego nazy-. 
wanćy, iakiego od czcieii Baala doznawać mu
siała. Wówczas to nicicden spory kęs musiał 
się zatrzymywać przed szeroką rozdziawioną gę
bą słuchaczów, zwłaszcza gdy nasz mówca wy
liczał utrapienia, które po dalekich wędrówkach 
ścigały go,iako prawdziwćy wiary sługę i wyznaw
cę, a które on malował kolorami daleko żyw? 
szcmi od kolorów iego sukni.

Ostrzegamy, że ta rozmowa toczyła się przy 

osobnym stoliku i bez haiasu: oprócz tego nasz 
mówca zwracał raz po raz trwożliwe i niespo- 
koyne spoyrzenia na odlegleyszą część towarzy-
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stwa, która' odłączona od niego i w sanióy So

bie skupiona, obsiadła dwa inne,- dobrze Wy

szorowane , miskami i kieliszkami zastawione 
stoły. Oddział ten nie szczędził Wołań i roz

kazów i przy swćy hałaśnćy biesiadzie zdawał 
się lckec ważyć miłość porządku -, tę pamiiącą 

Fani gospodyni cnotę.

Obok naszego mówcy, którego z powierz
chowności i roli można było wziąć za bakala
rza lub dawnego kandydata Teologii, siedzia
ło kilku ludzi, zasilaiących się kapustą, kluska
mi, wódką i piwem , szcrokieini płaszczami o- 
krylycli, iedynie spożyciem postnego iadła za
jętych, mało zważaiących na to co się około- 
nich działo. Ten który między nimi miał naywię- 
cćy po wagi, dopełnił, nim się zabrał do iedzenia, 
wszystkich obrządków katolickiego kościoła a 
to z wielką żarliwością i uroczystością. Słuchał 
on z zupełną obojętnością niemieckich kazań fa
woryta gospodyni, bo zapewne nic rożuiniał nie
mieckiego ięzyka, i nie odezwał się kiedy tamten 
zc swą dobrodzićyką jednomyślnie i iednogło- 
śnie porównał namiestnika Chrystusowego z ta
jemniczym wrogiem kościoła. Szczęściem mó
wię albo nie dosłyszał albo nie zrozumiał tego 
wyskoku mądrości półclnchowiisigo mówcy. Ale 
dziwną osobliwością zamieniał z tym ostatnim 
spoyrzcnia iakby był z nim w porozumieniu co

i6*
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prowadziło do wniosku., že osoba ewanictickic- 
go mówcy nie tak iak łęzyk była mu obcą.

Nic zamilczymy o młodym człowiekuktóry 
z dwoma towarzyszami bliisko komina siedział, 
takže postną potrawę z dużego karpia w Warcie 
ułowionego , piernikowym sosem przyprawioną 
zaiadał, i węgierskie wino popiiał, wierny upo
wszechnionemu przepisowipost pisces vinum 
ces. Miał, iak kilku innych, na sobie płaszcz kon
nego żołnierza, z pod którego ukazały się bystremu 
oku gospodyni sznurki, kutasy i kurtka liułana, 
srcbrneini gaionkaini ozdobiona i przestrzegły 
ią, iż to był podofficer lub wachmistrz z cho- 
ragrři iakiego magnata. ,

Jakkolwiek przykrą była dla Reginy obecność 
woyskowych, bo z doświadczenia wiedziała ia- 
kich przykrości trzeba od tych panów doznawać, 
powoli iednak powzięła korzystnieysze o mło
dym liułanie wyobrażenie. Z żołnierskąwpraw- 
dzic rubasznością, lecz bez grubiiaństwa, żądał 
on czego potrzebował: to zaś naywięcćy uięło 
gospodynią, że nie lada cc iadł lub pił, a wo
rek z którego płacił, był pełny powabnego kru- 
szczu. Można było miarkować, że ięzyk ftiemie- 
cki nie całkiem był dla niego obcym: kwieć.ste 
bowiem mowy nauczającego pedagoga sprawia
ły na nim albo lekki uśmiech, albo marszczenie 
czoła. Pokrywał iednalr. swoie wrażenia, iakby
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nie chcąc uchodzić za obrońcę rzymskićy do
gmatyki, która w rozmowie lutcrskich wyznaw
ców nienaykorzystnićy, lubo ostrożnie, była do
tykana.

Juz nabrał serca nasz cwanielicki mówca, gdy 
widział, iż goście, których się naywięcćy oba
wiał, mało zważaią na iego perory, icdynie 
sprawą swego żołądka i gardła zaięei: iuż za
niechał swoićy oslróżnćy powściągliwości, iuż 
zaczynał rzucać strzeliste spoyrzenia na tych 
którzy trzymaią się panuiącćy z siedmiu pagór
ków nauki; gdy w tein iego coraz silnieyszy 
głos nagle utyka, a iego rysy przybieraią wyraz 
pomieszania: co nic mogło uyść oczu bacznćy 
gospodyni.

Oto wtacza się do gospody silny, dobrćy tu
szy mezczyzna, w białym wilgotnym habicie, 
w czarnym szlcaplerzu , śniegiem okryty^ Byłto 
Zakonnik z pobliskiego Cystersów opactwa, Ma» 
iem zwanego (II)- Kłaniają się żołnierze przy
byłemu: on im dziekuie z kapłańską powagą, 
nie spoyrzawszy na włościan i na ich uczonego 
mówcę, którzy także żadnćy mu nie okazali 
grzeczności, i przystępnie do ogniska nie bez 
narażenia się na dąsy nie bardzo mu radych 
dziewek. Ogrzawszy się żąda napoiu i iadła. 
řiie nayuprzeymićy podała mu pierwszy Iiność 
Pani Regina, po drugie sięga warzęch wią do mie-
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dziaka, dobywa kawał wędliny, ugotowanćy 
w tłustym rosoie, i zastawia przed głodnym. 
Zakonnik składa się postem; gospodyni zaś z gnie
wem oświadcza, żc na post nic nie przyrządzi
ła i przydaie, źe Wielebny lepieyby zrobił, gdy
by był wstąpił do gościnnego tćy sainćy co on 
wiary. Ofnkniony zakonuik iął zaiadać kawa
łek suchego chleba, spoglądając na sąsiedzki 
półmisek ieszcze do połowy niespożytego kar
pia. Właściciel tćy potrawy domyślaiąc się o 
co idzie zakonnikowi, nie omieszkał zaprosić 
go do uczestnictwa, które naychętuićy było przy- 
iętc.

Guy iuż w czynnie pracniących zaproszonego 
ustach znikła potrawa; zachmurzyło się czoło 
rozprawiającego przy drugim stole mówcy, iuż 
nam znanego ze swćy wytartćy peruki. Ten , 
lubo natadł się do sytości, gorzkim uśmiechem 
zazdrości ustroiwszy swe wy więdło wargi, tak 
przemówił do uaybliższcgo sąsiada : “ A to ka- 
rystyia! Jak to się dobrze tym ichmościom wie
dzie! Gdzie się tylko pokażą, wszędzie iin ra
dzi.”

Zmierzył go Zakonnik i płynną uje z ausiry- 
acka zacinaiącą niemczyzną zgromił : “Dlaczc- 
gożto mi zajrzycie szczodrobliwości mego do
brodzieja 3 Przecież i wam nic nie brakło : bo- 
ście sobie porządrie nadziali żywot potrawami
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które mnie w dniu dzisiejszym są zakazane.” 
“A! tak; powiedział drugi wyrzekaiącym gło
sem: ale z nas rzadko kogo spotka takie iak was 
szczęście: bo wy potrzebujecie tylko słowo rze- 
knąć lub oczy na co zwrócić abyście mieli cze
go sic wam zażąda. Mało takich w naszćy bie- 
dnćy gminie, którzyby łaknącemu kawałek chle
ba podali: bardzo u nas trudno o tak litościwą 
dusze, iak nieoszacowana nasza gospodyni, Iiność 
Pani Regina.”

“Ha! Pani Regina — powtórzyła rozdąsana 
Imość—robi w swym domu iak się ićy widzi: 
a kto nie kontent, niech się lcpićy z niego wy
niesie: iak to radziłam Wielebnemu Oycu.”

Uyinuiąc się za obrażonym, podał Zakonniko
wi rękę hułan na znak swoićy przyiaźni, i o- 
śinielił go do przemówienia słów naslępuiąeyeh : 
“ Mośeia Pani! wszystkie domy zaiczdnc aż do 
Międzyrzecza zastałem zaięte przez liczną i su
tą kawalkatę, która w rzcczonćin mieście wczo
raj stanęła, i przez zjazd podróżnych. Tym 
sposobem nigdzie się schronić nie mogąc do was 
Mośeia Pani gospodyni wstąpić musiałem, gdzie, 
niecbto Waspani nie obraża, doznałem cbrze- 
ściańskićy cd tego Pana żołnierza szczodrobli
wości. Jeżeli ieszcze czego potrzebować będę, 
niech to Waspanią nie nabawia kłopotu. Nie 
zakaźnie nam reguła, nosić przy sobie pieniędzy,



— 190

mogę B[('in opłacić co lu spotrzcbuię.” To po
wiedziawszy wyciągnął z pod habitu kieskę z pie
niędzmi i brzęknął: na co, gniewem unicosina 
gospodyni, wykrzykła: “ :a nie sloię o wasze 
pieniądze.”

Jakkolwiek pietgrzymuiący półducliowny, 
ów faworyt gospodyni, z wielką był dla Iino- 
ści uległością, nie pochwalił iednak ićy wstrę
tu od mammony. Wie dziwota, życzył on swo- 
ićy dobrodzieycc korzyść-, któraby iego kieszeni 
w niczćin nie nadwerężyła i iego strawne mogła 
opłacić. Zadarł więc głowy i ustroił szyderską 
minę chcąc cóś powiedz ićc : ale wstrzymało go 
to zastanowienie, że uszczypliwe słowa, które 
miał na końcu ięzyka , mogłyby ściągnąć na nie
go iaką nieprzytomność. Zresztą owi płaszczo
wi ludzie , iak zrazu tak teraz nie wtrącali s:ę 
do niezrozumiałćy dla nicli rozmowy, a nasz e- 
waniclicki mówca musiał na pewnych zasadach 
opierać swoie w nich zaufanie. Obecność spół- 
stołownikEw Cystersa tamowała wprawdzie za
pał iego: ale weyrzawszy na swoich kościstych 
słuchaczów nabrał serca i z szyderskim uśmie
chem rzekł: “Za prawdę powiadam, zbyt su
mienna iesteś nayzacnieysza inościa Pani gospo
dyni dobrodzicyko inoia: alboż to im brak pie
niędzy w ich klasztorze, w tym prawdziwym ra- 
iu życia bez mozołów i bez pracy? Oni tyle
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maią swobód, ile my, prawi w' winnicy patskićj 
pracownicy, dolegliwości. Prawda že i on lio- 
duie winnice, dodał skazuiąc na Xiçdza który pił 
do icżdzca: ale tylko ziemską smakuiąc w soku 
który ona wydaic.”

“ Wnosząc z waszćy mowy , powiedział z zi
mną krwią Zakonnik, musicie należyć do tych, 
którzy sięnazywaią kaznodziejami i Xiežini, cho
ciaż im to nazwisko , według naszych artyku
łów, nie przynależy.” — “ Niestety, nie iestein 
z ich liczby, odpowiedział drugi : nie mogę sic 
pochcłpić, abym był iednyin z tych czcigodnych 
mężów Bożych, z owych kaznodzieiów prawdy, 
którym się należy cześć i chwała. Ale tylko,— 
to mówiąc napuszył się—śmiem się nazywać ce
giełką z budowli przez Doktora Lutra wzniesio
nej’ , lubo obmierźli Bogu ludzie wypchnęli innie 
znićy i wyrzucili. Zadni lepszych nazywano 
mnie zakrystyanein kościoła na przedmieściu 
Międzyrzeca: ale od czasu iak owa świątynia 
w ręce Racerskich stronników przeklętego Kal
wina została wydana, iestein, iż tak rzekę, 
wakuiącym zakrystyanein, nic przestaiąc dlate
go bydź silném narzędziem wiary.” — Więc ia- 
ko silne narzędzie wiary, urągliwie zagadł go 
Cysters , wędruiesz po święcie móy przyiacie- 
lu ? ”—Namyśliwszy się, odpowiedział zakrysty- 
an: <ť Lubo teraz światowemi sprawami iestem,
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zaiety, icjnak scicszka pobożnego icst zawsze 
bogoboyną ścicszką. Obecnie wędruię do Le
szna, wslępuiąc po drodze do' różnych inieysc 
i duchownym obrokiem zasilaiąc dusze prawo
wierne.”— “A siebie samego cielesnym, wtrą
cił zakonnik z uśmiechem: i wnet, łagodząc 
urażonego takim przycinkiem , dodał: nie mogę 
wam tego brać za złe : każdy pracownik wart 
swoićy nagrody bez względu na iakość pracy : 
a sługa ołtarza żyie z Ołtarza, czy przy nim 
Jechowę, czy Belfegora wielbi.”

Silném rzuceniem pokrywki na duży garnek 
objawiła Pani gospodyni swoic na taką mowę 
oburzenie: wszakże nie mogła go okazać nnyin 
sposobem, bacząc, że pożywacze ryb, sweini 
szerokiemi barkami groźni, mogliby się czynnie 
uiąć za swego duchownego spół-biesiadnika. 
Zapewne na tę samą padł uwagę Międzyrzecki 
Zakrystyan , gdy z powolnością i z nabożnie u- 
stroioncini oczami w tych słowach przemówił: 
ť£ Sprawiedliwy musi wiele znoo.ć : a w szkole 
utrapienia wzrósł Lactantius Scamnipedius.

“ Toście wy Lactantius Bankbein ? wykrzy
knął Zakonnik zucieszném zadziwieniem: iużem 
słyszał o was. Ale, cóż porabiać będziecie w 
Lesznie, które, ile wiem, ma ro:e nienawist
nych wam Kalwinów ? ” Po małćy pauzie od
powiedział zakrystyan : “ niektórzy zacni han
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dlarze , wyznawcy czystćy nauki Doktora Lu
tra, położyli we mnie zaufanie i polecili ini nie- 
i ofina światową czynność, iaka po nich zaległa 
wmieście, z którego ich wyparto.” — “ To tedy 
między wami protestantami nie masz zgody? za- 
gadł go Zakonnik: i sami golniecie przeciw so
bie prześladowanie, o które panuiący kościół ob
winiacie?”—*^ cóż robić, westchnął' Lactan- 
tius, kiedy r.ay wyżsi w narodzie, którzy powinni 
utrzymać pokóy i sprawiedliwość, edwracaią od 
nas oczy i zaledwie maią nas za godnych oddy
chania tein powietrzem."

“Zawierz Oycu Liboriusowi Meidingetowi z 
klasztoru Rayskiego, rzekł Zakonnik zakreśla
jąc znak ręką: zawierz mówię, że kościol ró
wnie iak rzecz-pospolila są gotowe przyiąć błę
dnych na łono, bo oboygu nie iest poręczne od- 
szczepieństwo, które tylu synćw od nich odry
wa. Dopóty nie dobrze w Polsce, dopóki wiara, 
sainaicdna zbawić mogąca, nie zjednoczy wszy
stkich. Wielkie niebezpieczeństwo nawet świa
towym grozi ze strony tak zgubnego odszczc- 
pieństwa.”

“ Wielu mądrych i znakomitych ludzi dzielą 
z wami tę obaw'ç , szepnął ieżdzicc do Zakon
nika: ia sam byłem świadkiem nieiednego licha, 
które iuz minęło wprawdzie, ale są tacy, nawet 
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w Warszawie, którzy ic maią za sKazówkę cze
go gorszego.”

Spoyritał na ieždzea Oyciec Liborivs chcąc cóś 
powiedzieć, kiedy zabral głos zakrystyan. Juz 
z tryumfem włościanie z Iuiość Panią Reginą 
poglądali na swego mniemanego bohatýra, iak- 
by pewni. že teraz wystąpi w obronie wiary 
przeciw temu, który podchwytliwą mową na to 
zakrawał, ahy gorliwych protestantovi do apo- 
stazyi uwodził: gdy wlćm cóś nadzwyczaynego 
przcslraia żarliwego mówcę, i odzywa się w tych 
słowach: “Niech sobie tak myśli každý pobo
žný i rozsądny człov»'iek: ale eóz, kiedy nie raz 
užywano przeciw nam laski wytępienia, iak le
go świadkiem rok 1656, w którym mieszczanie 
Leszna w liczbie 4,000, uciekaiąc przed mie
czem i pożogą katolickich prześladowców opu
ścili swoie siedziby.”

Wojskowy, jakby ożywiony tą materyą zawo
łał czystą niemczyzną: “Co tego, to nie można 
chwalić: ale tćz musicie przyznać, že Lnlrzy i 
Kalwini nie lepićy sobie postąpili po katolickich 
wsiach i miastach. Ja sam. byłem tego świad
kiem, kiedy jeszcze w młodzieńczym wieku mo
im, musiałem z mymi rodzicami uciekać z fol
warku , unosząc życie z pożaru przez waszych 
iednowicrców zrządonego. O! nie był to bogo- 
boyny kawałek. Spustoszenie i zhańbienie ko-
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ściołów równic wam mało czyniło honoru iak 
Brandcburczykoin, którzy z wami z obrazą praw 
wszelkich, pałace i wsie rabowali lub palili.”

“ Zdaiesz się świadom wszystkiego co zaszło 
w naszych okolicach., Panic i Dobrodziciu móy, 
szepnął Oycicc Liborius do woyskowego : ieże- 
li się nie mylę, to co opowiadasz stało się w 
Drobienie.”— “ Bydź to może, odpowiedział 
drugi: lecz niestety, nic samDrohim, boiwię- 
cćy inieysc było podobna klęską dotkniętych.”

“Jak tćż moi Panowie,—wtrąciła, uymuiąc 
się za ganionymi, Imość Pani gospodyni- mo
żecie na Brandeburczyków powstawać : prze
cież Brandcburczykowie są dobremi sąsiadami, 
a ich Elektor test mądrym i pobožným Panem, 
który swoich iednowierców w kraiu i za granicą 
proteguie. Pożal sie Boże rządów polskich. Bo- 
daybyśmy w Brandeburczyku byli znaleźli Pana 
i Oyca, zamiast w Królu który stąd daleko w 
Warszawie mieszka i snami iak ze swymi pa
sierbami Wychodzi.”

“ Otóż masz, rzekł markotny hułan do Zakon
nika: wyicehała z tein właśnie czcgom się spo
dziewał. Ich odszczcpieńslwo podaic Elektoro
wi sposobność .wdawania się w sprawy Polski. 
Kie day Boże , aby za tym początkiem miało 
póyść w'szystko. Nie dalckaś Waspani życzyć 
nam tego : aie przecież, Jakąkolwiek wiarę wy-
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znaicsz, zawsze iesteś Polką i dla tego nie przy
stoi, abyś sic wyrzekała twoićy oyczyzriy,”

i! co tam: odparła Iiność: moia oyczyzna icst 
tam gdz:c ini dobrze. Powiadacie żem Polka? 
To prawdą o ile się to tyczy ziemi, na którćy 
mieszkamy: ale též można mnie i Niemką nazwać, 
bo ia w niemieckim iezyku modlę się i śpiewam 
psalmy układu wielkich mężów: Lutra, Ger
harda i Lista.”— Tymci gorzćy, zawołał tam
ten : z wiarą odszczcpiaią się ięzyk i serca. Za- 
choway Cože ziemię przynaymnićy od takiego 
odszczepieńslwa.”

W ciągu tćy nieco zažywéy rozprawy powstał 
ze swego inicysca Cysters i poszedł do okna, 
przy którćm stał zakrystyan ? potem dobył du- 
zćy skórzanćy tabakiery i zażywszy z nićy ta
baki, poczęstował nią, iakby od niechcenia, 
swego różnowiercc. Kiedy poczęstowany waha 
się czy ma przyiąć i ponieść do nosa nicodra- 
żaiący proszek; Zakonnik przemówił do niego 
w tych słowach: “Zdaie mi się, że się nie p ćr- 
wszy raz widzimy. Czyś móy Panie nie był 
kiedy w Drohimic, w domu świctćy pamięci 
Dymitra, Xiçcia Wisniowicck'ego , który wów
czas był tain starostą?”

Tu Lactantius iął się mu przyglądać, potem 
postąpił kuniemu, kilko palcami zachwycił ofia
rowaną mu l tabakę, zażył iéy i zawołał ura-



dowany: “ Wyśmienita! prawdziwy fabrykat zna
komitego handlowego protestanckiego miasta Ra
wicza.” I znowu spauzował, a dalćy, nieco ci- 
szćy, lak mówił: “Prawda żem był w Drolii- 
mic: alc-Oycze przewielebny, iakże się wam 
zdaie, czy iutro inićć będziemy pogodę?” Cy
sters znowu wyyrzał przez okne, i bez zmie
szania powiedział: “W nocy przyydzie wiatr ze 
wschodu, ale rano weźmie inny kierunek.” Wy
ży waiąc resztę swćy szczypty, rzekł Lactantius: 
“tym sposobem Odra pod Frankfurtem nie tak 
prędko stanie.” Öyc'ec trzasnąwszy głową, po- 
wiedział mu do ucha: “Dobra nasza: a zatem 
nic ślepy traf zrządził nasze spotkanie. I tam
ten hułan zna Drohim: więc, ieśli się nic mylę, 
zebraliśmy się wszyscy.”

Po tćy rozmowie rozstrzeliło się zgromadzenie 
po i-zbie : Libórius stanął przy nieznajomych a 
wędrowny zakrystyan skinął ukradkiem na tych, 
którzy dotąd w milczeniu zaiadali kwaszoną 
kapustę. W dalszym ciągu rozpoczętćy sprzecz-. 
ki, włościanie, ufni w swą liczbę, zaczęli wtrą
cać to i owo, a mianowicie obwiniać nicrozmy- 
slnie i porywcze Iiróla i Rzecz - pospolitą , że 
na nich podwójne wkładają ciężary, a ich przy- 
wilcie ścieśniają, które ako wolnym osadnikom 
nadane, powinny bydż święcie szanowane. Nie
którzy nawit, podźegnieni przykładem Irność

17*
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Pani Reginy, tak dalece się unieśli, iż śmieli 
twierdzić, iako swego podźwignicnia iedynie od 
BrandcLurczyków mogą sic spodziewać. Polski 
liułan nie mógł bez oburzenia słuchać takich od- 
gróżek, które wówczas za zdradę stanu leszcze 
uchodziły, luhopóźniey bez ogródki i iawiiic na
wet od wyższych Mass tćy okolicy mieszkańców 
wychodziły : miarkował iednak, że mu nie wy
padał« powstawać przeciw nicpalryotycznemu 
sposobowi myślenia piianych przybyszów: z zim
ną tedy krwią przemówił w tych słowach: “Wie
działem wprawdzie co tu się święci : alem teraz 
dopiero poznał, że gorzcy, niż można spodzie
wać się w Warszawie. Otóż piękne skutki prze
mądrzy nauki, że rolnik o polityce rozprawia, 
czego gdzie indzićy, iak sic daleko ciągną gra
nice Rzeczy - pospolitćy Polskićy nie usłyszy 
człowiek. Rzickuic za wasze oświecenie. O! 
źle zrobiono, żc wam nadano przywileie, kiedy 
te was tak zuchwałymi czynią.”

Tu znowu zabrała głos Imość Pani gospody
ni: “Przecież oświecenie i przywileie nasze, 
były ićy słowa, nic są tak złe, 'ak się wam wi
dzi, mości Panie Pod - offlccrze. Nie możecie- za
przeczyć , że one maiąswoię dobrą stronę. Znay- 
dziccież w Mazcwszu albo na Ukrainie taką iak 
inoia gospodę ? Sporządziż wam żyd albo pod
dany karczmarz tak czystą i smaczną potrawę
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iakąście dopiero u innie spożyli?” — “Co wtem 
to macie słuszność po sobie, rzekł butan z u- 
śinicchein. Day Waspani ieszcze kwartę wina: 
spełnimy ią na uczczenie waszćy kucítili: a-na
dal zaniechaymy sprzeczek winalcryi, która was 
i innie nic powinna obchodzić. Niech każdy 
pilonie swoićy wiary, a resztę niech zda na du
chownych i na uczonych Doktorów : niech także 
każdy kocha swoię oyciyznę, a sprawy polity
czne zostawi Panom Senatorom i szlachcie.”

Nie tak skorą była w zaniechaniu rozpoczę- 
tćy sprzeczki, fsfk w dostawieniu zażądanego wi
na Iiność Pani Regina. “Co? Szlachta! wy- 
krzykła urągliwie. Pożal się Boże! kiedy wasi 
magnaci posiadaią zamki i dostoieństwa, para- 
tlnią na dworze, dokazuią na scymach, i z 
przeproszeniem waszćm Mości Wachmistrzu, 
trzymaią iezdne hufce—nasi luterscy Panowie 
nie maią żadnego znaczenia, choć są tak dobrze 
i tak wysoko urodzeni iak wasi. Nie_ było przy
kładu, iak ludzie mogą zapamiętać, aby z nich 
który był Woicwodą lub Kasztelanem, chociaż 
im się io zawsze należało. Zaledwie dostanie z 
nich który Starostwo. Doczekaliśmy nawet cza
sów, że ich z Scymów walnych rugowano, cho
dí iaż byli na nie posłani od swoich powiatów.” 
“Czas przerobi to wszystko na lepsze, odezwał 
sięicździcc, a tymczasem niech nic zapominaiąpa-
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nowie, že są. Polską szlachtą, i źc im tego za
szczytnego tytułu nikt nie zaprzecza.” — “Nie 
zakładałbym sic oto, zawołała zacięta wdowa. 
Czcza rzecz tytuł, kiedy nic nid przynosi. Ja
koż szlachta tuteysza nie dba o to , że nie ma 
głcsu na scyinie i wełnie sobie to pokrzywdze
nie skarbiąc względy i przychylność Elektora 
ISrandeburskiego. Wiemy , że Dymitry Wiśnio- 
wiccki, choć to Kiąże katolicki, wydał po śmier
ci ś. p. Króla Michała brata swego, ' Starostwo 
Drobiinskie Elektorowi BrandeLurskicinu , temu 
przeszło lal dwadzieścia. Nie prawda Mistrzu 
Lactantiusu ? ”

Mistrz zaś wcyrzawszy z boku na woyskowego, 
z zimną oboictnością powiedział: “A tak, to 
prawda: ale zaniechajmy dawnych dzieiów, kie
dy w teraźnicyszych mamy obfite do gawędki 
matcryały. Oto właśnie przybyłem z miasta , 
w którćin napatrzyłem się piękności co nie mia
ra.”

“ ßyl'em i ia tam: wtrącił ieden z włościan i 
widziałem, dalipan, śliczne państwo. Zosta
wią trochę pieniędzy u nas. Maiąc pełen wóz 
drobiu, masła, iay i innych rzeczy z mego go
spodarstwa, lękałem się aby Panowie rycerze 
tego wszystkiego u umie 'za pięć palców i za ie- 
dnę garść nie Kupili : aliści, o dziwy, całkiem 
co innego spotkało mnie : móy wóz próżny, a 
kieszeń moia pełna. Chwała Bogu.”
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. “Pan;: Elektorowa, wtrącił inny, wezwała 
do siebie panienki i dziewczęta, które ićy były 
podały wiersze i wieniec. Rozmówiła się z nie
mi i obdarzyła ie upominkami, chociaż były 
luterkami łub kalwinkami.”

“Co za szkoda, znowu zaczęła utyskiwać na
sza rozumna Pani gospodyni, że Królewna nie 
poszła za którego protestanckiego potentata, za
miast za Bawara, który tak iak lad iego ma bydź 
arcypapistą i zawziętym nowćy nauki nieprzyia- 
ciclein. Jabym ią swatała z Margiabią von 
Schwedt, albo z .Margrabią Albertem, naymłod- 
szym z braci Elektora Srandebr.rskicgo ’■

“A tego tćż icszcze brakło! zawołał jeździec. 
Zresztą gdyby nasza Królewna poszła za sąsiedz
kiego Kalwińskiego Xiçcia, onby wnet założył 
prelensye do tronu Polskiego i nareszcie otwo
rzyłby drzwi ido Polski, niemieckim obyczaioin 
i nietnieckićy w ierze.”-—“Ey ! zważcie co ga
dacie, edmrukła Imość: Kalwin wart wiecćy 
niż papista.”

fuactanlius Scamnipedius, przybieraiąc chara
kter roziemcy tak różnych zdań, przemówił w 
tych słowach: “Moie Państwo, po co się tu 
Wtrącać do cudzych spraw: niech każdy-pilnu- 
ie sv/oiéy a będzie zgoda miedzy ludźmi. Zresz
tą ia sądzę, że gdyby Królewna rozrządzała 
swym wyborem, i tak nie chciałaby Erandcbur-
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skiego Elektora. Cóż na lo powiecie szanowny 
Panie Wachmistrzu czy tam Poruczniku? Wszak 
przybywacie, icśti się nic mylę z głębi kraiu.” 
Nic na to nic odpowiedział woyskowy: Lactan- 
tius tedy z poważną miną zapytał Włościanina: 
“Jcżeliścic sąsicdzic czytali owe wiersze, októ- 
rycli upomnieliście, cóżbyśeie nam o nich po
wiedzieli ? ”

“A cóżbym miał powiedzieć, wyiąfcnął włościa
nin pozicwaiąc. Jakby z nas kto mógł rozumieć 
to licho! Cóś tam gadano o pogańskich bożkach, 
od których zaehoway nas Panic, i o miłości i o 
zapałach ęerca, i o gromicaeh i tym podobne 
haydy : dostałem od nich iakiś szpargał, alem 
obwinął w niego trochę grosiwa klórćm był uciu
łał.”

“ Móy przyjacielu, rzekł Lactantius z dumą: 
gadasz trzy po trzy i bez crudycyi, ale ci wy
baczam boś prostaczek boży. Ja nie zważam na 
twoic zdanie, skoro ów szpargał, iak go nazwa
łeś, pozyskał pochwałę wielkich panów, którzy 
towarzyszą Pani Etcklorowćy, i nawet Jaśirc 
Wielmożnego Załuskiego, dowódcy hufca, bra
ta Biskupa Płockiego, a Kiego łaskawcę, ho mnie 
u daru wał szesnasto złotemi polskicmi w imieniu 
Nayiaśnicyszćy Elektorówćy.”

•‘Także to? zawołała władczyna gospody, 
wyznaniem swego faworyta zgorszona: kiedy tak,
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to sio musimy z sobą porachować Mospanic Bank* 
bein

Juz z pomieszaniem, iuž z dumą tak zaczął wy
mawiać się Banhkňn: “Za powrotem, za po
wrotem moim, zacna Dobrodzicyko, bo te kitka 
złotych iuž maią swoic przeznaczenie: musze za 
nie zakupić nabożne xiažki dla Pana Pastora, 
które on między kochane ubóstwo chce rozdzie
lić. Prosił zaś mnie, abym go w kosztach zastą
pił.”

Inny rolnik doliywaiąc pieniędzy ze swćy chu- 
dćy kieski na opłacenie swego strawnego, po
wiedział z kwaśną miną: “Ja zaś nic byłem tak 
szczęśliwy iak móy sąsiad. Przyicchałcin kiedy 
iuz wszystko było zaopatrzone i byłbym z moim 
towarem tlo domu powrócił, gdybym nic był spo
tkał przewielebnego Kapelana, który go kupił 
wprawdzie, ale za bezcen, powtarzaiąc, ze to 
na większą chwałę Boža.”

“To tedy poczet Pani Ełektorowćy nie był 
liczny? zapytał Zakonnik, który długo nic nic 
mówił. Przecież, gadaią o trzystu głowach, li
cząc w to Panów i w oyskowych.”

Powstaie nareszcie Zjcicłantius i głosem do
nośnym a co osobliwsza, iakLy na przekor swo- 
ióy dobrodziey.ee, dość płynną polszczyzną, (bo 
protestanci pograniczni Polscy nie używaią tra
łowego iczyka, który nazywaią katolickim, kiedy
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katolicy niemiecki nazywaią lutcrskim), tak prze
mawia do swoich słuchaczów: “Proszę innie po
słuchać. Poczet Eleklorowéy Bawarskićy skła
da się rzeczywiście z 200 iazdy i piechoty, nic 
raehuiąc w to 40 koni gwardyi Królewskićy, do
wództwa Pana Załuskiego. Ci ostatni rozkwa
terowali się w Międzyrzeczu z Panią, Elektoro- 
wą,-inni po okolicznych wioskach, a wszyscy na 
granicy Brandeburskićy otoczą Nayiaśnieyszą có
rę Króla-Polskiego, aby ta z cała świetnością 'wy
stąpiła przed" Jaśnie Wielmożnymi Panami , Hra
bią Wartenbergskim, Baronem Dankclmanein, mi
nistrami Jego Elcktcrskićy Mości, na ićy powi
tanie wysłanymi. A ponieważ ieszczc spory ka
wał drogi z Międzyrzecza do Frankfortu nad Odra, 
tedy Elektorowa wyruszy z pierwszego miasta 
przed świtem z chorągwią gwardyi, reszta zaś 
woyska puści się bocznemi drogami aby razem 
z tamtěmi, day to Boże, w przesławnćm han
dl o w® m mieście Franfurcie przed wieczorem sta
nęli.”

Można się domyślić, że nie bez przyczyny takia- 
sno mówił do obecnych zakrystyan : Zakonnik bo
wiem słuchał go z wielka uwagą, iego ucztodawca. 
zdawał się żadnego słówka mimo uszu nie pu
szczać : to caino można było miarkować po pła
szczowych ichmościach, przy drugim stole sie
dzących. Gdybym nic był zmuszony, tak dalćy
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prawił mówca, inną puścić się drogą w intere
sach i poleceniach gminy, ieszczebyin raz oglą
dał poczet Królewny w całćy iego świetności, 
a nadewszystko byłbym świadkiem powitania 
Eleklorowćy przez Brandcburskich posłów ; po
tem zaś, nie tracąc czasu, wybrałbym się do la
su lezącego po taintćy stronie Odry. Ale to du
ży kawał drogi: mogłoby iuz bydź po wszystkićin, 
nimby ni tam stanął.”

“Obmierzła mi gospoda z przyczyny polskich 
Panów, wtrąciła Regina: prawda, že stroyni i 
świetni, ale též dumni, hałasnicy i groźni iak 
zwyczaynic katoliccy Pahowre! Vi''olałabym inićć 
do czynienia z Elektorskiini Panami, pobożnego 
i poważnego ułożenia, w sędziwych perukach, 
trzy razy większych od peruki Cetlariusal który 
wprawdzie był wysoko uczonym człowiekiem , 
ale nie bardzo wielkim ministrem.”

Gdy nasza lmość tak rozprawia, ieden z obe
cnych, za danym przez Lactantiusa znakiem , 
szepnął cóś do ucha swemu towarzyszowi, któ
ry wnet opuścił cichaczem gospodę; woyskowy 
zaś, inż nam bbźćy znany, raz po raz wyglądał 
oknem na wznia^aiaca sie śnieżna kurzawo i no- 
cną poinrokę.

W godzinę potem powynosili się włościanie z 
gospody powracaiąc do domu, i tylko kiiku nay- 
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bliżs-zćy wsi mieszkańców zostało przy szklani
cy , coraz leniwszym rozuriawiaiąc iezykiem, bo 
Lactantius Scamnipcdius, iuź czćin innćin za
lety, nic wtrącał się do ich rozmowy , Im ora, la- 
krego przewodnika pozbawiona, milezącćin du
maniem musiała bydź zastąpiona.

Przeciwnie Cysters zrobił się rozinownicyszyrçi 
niż przedtem. Czynił on wszelkie swemu ucz- 
todawcy postrzeżenia, iuż to nad dawnemi cza
sami, iuż i szczególnie nad Starostwem i nad by
łym Starostą Drohiinskim, iakby dla tego aby 
od owcy materyi tern zręcznićy mógł przeyść do 
tćy którą miał namyśli. Nadto, chcąc uczynić 
zaszczyt imieniu swego klasztoru, kazał stawiać 
wino, Lactantius nic odrzucał tćy szczodro
bliwości, ale owszem rad wypróżniał szklcnice 
które przed nim stawiał Oyciec Ltihorius: poka
zało się tedy, żenić miał w obrzydzeniu ziein- 
skićy winnicy, chyba wtenczas kiedy ićy soki do 
cudzych ust spływały. Z tylu i tak ważnych po
wodów wystąpiła na rozognione policzki Kegi- 
ny nawałnica gniewu. Imość ta dostrzegłszy w 
Lanctantiusu tak nagannčý względem sług Ba
ala uległości, postanowiła wyrugować go z przy
bytku łask swoich. Pomiarkowat on na co się 
zanosi: nic stracił iednak miny, dobrze zasili
wszy żołądek i odwilżywszy gardło, a do tego 
wyrachowawszy, że nadal obeydzie sic bez ła-
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ski Iiności, która przez znaczny czas zasilała chu
de c.ało swego iednowicrcy.

Wtćin z nagła daic się słyszyć zc dworu ten
tent nóg końskich, grubą warsztwą śniegu tłu
miony: i oto wchodzi niebawnie do gospody 
młody, wysokióy urody męzczyzna. Miał on 
na sobie'płaszcz woyskowy, ale iego postawa 
okazywała coś lak odznaczaiąccgo i uderzające
go, že nikt nic mógł nieuznać iego wysokiego 
znaczenia. Jakož, skoro wszedł, wszyscy po
wstali przed nim: Cysters przywitał go z powa
gą kapłańską, zakrystyan zaś zdała i ukradkiem 
oddał mu uniżone pokłony. Przybyły Pan, 
przystąpiwszy do Miłana przemówił cicho: “ie- 
śli sic nic mylę, Jorkicwńcz?” A potem wychy
lił szklankę wina. W tóy chwili odsłoniły się li
ca i ukazały ciemne, krótko podcięte włosy ie
go, z których rozpoznawszy go Lactantius, pod
niósł znienacka ręce do góry i cichym głosem 
zawołał: “iak mi Bóg miły: wielkie podobień
stwo do Oyca , iak dwie krople wody: a potem 
głośnióy: O pati-is dignissima proiesNastę
pnie odebrał Jorkicwicz rozkazy od swego do
wódcy: poczórn żołnierze opuścili gospodę, ma- 
iąc tego na czele, który naypóźnićy przybył a 
na którego czekali.

Przed wyruszeniem przystąpił zakonnik do mło
dego Pana i -z powagą w tych słowach przemó-
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wił do niego; “Miłościwy Xiaže i Starosto! 
puszczasz sie w niebezpieczną , lubo zaszczytną 
podróż: przyymiy więc błogosławieństwo od 
niegodnego sługi kościoła. Oby wszystko co po
czniesz wyszło ci nietylko na doczesne ale i na 
wieczne szczęście.”

“Dziekuic ci Oyczc, odpowiedział z zimną 
krwią Xiąże: mam nadzielę, że wszystko póy- 
dz'e dobrze przy wsiadaniu na konia, sunął 
się Lactaniius ku Xiçciu i z umżonnością przy
trzymał mu strzemienia, za co był wynagro
dzony parą sztuk srebraćy monety.

Zgorszona tak poddańską usłużnością Iuter^ 
skiego zakrystyana, Imość Pani Regina, ieła ha
łasować i z hukiem zatrzasła drzwi. Zuk rys ty ■ 
an, mało na te -dąsy sw'oiéy dobrodzieyki zwa
żając, rzekł do Zakonnika: “Pan .Bóg go nam 
przyniósł: iużem miał za pTzopadłą trudów mo
ich nagrodę. Ale icszćze godzina drogi do tra
ktu woyskowego, a pola są zasypane śniegiem: 
lękam się czy zdążę, chociaż nie naygorszy ze 
innie piechotnik. Jest tam co widzieć!”

“I co dostać: dodał Oycicc TJbor:ns i popro
wadził Lactantiusa do swćy icdnokonnćy karyol- 
ki, która stała w szopie—i ia muszę odicchać, 
bo moia duchowna pomoc będzie może przede- 
dniem dla kogo potrzebna. Jeżeli chcesz i mo
żesz, siaday ze mną.”
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Iiac.iaritius zastanowił się i obcyrzał, a po 
chwili rzekł : “nikt nas nic widzi, mogę więc 
wielebny Oycze przyiąć i z nayobowiązańszą 
wdzięcznością przyymuię waszą łaskawą uczyń - 
mość.”

Gdy siadali, rzekł Zakonnik: “znam was zc 
sławy Mości Liactcintiasu , chociaż od ino'éy w 
Drohimic bytności nigdy was potem nic widzia
łem. Czcmużto nic po wrócicie na łono kościo
ła aby mu służyć, zwłaszcza gdy wiecie, ‘z on 
nic skąpi nagród za wyświadczone mu przysłu
gi ?” ‘

Zakrystyan lutcrski trzasnął głową i odpowie
dział: “tego nic myślę zrobić: zostawcie wiec 
innie Oycze takim, iakiin dziś iestem, zwłasz
cza leżeli chcecie ahyin wam lepićy usłużył.”— 
“To nicehżc i tak będzie,” powiedział Zakon
nik: i wnet wózek lotem strzały uniósł po śnie
gach, w kierunku półiiocnozaehodniui, dwóch 
różnowiercow na przeznaczone micysce.

IS*



Przestał śnieg padać, wypogodziło się i wy i' 
skrzyło niebo, wystąpiły na iego tło gwiazdy, 
a Xiežyc rozwiednił okolicę. Ale okolica nic 
miała życia, bo iednostayna śnieżna białość po
wlokła ićy powierzchnią, gdzieniegdzie pagór
kami przerwaną , w innćy porze roku piaskami 
przez nowąMarchyą aż pod Berlin ciągnącemi 
się sławną. Osty i głogi, karłowateini krzew in
kami przeplecione , le iedyne podczas lata o- 
zdoby niewdzięcznego gruntu, teraz obumarłe, 
sterczały nad połyskliwą śniegiem równiną, któ
rą do okoła czarny gęsty las zamykał. We dnie 
był ten zakątek bezludny i głuchy i tylko rzad
ko kiedy odgłos cięcia siekiery lub chrobot dźwi
gania , pod brzemieniem drzewa, po bezdro^
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žach postępującego, przerywały milczeń je. 1 
któżby sic spód ział aby w nocy i do tego w zi
mie mógł tu spotkać człowieka, a dopićroż zna
czną liczbę ludzi? Tak przecież stało się tą 
rażą.

Między wysokicmi świerkami, po opadłych 
trzeszczących iglicach, dołem i górą ciągnęli te
dy bez hałasu, zakapturzeni ludzie prowadząc 
konie za cugle i inni, a tych było więcćy, i zale
gli twardy wilgotny grunt; obwinięci w płaszcze, 
pokrzepiaiąc swe siły snem v,śród dokuczające
go zimna i głuchćy ciszy nocnćy którą przery
wało ięczcnie sów i parskanie koni.

Na jednym z naywyższych pagórków, wnie- 
wielkićy stamtąd odległości, czekał oglądaiąc 
się w około człowiek w przestronnym grubym 
kożuchu, wczarnćy, twarz zakrywaiącćy, ma
sce. Wśród mdłego światła Xiçzyca wydawał 
sic on nakształt ponurego ducha, pozierające
go wokoło : czy iakie żywe stworzenie n>e zbli
ża się do micysca , w którćin rozpościerał swą 
władzę. Zniecierpliwiony długo bczskutccznćm 
oczekiwaniem, iuż lo przechodził się tam i sam 
po wierzchołku pagórka, iuż tupał lub rzucał 
przed siebie nogą poruszaiąc tuman śniożnćy ku
rzawy.

Aliści zatętniało opodal jakby rącze przebie
ranie kopyt końskich i ukazało sic kilka czar-
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nych postaci na równinie. Z tych icdna, a tą 
był iakiś ieździea, dotarła do pagórka daiąc nie
zrozumiałe hasło i głosem tłumionym przemó
wiła do czckaiącego: “Juz przybywa.’' To po
wiedziawszy goniec, ruszył dałćy ku lasowi, dą
żąc ao tych, którzy leżeli lub stali. I znowu 
zaćmiło się na szaro oświeconym obszarze, i nad
jechało czterech innych ; ten zaś który był na 
ich czele "cskoczył z konia, oddał go giermko
wi i wstąpił na pagórek, gdzie sic złączył z cze- 
kaiącym.

“Kuzynie, zadługo dałeś czekać na siebie, 
rzekł ostatni głosem pomieszania, wlepiwszy ba
dawcze w przybyłego oczy. Już dawno powi
nieneś był tu stanąć.”

“Jeszcze czas, odpowiedział przybyły: nie 
myśliłcm abyś mnie o spóźnienie obwbiiał.” v

“Czyś golowi czy twóy hufiec nadciąga ? za
pytał pierwszy: za godzinę, skoro zadnieie, mu
simy wyruszyć.

“Jam gotów', i móy hufiec to samo: odpowie
dział przybyły młodzieniec, któremu w gospo
dzie Reginy dawano tytał Starosty. Ale dopie
ro po trzccićy : icszczc dość czasu.”

“ Kuzynie! ze śmiechem zawołał zamaskowa
ny : iestes cierpliwszy n;ż na rozkochanego wy
pada, Skoro dzień, odcydą wozy, a sszcze 
będzie szaro, kiedy tu przybędą. Oto tam mię-
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dey pićrwszemi drzewami lasu ciągnie się dro
ga: i czas i mieyscc sprzyiaią. Ale, iakem żyw, 
nic przypuszczałem, że będziesz ostatni przy 
zroku (*), na którym miłość i dzieło rycerskie 
maią rey prowadzić.”

“Niezdaie mi się, rzekł z namysłem Staro
sta Drohiinski, ani mieysce na zrok miłości do- 
godnćin , ani dzieło rycerskićm.”

Zastanowił się tamten i zawołał : “ Jakże mam 
rozumieć taką mowę Miłościwy Xiąże. Tchnie 
ona iakicmś wąchaniem się: a przecie mamy 
twoic słowo.”

“Prawda, że ic macic, odparł Dymitr Wi- 
śniowiccki, i widzicie żcin go dotrzymał, bom 
się stawił w tćm micyscu. A zresztą bądźcie pe
wni, żc się bynaymnićy nic namyślam co mi 
czynić wypada.”

“Nic wątpiłem o tćm, rzekł omaskowany, 
bo za wiarę twoic, iako sprzymierzeńca nasze
go ręczyły, oprócz danego słowa, właśnie two
ic widoki, a przedcwszystkicmi widoki twoićy 
miłości. Bądź dobrćy myśli. Nim słońce zaiaśnie- 
ic, musimy cóś zbudować. Panowie Radcy Bran- 
deburscy długo muszą czekać nim swoic usza-

(*) Zrok, słowo dawne Polskie, oznacza to samo co 
francuzkie rendez - vous, niemieckie Stelldichein.

Przyp. tł.
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nowanic złożą Damie, co to wieniec Panieński 
zamieniła na Elektorski kapelusz, a który z cza
sem ty na Xiažcca mitrę zamienisz. Zbroyny 
hufiec iest ztąd daleko, i my tylko z 40 konni
cy, z kilką Xiçzmi i kobietami mamy się roz
prawić. Pićrwszych ia biorę na siebie: drugich 
tobie zostawiam , nic wątpiąc, že trafisz 3 nie
mi do końca, zwłaszcza z iedną, która zrazu 
może się drożyć będzie.”

“A czyś pewny kuzynie, zapytał Dymitr, že 
ta iedna żadnych innych , oprócz wymienionych 
przez ciebie, mieć nie będzie obrońców ?”

“Posłucnay mnie, zaczął zamaskowany, za
dziwia innie niepoicta mowa twoia. Ja ci po
wiadam, že nie fraszki nas zaymuią. Nictumicy- 
sce namyślać się. Wzywam cię na Świętego 
Woyciccha, powiedz w iakim tu charakterze przy
szedłeś, czy iako przyiaeiel, czy iako nieprzy
jaciel ? ”

“Przyszedłem, odparł Dymitr, iako przyiaeiel, 
a od was zależy abym iako przyiaeiel rozstał 
się z wami. Ęważain, że sam masz twore przed
sięwzięcie za śliskie i dla tego pocieszam się rta- 
dzicią, iż wysłuchasz i uznasz co ci wynurzyć 
pragnę.”

“ Moie przcdsięwz.ecie? zawołał z zadziwie
niem drugi : czemuż pic mówisz nasze ? więc po 
toś tu przyszedł, abyś rozprawiał a nic po to a-
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byś (izial'aï? Było micjsoe rozprawiać yv Mary- 
inonctiéy sali ; lu ínicyscc działać. Nic mogę 
przypuścić, aby plemion nik Litewskiego Olgierda 
mógł bydź wiarołouicą względem tych, z który
mi go łączy spólność krwi i równość znaczen:a. 
Nic mogę przypuścić, aby Polski rycerz opuszczał 
ręce lam gclzie bydź nayczynnićyszyin powinien, 
a wyciągał ie wtenczas, kiedyby szło o samo za
branie naylepszćy dla siebie cząstki.”

“Dotrzymałem mego przyrzeczenia, zawołał 
Dymitr, a nadal nie myślę bydź bezwładnym 
widzem. W Maryinoncic nie taiłem co czułem: 
ale gdy moic mowy żadnego nie sprawiły sku
tku na ludziach rozcgrzanych winem i nierozmy- 
ślnemi zapędami, umilkłem w Ifońcu. Przyrze
kłem sekret i dotrzymałem go. Nie wydałem 
mego krewnego, który mi wyiawił istotę zama
chu. Już przyszła chwila tego zamachu, Który 
W zvrodniczéy odległości daleko mnićy szkara
dnym wydawał się, niż się wydaie zbliska. 
Widzę cię samego iednego kuzynie: gdzież są ci, 
którzy w samolubnym zamiarze twoię żądzę sła
wy, albo iczeli wolisz, twóy patryotyzm pobu
dzili do nadzwyczcynych rzeczy, którzy od sto
pnia na którym my stoimy, ty i ia, chcą się wy
wyższyć za pośrednictwem wszczynanych przez 
nich zaburzeń. Zaklinam cic, zastanów sic, nim 
postąpisz naprzód.”
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“Juž za późno pomacam ci, rzekł tamten w 
uniesieniu : obowiązałem się słowem i przysię
gą. A ty Xiąże Dymitrze, czy mógłbyś twóy krzy- 
woprzysięski postępek usprawiedliwić wybiega
mi, w których sic wyćwiczyłeś na dworze despo
ty ziaieanćy dwuznacznćy francuzicy?”

Oboiętnie i z nieiaką zarozumiałością odparł 
Wiśniowiecki : “Tylem się przyiiaymnićy wy
ćwiczył, były słowa iego, že mogę rozróżnić 
to czego chwycić się, od tego czego uniknąć 
wypada. Czyś i ty kuzynie uczynił takie roz
różnienie? zastanowiłżeś się czćm to trąci, na
padać w obliczu całćy prawie Europy, sposo
bem zbóieckim, na córkę Króia swego a mał
żonkę potężnego Xiçcia i znakomitego boha
tera.”

“Nie byłby to pierwszy przykład w dziełach 
narodu naszego, powiedział oinaskowany. Czyż 
niewiesz o pociesznćy wyprawie, którą kiedyś 
nasi naddziadowie na Królowe Bonę zrobili, gdy 
z naszemi skarbami uciekała z królestwa naszego? 
Nie zdobyli wprawdzie na co czyhali, ale gdy
by się im była powiodła wyprawa, Europa by
łaby się w tym razie, tak iak zawsze , znalazła: 
to iest, byłaby gadała zrazu, a umilkła w końcu.”

“Ale cóż Teresa Sobieska, zarzucił Dymitr, 
ma spólnogo z Boną Medyolanką, co nienagan
na córa, z potworem płci uiewieścićy ? ”
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“Oto to, krzyknął drugi, ze tak tamta, bie
rze z sobą część skarbów naszych, zgromadzo
nych przez ićy matkę, która lubo nic iest po
tworem płci sw-oićy, w wielu iednak względach 
podobna do niegodnćy poprzedniczki swoićy. 
Wiadomo ci równie iak innie, žc Marya Kazi
míra , frymarcząc groszem naszym, znaczne sum
my wysłała za granicę; ieżeli więc zamyślam 
zdobyć cząstkę skarbów Sobieskich d'a Rzcczy- 
pospolilćy, do którćy one należą; czyż tobie 
wypada w naymnicyszćy rzeczy dawać przyga- 
ny memu przedsięwzięciu ? ”

“Spodziewam się kuzynie, odpowiedział Dy
mitr, ze gdyby nawet mogło bydź naganne 
twoie przedsięwzięcie,, nigdy na tak niegodnćy 
ciebie zasadzie opierać się nic może, Wszakże, 
szczerze powiadam, nigdyin nie przypuszczał, 
abym inoic uczestnictwo na taki cel przyrzekał.”

Zmieszany takim zwrotem odpow iedział drugi: 
“ Zaprawdę iunc zasady powoduią ivänn} zdolne 
usprawiedliwić nas, iezcli nie w obliczu innych 
kraiów, to w onliczu oyczyzny. Wiesz, ze ani ia, 
ani ci którzy ze inną trzymaią, nie zćzwolili na 
wiadomy ci związek małżeński. Czemu opiera
my się słowem, tego nic dopuścimy czynem : 
iak to zwyezaynie my Polacy.”

Z boleścią i oburzeniem, inaluiącemi się w ry
sach twarzy, zawołał Wiśniowiecki : “JSicszczę- 

Tom III. - 19
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śliwy szał! który upięknicnia zgrozy w wyuzda
ńcy szuka swawoli. Doznali i nasi sąsicdzi cio
sów bezrządu wczasach, które dla nas były cza
sami rządności i wyższćy niż u nich cywiiizacyi. 
Dziś kiedy oświecenie wszędzie rozciąga swe 
dobroczynne wpływy, mamyż my sami z podłych 
pobudek osobistości postęp i w zrost iego tamować 
i bydź moralneini trupami wśród żyiących na
rodów? Mainyż rozmyślnie cofać się do punktu,
Z którego tamci wyszli aby się nam urągali i 
wzgardę okazywali ci, którzy kiedyś mimowolne 
składali nam hołdy uszanowania ? Ród i -łaski 
fortuny postawiły nas kuzynie na iednyin z nay- 
wyższycli stopni w oyczyznic: nie zakłócayinyż 
wiec porządku, ale przeciwnie pracuymy nad ie
go utrzymaniem, bo przez nieład i moralne ze
psucie giną narody. 0 iakże godny byłby pra
wdziwych patryolów postępek, przez który dla 
miłości dobra powszechnego zrzeklibyśmy sic 
przywiłeiów z krzywdą rodu ludzkiego pielę
gnowanych. Co do przedsięwzięcia twoiego, 
nie ma ono nawet pozoru prawości, bo wyda
nie Królewny za mąż bynaymnićy nie wymaga 
zezwolenia Rzeczy-pospolitćy.”

“Bardzo się dziwię, rzekł zamaskowany, że 
z ust odprawionego kochanka słyszę tak zimną 
rozprawę, nowomodnym filozofem i politykiem 
trącącą, i to w chwili, w klóróy idzie o osiągnie-
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nie tyle upragnionego .dobří*. Zresztą icslcm 
starszy od ciebie, Mości Xiaže, i nie potrzebu- 
ię uczyć sic od ciebie co polskiemu, rycerzowi 
w tćy chwili czynić wypada.”

“Jako starszy, były słowa odpowiedzi Wi- 
sniowieckiego, musisz bydź rozsądnićyszy ode« 
jmnic. Atak iako rozsądoieyszego pytam cię. 
coby stąd wynikło , gdyby wszystko poszło po 
twoićy woli i* ”

“Dowiesz się, odpowiedział drugi urągliwie, 
dowiesz się iak Królewnę ubezpieczysz w Dro- 
himie, w’ tamieyszym obronnym zamku. Słu
żba twoia iest ci wierna. Nimby odkryli miey- 
sce pobytu damy , my tymczasem ułatwilibyśmy 
wszystko. Jesteśmy na pograniczu. Okolica tu - 
icysza r,ie naylepszćy używa sławy. Jest bar
dzo poręczna dla śmiałych napastników. Ła- 
twićy w tych knieiaclrprzechowrać zdobycz, n:ź 
"w Brnxclli. Podeyrzenie, do iakiego może dać 
powód nasz postępek, pewno padnie na Rran- 
deburczyka, który iako stronnik cesarski, ferzy- 
wćm okiem patrzy na Bawarskie małżeństwo: 
mieliśmy zaś przykład nä Ludwice Radziwiłłó
wnie, ile on wprawny do uprowadzania kobiet.”

“Przebóg! zawołał zadziwiony Dymitr, nie 
schodzi na w yobraźni temu, kto ci taką myśl pod
dał: bo nie przypuszczam, aby ona mogła, się 
wylądz w twćy głowie. Powiem szczerze, že
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mi niewiele czyni honoru kto rozumie, że szpc- 
tność w las u ćy niecnoty jestem zdolny położyć 
na cudzy reieslr, na reiestr tak znakomitego iak 
Elektor Brandeburski Xiçcia. I mógłżeby ten 
Xiaze mieć tyle obojętności, aby w obce roz
gniewanego Króla i Oyca dozwolił ciążyć się la
kiem podey rżeniem ? Kie mam także obiigacyi 
temu śliskich planów twórcy, który rozumie, 
że dom odziedziczony po Oycu będę skory 
zamienić w wiezienie porwanćy Królewny. Je
szcze iedno pytanie: Przypuściwszy, żcElekto- 
rowa zezwoliłaby na uprowadzenie siebie i o- 
sadzenie w zamku moim, i gdyby wszystko 
zostało tajemnicą; iakiżbyś naznaczył charakter 
dla małżonki Maxymiliana a córki Jana III? a 
ią samą cóżby usprawiedliwiło w oczach świa
ta, gdyby zdradziwszy męża i Oyca, ze mną 
dobrowolnie lub skutkiem przemocy uicchała?”

“Osobliwe pytanie rozkochanego rycerza! 
rzekł zamaskowany. A cóż innego miałoby ią 
usprawiedliwić iak iixi'e Xiezny Wiśniowieckićy. 
Zbyt ważysz rzeczy Dymitrze. Postrzegam w to
bie zimną krew slryia twoiego, Króla Michała, 
Panie świeć nad duszą iego. Wiesz, że Marya 
Kazimíra nie wielkiego we mnie ma przyiáciela: 
nie mogę iednak odmów :ć ićy tćy pochwały, że 
r.igdy swćy korzyści z oka nie spuszcza i bez 
namysłu ciury ta sic dróg i środków które naypc-
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wnićy prowadzą do celu. Co do Króla Jana: 
prawda, že był wielkim wojownikiem w swoim 
czasie , ale teraz cały ster rządów zdał na swą 
wiełpwładną Jeymość, a sam spokoynie zasie
wa i szczepi w ogrodzie, nadew'szyslko zaś liczy 
dukaty, które u niego większy marą powab niż 
listki wawrzynowego, wieńca.”

“Wiem dobrze, rzekł z roziątrzenicm Dymitr, 
ze niewdzięczność i potwarz zaćmiły iego pełz
ne chwały życie: lecz wypadaż abymia do liczby 
niewdzięcznych należał, ia dla którego on stał 
się drugim Oyeem ? ”

“I któżby się spodział, z.iwołał tamten, aby 
pokóy na zamku był schronieniem , a stół u Kró
la ;ałmużną Xiecïa Wiściowieckiego, Pana ob
szernych włości, którego znana szczodrobliwość 
tyle set biednych żywi? Nie ganię twoićy , jak
kolwiek daleko posuniętćy wdzięczności, ale 
wierzay mi, żenić tu dla nićy mieysce. Ze złe
go stanowiska uważasz wolę Króla. Pan ten przy
chyli s'ę do twćy strony, skoro tak Nayiaśnicy- 
szćy Władczyni podobać się będzie. Wieczną 
niestałością płeć niewieścia, równie tak fortuna, 
odznaczać się nie przestanie. Prawda, że teraz 
wierzchołkuic, nieprzyiazna twoićy, gwiazda Po* 
lignaka, i wiatr pomyślny wieie dla tego , któ- 
rego zgubnych dla ciebie przebiegów, mimo twą 
dobrotliwość, nie możesz nieznać: ale konstella-

19*



eye szybko sic przesuwają, a powietrze może 
się zasępić dla przewrotnego Francuza. Jeżeli 
icgo szala póydzie do góry, opadnie ta , fetórćy 
właściciela nic polrzcbuię ci wymieniać. Nao- 
statek wierz i to Mości Xiążc, że mamy stron
ników z lak bystrém okiem i nebem, iak się wy
maga po tych, którzy tcmi talentami utrzymują 
porządek społeczny. Przez nich dowiemy się o 
dogodnćy porze.”

“I iakze, zapytał Wiśniowiccki, gdyby la do
godna pora nadeszła , miałbym z nióy korzystać 
abym wykierował mą sprawę którą się tak tro
skliwie zayuiuiesz ? ” -

“Czas i okoliczności, odpowiedział drug , wy
jaśniłyby wszystko. Zapewniono mnie o poczy
nionych do uwieńczenia przedsięwzięcia nasze
go przygotowaniach, że Cesarz Leopold z po
budek wzaiemności przyrzekł dla ciebie sw'oie 
opiekę i pośrednictwo, dla wyieduania ci prze
baczenia u Królestwa Ichmość. Wiem ctćmod 
osoby, którćy słowu można zawierzyć, to iest...”

“JSie chcę o nióy słyszyć, przerwał Dymitr, 
bo tylko o tyle, ileś się dotąd wygadał, ślubo
wałem milczenie. Powiadasz, że owa osoba za
pewniła ci wzaiemneść Cesarza , i iego dla mnie 
opiekę. Bardzo wątpię, czybyś był kontent z na
grody Leopolda I. za twoie poświęcenie się dla 
mnie i dla rodaków, kiedy go ani Cesarz, ani
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ia, ani rodacy nasi nie wymagamy od ciebie. 
I možeszžc «wodzić się lakierni obietnicami? 
I možeszžc przypuszczać, žc Cesarz, naydum- 
nieyszy w tym czasie Monarcha, pochwali czyn, 
który nie tylko on, ale i cała Europa poczyta za 
zbrodnią obrażonego inaiestatu ? I možeszžc po- 
myślić,aby patryarcha licznego potomstwa po
chwalił to co równic prawom Oyca familii iak 
godności tronu uwłacza? ktokolwiek uwiódł się 
tak czczemi bałamuclwy , ia w nich nigdy nie 
uznam głosu Cesarza, ale wezmę ie za płód zni- 
kczcmnionych przewrotnćy polityki pomagaczów, 
którzy sic uwzięli wszystko zawicl.rzyć lub wszy
stko tamować, skorzy do odwrotu w opacznćy 
wypadków' kolei, a zawsze niepomni na ciosy , 
iakic mogą przywalić zwiedzionych. Tcmi cio
sami są oburzenie, wzgarda oyczyzny i całego 
świata.”

IN a te słowa Dymitra, ściągnął zamaskowany 
rękę do pałasza i po wiedział : kiedyć tyle trwo
żysz sobą-, więc iakźe śmiesz tym sposobem i 
tonem mówić do mnie? Wiedz, żc tylko krew 
twoia... .”

“0 tein cokolwiek późnićy,przerwał Wiśniowie- 
cki: a teraz ieszcze iedno pytanie: Jcžcli- według 
ciebie wyydę w przyiaźnóy porze z krótkotrwaią- 
cego ukrycia, cóż się potem stanie? zapomniał" 
żeś ze Królewna przy Ołtarzu ślubowała wiarę
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Elektorowi? Icóžbymnie czekało, gdybym wśród 
moich spółbraci przed tron Króla z iego córką 
wystąpił prosząc o ićy rękę, to iest: o rękę cu- 
dzóy żony? Ciekaw iestem, iaki tez sposób po
dałby twóy doradca na uprzątnicnie tak dro- 
bnćy, niby drobnóy, zawady iak Sakrament 
małżeństwa?”

“Zaledwie warto odpowiadać na takie pyta
nie, fuknął tamten opryskliwie: nic powątpic- 
way zresztą, że mam gotową odpowiedź. Nic 
osobliwego rozwód miedzy Kiążętami , a niedo
pełnienie związku iest icdnyin z kanonicznych 
artykułów. Papież nie sprzyia Francyi a ia mam 
słuszny powód rachować na iego przychylność.”

“O zapewne! zawołał Wiśoiowiccki z gnie
wem. To tedy masz innie za zdatnego do zhań
bienia przez zuchwały zamach piórwszćy z pol
skich dziewic, wobec żyiących i. przyszłych 
pokoleń? Bardzo źle i o Królewnie polskićy trzy
masz kiedy rozumiesz, że dobrowolnie podda 
się pod brzemię sroinoty. Mówiłeś o nićy zu- 
bliżenicm czci , która się ićy należy. Żądałeś 
krwi moićy: teraz ia żądam twoićy aby czemu 
z prawa stało się zadosyć. Ale ieszcze iako 
t-vóy krewny chętnie ci przebaczę, icźcli zanie
chasz czynu sprzecznego z prawidłami chwa
ły i rozsądku.”
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“Przyymuię wyzwanie, odpowiedział drugi 
w gwałtownćm wzruszeniu. Twoia boiaźliwość 
nie iest moim udziałem, a twoje nudne rozu
mowanie nie trafia do mego przekonania. Da
łem słowo i dotrzymałem go: dałeś ty swoic i 
złamałeś ic.”

“ Czy takie iest twoie ostateczne postanowie
nie? zapytał Dymitr odskakuiiic w tył.”

“Takie a nic inne: Verbum nobile, clebet esst 
stabile: ” odpowiedział drugi.

“I moie iest stabile, wykrzyknął Dymitr: Do
trzymałem com ślubował w Marymoncie: niko
mu z ludzi nie powierzyłem nazwisk sprzysię- 
żonych. Zadnćy wam tamy nic kładłem. Wy
nurzyłem co czułem, ale wszystko na próżno. 
Dosyć iuz tego. Tu się rozstają nasze drogi. 
Zastrzegłem sobie wolność : teraz z nićy uczy
nię użytek.”

“Jak ci się podoba, powiedział zamaskowany. 
Wolę rozprawę na pałasze niż na wykręty. Masz 
mnie golowego.”

“Wiec się przygolny , nic pierwćy to mieysce 
opuścisz, póki po moim trupie nie przcydziesz 
Powiedziałeś, że mam wiele podobieństwa do 
Króla Michała : ia zaś ci zapowiadam, że mam 
go dosyć i do mego dziada Jeremiasza: potrafię 
iak on poskromić zbóyców i zdrayców Oyczy-

łjzny.
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Teraz sam wykrzyk wściekłości był odpowie
dzią zamaskowanego: w oka mgnieniu spadły 
płaszcze na zicipię i wnet mierzyły się szable 
dwóch spokrewnionych rycerzów.

Już nieco przed wybuchem poiedynku, żwa
wa rozprawa zwróciła uwagę ukrytego w lesie 
liufea. Teraz wice otoczył hufiec swego zama
skowanego dowódzcc. W tćy samćy chwili nad
biegli pancerni Xiçcia Wiśniowicckiego przez 
Jorkiewicza prowadzeni i uszykowali się na ró
wninie. Długo trwała walka dwoyga rycerzów: 
długo przy bladćm świetle Xicžyca łyska
ły wznoszone i spuszczane oreże: aż nareszcie 
miotany ręką Dymitra ugodził przeciwnika i zra
nił go śmiertelnie. Padł na ziemię zwyciężony 
i krwią swoią zafarbował ziemię śniegiem okrytą. 
Ale gdy Dymitr nachyla się do powalonego, 
cios zahóyczy uderza głowę iego, i głos szyder- 
ski, kiedyś w sali Marymonckićy przez Dymitra 
słyszany, roznosi po powietrzu następujące sło
wa: “lak płacą dwujęzycznemu obłudnikowi.”

Kie długo cieszył się swym tryumfem cicho- 
bóyca. Szabla młodego wachmistrza pomściła 
się niegodziwego czynu: poczćm walka stała 
się powszednią, i iak często na tylu inieyscach 
rozległćy dziedziny Polaków, tak teraz na tćm, 
rodacy przelewali krew swoich rodaków.
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Juž świt poranku, rozpędzał nocną poinrokę, 
kiedy ciche ale powtarzane pukanie we drzwi 
gospody usłyszała Regina. Juz skrzętna gospo
dyni była na nogach i zabierała się z dziewka
mi do sprzątnienia ze stołów7, z ławek i dylów, 
z półmisków, talcrzów i dzbanków tego "wszyst
kiego co na. nich lub w nich po wczorayszych 
licznych odwiedzinach było zostało. Co ślina do 
ust poniosła, to wszystko giiicwna Iiność na 
nicschludność gości miotała. Zbyt ranne nowe
go gościa pukanie tym bardfićy rożkom osi ło go
spodynią. Mimo przecież tak mocne do nicu- 
kontentowania powody nic odmówiła wstępu pu
kającemu. Aliści osobliwe zjawisko, iuż to za
dziwienie , iuż boiaźń w nićy wzbudza. Czar
na, dawno znaioma ićy suknia , teraz poszarpa
na, wisiała na chudćy postaci przybyłego : zpod 
opadłych pończoch wyglądały wstydliwe kola
na: kapelusz i koziobroda peruka gdzieś daleko 
zaległy, c obnażona łysina utrudzała rozpozna
nie twarzy , która mało przedtem mieściła w 
sobie powabów, a teraz postradała ic do szczę
tu przez mnogie guzy i krwią nabrzękłe sińce.

I któżby się spodział, iż to był Lactantius 
Scarnnipedius? Głosarn ocbrzypłyin, z miną u- 
pokoraoną tak przemówił znakomity inąż: “Bóg 
dobrotliwy wyrwał mnie ze szponów tygrysów 
i lwów, i przywiódł do ciebie Pani, która zape-
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wnc iak litościwa Samarytanka naleiesz wina i 
oliwy na rany moie, idąc za duchem pisma Świę
tego, którego gorliwą wielbicielkę i znawczynią 
w tobie, dawna dobrodzieyko moia, mam zaszczyt 
powitać. Ale przytoczone słowa potrzebują ma
łego komentarza: nic żądam oliwy, ii.wino za 
drogie na te ciężkie czasy: proszę tylko o tro
chę wódki abym obmył rany moie, przez okru
tnych papistów zadane wboiu, z którego ledwie 
tę resztę kołacącego się we mnie ducha unio
słem.”

Wlepione w czasie tćy perory w Lłaganą Sa
marytankę oczy na próżno w nićy szukały da-' 
wnćy przychylności. Spoyrzawszy z ukosa na 
żebrzącego, sucho i krótko zapytała fmość : 
“ Skądżcto przybywacie zakrystyanie JPankbei- 
nie?”—“Askądżcby, odhąknął strapiony, tyl
ko od Goga i Megoga, i od ich piekielnych huf
ców. 0! źle mi poszło między niesprawiedli
wymi , i tu zwrócił chciwe spoyrzcnie na grze- 
iące się przy ogniu piwo — wlelbiy duszo 
moia Pana na wysokości, żem iak drugi Daniel 
wyszedł z iaskinilwów i znowu między sprawie
dliwymi Lutrami przebywam, i do tego w wa
szym mościa Dobrodzieyko domu którego nay- 
celnieyszą iesteś okrasą.”

Nic zaraz odebrał odpowiedź skruszony 
biedak : nareszcie otwiera usta i cała stanąwszy
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W promieniach wykrzyknie Regina: “Otóż mi 
drugi Daniel! a niechże nas Bóg zachowa od takich 
proroków. A czyż prorok Daniel pił wino z 
Chaldeyczykam:, czy im trzymał strzemię, czy 
wchodził w spółkę nieprawości z Kapłanami Be
li w Babilonie ? Wyglądasz iakbyś powracał 
z szermierki niecnego pokolenia, gdzieś tam 
między knieiami, iak niesie pogłoska, stoczonćy. 
Otóż mi piękne sprawunki — owe skupowiny xią- 
żck do nabożeństwa, laka praca , taka płaca. 
Nie masz tu ani oliwy, ani wina, ani wódki, 
ani piwa dla fałszywego proroka i taynego iur- 
gieltnika papistów. Idź sobie precz: niech ci 
obmyią i obsmaruią twe guzy tam gdzieś ie o- 
berwał. Niech mcklerowic nie ważą się kaüaé 
móy dom. Wynoś się tedy natychmiast : a ie- 
żcll raz ieszcze pokażesz mi się na oczy, obmy
ję ci czćm ciepłem twoię łysinę.” Zamach mio
tły, którą rozgniewana Imość zamierzyła się na 
struchlałego grzesznika, dodał skrzydeł iego 
znużonym,i wyschłym nogom.

Już Regina miała przed ucichaiącym zatrzasnąć 
drzwi, kiedy ią uderzyło i ićy zapęd wstrzyma
ło nowe, nierównie poważnióysze widowisko. 
Oto nadieżdza ku gospodzie żołnierz, którego
śmy pod nazwiskiem Jorkiewicza poznali, za nim 
wloką się odarci »płaszczów, zranieni i skrwa
wieni czteróy iiini w ubiorze iazdy, dźwigaiąc 

Tom III. 20
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na noszach zbladłego, na pół' umarłego, boga
to ubranego młodzieńca. Po iego policzkach 
spływa krew strumieniami, a zraniona głowa 
jest obwinięta chustami.

Ten okropny wddok przeiął Reginę tak wicl- 
kicin politowaniem nad cierpiącym Polakiem i 
katolikiem ze nie tylko natychmiast otworzy- 
łaita rozcicż drzwi przed przyby walącymi, ale 
nadto kazała wnieść chorego do alkierza i 
złożyć go na usłanćm łożu. Nie dosyć na tćm. 
Pobiegła do domowćy apteczki, wybrała z nićy 
maśc:e i oleyki , i opatrzyła rany. Wnet gru
chnęło w pobliskićy wsi, że w gospodzie Regi
ny leży śmiertelnie chora, iakaś znakomita o- 
soba, i że tanie kto inny bydź może tylko Xia- 
żc Starosta Drohimski.

Jeszcze gospodyni była zaięta usłużeniem cho
remu i ryoyskowymi którzy go przynieśli, kiedy 
po izbie gościnnćy rozległ sic głos bogoboynego 
pozdrowienia: ‘s Niech będzie pocbwalon Jezus 
Chrystus.” Tu, znowuzadąsanaLuterka odpowie
działa nie iak zwykjc, na wieki wieków —ale tyl
ko— pięknie dziękuię—d gdyby mogła, pokazała
by drzwi przybyłemu, skoro w nim Oyca Libo- 
riusa poznała. Ten z powagą kapłańską zapy
tał: czy się tu nieznayduiciego icdnowicrca u- 
mieraiący lub umarły, któremu on z obowiązku
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powołania swego przechodzi udzielić pomoc rc- 
ligiyną. Grzeczność iąką wchodzącemu zrobili 
woyskowi i okazana radość z oglądania lekarza? 
dusz, który szczególnie, iak sil zdawało, był po
trzebny dla nieszczęśliwego, wstrzymały wybuch 
złego humoru gospodyni. Pokazała tedy Za
konnikowi pokoik i łozę chorego. Tu wcho
dząc minął się Liborius z wybiegającym Jorkic- 
wiczcm. Krew iuź cieknąć przestała z pod o- 
palrzeniw skaleezonćy głowy i zsiadła się na 
twarzy iak u trupa bladćy: oczy były zamknię
te , usta na pół otwarte żadnego nie wydawa
ły oddechu : serce spoczywaiące nie podnosiło 
nieruchomćy piersi. Struchlał Cysters postrzegł
szy to i zawołał: “ Jezus Marya! Nie żyie,achł 
nie źyie. Wióra wina! mota wielka wina.' 1 cóż 
powiem gdy mnie zapytaią iak sic skończyło ? 
źle: będę musiał odpowiedzieć. I cóż innie cze
ka ? Oto, umartwienia zakonne , posly, dyscy
plina i utrata przcznaezonćy ini prebendy. Otóż, 
mówił dalćy pozieraiąc okiem gniewu na-ranio
nego, otóż iak mnie okropnie naraził swym nie- 
rozmysłem i uporem. Mimo to, powiedzą o nim, 
że dobrze zakończył: ale ia! ach ia ! 1 któżby 
tak smutnego spodziewał się końca, ivoniec i eut 
wszyslkićm. Stracone moje zabiegi. Cóż tedy 
pocznę? Podobno pihiićyszy dla mnie szybki od-
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wrot, niž nioia obecność dla niego. Wysunę 
się tedy nim mnie zapylaią czego szukam.”

Właśnie zamyślał o odwrocie Liborius, kiedy 
nadeszła Regina , przywołana przez strapione
go, prawie zmysłów pozbawionego Jorkiewicza. 
Te raz więc rad nie rad postąpił Liborius- do 
zbroczonego łoza, ukląkł przy nićm i zaczął od
mawiać psalmy pokutne.

Napróźno kobiety i męzczyzni, zbiegłszy się 
do alkierza, przywoływali uleciało życie mło
dzieńca. Miedzy olaczaiąccmi łoże odznacza
ła się młoda dama, w kosztownćm podróżnćm 
futrze, którćy towarzyszyła inna, wiekiem po
ważna. Za niemi stał kMciś prałat z mężczy
zną w czarnćy sukni i węzełkowatćy peruce, 
spartym na hiszpańskićy trzcinie z kolankową 
rckoieścią. Służebnice i kilku ieżdzców z lvró- 
lewskićy gwardyi byli w tyle.

Drżącym ale szybkim krokiem przystąpiwszy 
do nieszczęśliwego pierwsza dama, nachyliła się 
ku niemu, dotknęła ręką spokoynych piersi ic- 
go, skropiła ie swemi łzami i okiem zbolałem 
mrugnęła na czarno - ubranego Jegomości.' Ten 
przystąpiwszy dc skośc-ałego rycerza, uiął go 
za rękę, która kurczem ściśnięta zdawała się 
trzymać rekoieść pałasza, i trzasnąwszy głową 
odszedł.
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“I cóż ? Doktorze O’Connor: cichym głoseiń 
zapylała młoda dania. “Jeżeli duch -e,szcze 
nic uleciał, odpowiedział z surową miną Anglik, 
tedy iest na wylocie. W mocy tylko dawcy i 
Pana życia zatrzymać ie wskołalanćy lepiance. 
A ponieważ ia nie mogę odstąpić waszćy Elek- 
torskićy Mości wpodióży, która1 żadnćy zwło
ki nie cierpi, tedy zostawię tu iednego z chi
rurgów, którego obecność iest potrzebniejsza 
dla ranionego niż moia.”

“Ach! uczyń co możesz: — zawołała dainao- 
kiem boleści w pa leniąc się w Doktora dodała- 
W zachwyceniu ,— prawda, że musisz icćhać i ia 
także musze.” Mimo to nie ruszyła się z miey- 
sca, ale poglądała na krwią zbroczone, blade iak. 
chusta oblicze, szukaiąc i nie znayduiąc w nićin 
iskierki życia..

Gdy się lodzicie, Biskup Płocui, Załuski, 
postrzega stoiącego \v kącie Zakonnika i zmar
szczywszy czoło, woła na niego: “Oycze Li
borius ! Bardzo niekorzystne o was biegaią po
głoski. Słychać o was żeście byli obecni zda
rzeniu, w ktćrein waszą obecność samo powo- . 
łanie wasze usprawiedliwić może.' Ta okolicz
ność będzie dochodzona. Nie day Boże, aby co 
gorszego, niż się spodz’etvamy, miało się o was 
wydać.”

20*
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Zaczął sic tłóniaczyć Cysters zrazu zaiąkli- 
wie i z boiażnią, polem płynnie i z ufnością, gdy 
skierował mowę do swego potężnego protekto
ra na którego posiłki rachował. Ale ießzeze nic 
zdążył wymówić imię magnata, kiedy go Biskup 
temi słowy zgromił. “Milcz Waszmość! Ju
zem ia dał znać o Was przełożonemu klasztoru 
waszego , i nayprzewieicbnieyszctnu bratu moie- 
mu w Poznaniu: nauczą cię oni powinności twe
go powołania, bo ich dotąd nie znałeś. Udáy mi 
się niezwłocznie do Kaiu gdzie cię czeka za nie
godne sługi Ołtarza ,postępowanie zasłużona 
pokuta.”

“ Miłościwa Xiežno Elcklorowa! rzekła z nie
śmiałością starsza dama: facz zważyć, że je
szcze duży kawał drogi mamy przed sobą, do 
Frankjforlu nad Odrą, kędy posłowie Elektora 
Brandeburskicgo czekaią na łaskawe przybycie 
Pańskie.”

“Dobrze, dobrze: kochana Xiežno Woiewo- 
wodzino ! odpowiedziała Teresa Kunegunda iak- 
by z twardego snu obudzona. Ruszaymy więc 
i niczyićy cierpliwości nic nadużywaymy. Ale 
ieszcze moment, dodała z pomieszaniem. Śmier
telnie raniony, był towarzyszem moićy młodo
ści : zasłużył on na słowo mego pożegnania.” 
To po-wiedziawszy wydarła karlę z puliaresu , 
skreśliła na nićy drżącą ręką kilka słów, i przy
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zwawszy iednćy ze swych służebnic, rzekła: 
“Ewo Jorkicwiczówno! ten nieszczęśliwy rycerz 
był dobroczyńcą twych ziomków, ty sama wy- 
.chowałaś się w domu iego : zostań więc przy 
nim.” Gdy dziewczyna uściskała kolana swcy 
Pani, tadalćy tak mówiła: “Posłuchay ieszczc: 
leżeli żyć będzie, oddasz mu ten bilet i powiesz, 
że to iest pożegnanie przyiacioïki iiego. Jeżeli 
uinrze, połóż go w trumnie na iego sercu które 
d'a mnie biło. Gwałtowne łkanie przytłumiło 
te ostatnie słowa, po czćin znowu rzekła : “Idź- 
myż teraz Xię£no Czartoryska, aby.Brandebur- 
czykowie zbyt długo na nas nie czekali.”

Cichość i samotność powróciły do gospody, ■ 
i tylko brat z siostrą , Jorkicwiczowie, dawnego 
Marszałka Wiśniowicckich wnukowie, zostali 
przy łożu nieszczęśliwego Dymitra.

KONIEC Iii. TOMU.
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(I) Marya Antonia , Cesarza Leopolda I. i ic- 
go piérvvszéy małżonki Małgorzaty Teresy Hi
szpanki córka, urodzona 1S Stycznia roku 1669, 
Maxyinüianowi Emanuelowi Elektorowi llawar- 
skicinu zaślubiona dnia 15 Lipca roku 16S5,u- 
marła dnia 24 Grudnia roku 1692. Jćy dway pierw
si synowie żyli tylko kilka dni. Jako doinicma- 
nego dziedzica Hiszpanii zostawiła trzeciego 
syna Józefa Ferdynanda, urodzonego w Wiedniu 
dnia 2S Października roku 1692.

Cesarzowa Małgorzata Teresa, babka tego 
dziecięcia, była drugą córką Filipa IV. Króla 
Hiszpańskiego. Gdy zaś ićy starsza siostra Ma
rya Teresa, przy zaślubinach z LudwikiemXIV
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Królem francuskim, za siebie i za swoicli po
tomków zrzekła się praw do dziedzictwa tronu 
Hiszpańskiego , tedy to przeszło na syna po cór
ce Ccsarzowćy rzeczonćy , na Elektorowicza Ba
warskiego. Ten więc był uważany za następcę 
tymczasowego po dziadzie swoim macierzyńskim 
Karolu II. ale narok przed zgonem tego Króla u- 
inarł nagle w Brusclli unia 1S Lutego roku 1699, 
w siódmym roku życia swego.

(2) Dominik Revtrend z Normandyi, towarzy
szył do Warszawy Margrabiemu de Belhune': był 
uczestnikiem wypraw Jana III. i starał fBB o za
warcie pokoiu między ilzeczą-pospolilą Polską 
a Porta, którego Ludwik XIV pragnął. Nie do
piąwszy celu swego, udał się do Węgier i Sie
dmiogrodu, pod pozorem zakupienia wina dla 
Króla Polskiego, rzeczywiście zaś dla zapewnie
nia tamtejszych malkontentów o posiłkach dwo
ru Wersalskiego przeciw Cesarzowi. Gdy Le
opold zmuszony przez nich i przez Porte zawarł 
pokóy z Francyą; Reverend powrócił do Fran- 
cyi, gdzie szczególne względy Króla z dzieka
nią w Saint-Cloud pozyskał. Wsicdmnaście lat 
potćin złożył ten urząd, poświęcił się naukom 
a mianowicie Alchimii. Umarł roku 1734, ina- 
iąc lat 85.

(3) Gdy Marya Kazimíra, ze swym małżon
kiem na tron wstąpiła, znalazło się kilku frąn-
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cuzkich gcncalogistó w, którzy ród delà Grange, 
d'Arquien od Hugona Kapcta wywiedli.—Sobie
sław jeden z synów Leszka III. Xiçcia Polskie
go był podany za patryarchę rodu Sobieskich. 
Podobnie w 16 wieku pochlebcy głosili Guizów 
za potomków Karola Wielkiego, na początku zaś 
19 wieku mieliśmy nayświcźszy przykład tćy po
dłości, lóy Irapiącćy rodzay ludzki choroby ge- 
ncalogiynćy.

(4) Melchior de Polignac, drugi syn Ludwika 
Armanda, Viçomta de Polignac i Jakobiny d« 
Pioure, urodzony 11 Października 1G11. w zam
ku la lioute pod Puy-en-Velay, rozpoczął w 
Rzymie zawód polityczny. Papież Alexander 
TUI. Gttohoni powiedział o nim te słowa : “Nie 
wiem co on dokazule; nigdy mi sie nie sprzeci
wia, zawsze zgadza się z moićin zdaniem, a ie- 
dnak zawsze postawi na swoićm. Dziwny czło
wiek z tego Opata.” Był potem Posłem do Pol
ski. Obecna powieść wiele z tego okresu życia 
iego zawiera o nim szczegółów. Dla niedoszłe
go wyboru Xiccia dc Conty kandydata do ko
rony Polskićy, zasługi J'oUgnal:q poszły w nie
pamięć. Za powrotem więc do krain, miał wska
zane sobie micysce pobytu w swoićm Opactwie 
de Bonport. Wkrótce był przywołany i do Rzy
mu posłany, gdzie pozyskał łaski Klemensa XI 
i micyscc Audytora roty: następnie zaś z Mar-



— 239 —

Szalki cm de TIux eilen na Konferencje Gertruy- 
denbergskie. Chociaż le spełzły na niczéin, je
dnak Ludwik XIV nieprzcstał go obsypywać ho
norami i dochodami, i powtórnie z Marszałkiem 
de fluocellen mianował go posłem do zawarcia 
pofflbm na kongres Uire.cht&mk Tu został Kar
dynałem za staraniem Jakoba IÍI, pretendenta 
angielskiego. Gdy po śmierci Ludwika XIV spi
sek Xiążąt krwi Rrółcwskićy przeciw Reierslo- 
vvi Filipowi Orleańskiemu był odkryty: Kardy
nał, będąc wplątany w ten spisek, musiał się 
udać do swego Opactwa Anchin, gdzie dokończył 
swego poematu dydaktycznego Anti - Lucretius, 
icszcze w młodych lalach rozpoczętego. Po ob
leci u rządów przez Ludwika XIV, wyiechał 
w'interesach Francji po raz trzeci do Rzymu na 
Conclave złożone po zgonie Innocenlcgo XIII. 
Conti, na którćin Benedykt XIII Orsihi hył o- 
brany Papieżem. Wówczas był pośrednikiem 
między córką Jakóba Sobieskiego Maryą K leinen - 
tyną a ićy mężem Jakobem III pretendentem. 
Za co otrzymał order S. Jerzego, Pomimo dawne 
iego z domom Sobieskich stosunki i zaciągnięty 
względem pretendenta dług wdzięczności, bo Ja- 
Róbow: III był winien purpurę Kardynalską; zmu
sił Papieża z polecenia dworu swego, iż osta
tniemu zakazał przebywać w Avignon : przez co 
stało się, iz nieszczęśliwy tułacz Król musiał
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do Rzymu powrócić. Następnie był mianowa
ny Polignac Arcy-Biskupem ďs/uch, a roku 1727 
konturem orderu S. Ducha. Po wyniesieniu Kle
mensa XII. Coroainiego na papiestwo, powrócił 
do Francyi, gdzie iak w czasie swego poselstwa 
w Rzymie wpływał na ukoienie kłótni iakie z po
wodu Bulli Unigimitus miedzy gailikańskim ko
ściołem a stolica Apostolską zachodziły. Umarł 
w Paryżu 20 Listopada roku 1741 przeżywszy 
80 lat

(5) Margrabia ď^šrquien wsławił się poiedyn- 
kami które szczęśliwie i śmiało odbywał. Gdy 
małżonka Jakóba Sobieskiego , Ludwika Radzi- 
wiłowna, owdowiała iVlrirgrahi.ii Brandcburgska, 
przez Xiecia Neuburgskicgo, ówczesnego Elek
tora Palaty natu, Karola Filipa , z Berlina była u- 
prowadzona, on utwierdził swego wnuka wprzed- 
sięwzięciu wyzwania uwodziciela na poiedynek 
pod śmiercią, i siebie lub syna swego podał na 
sekundanta: viicíkie poświecenie się, bo wów
czas sekundanci tak się bili iak ci którzy się 
wyzwali. Zakaz Króla zniweczył wszystko.

(6) Wśrednich latach swego panowania, Elż
bieta Angielska przyiinowała poselstwo od Zje
dnoczonych stanów Niderlandskich, w licznćm 
gronie osób. Gdy obchodziła koło do każdego 
według zwyczaiu przemawiając; ieden z posłów, 
icszcze młody człowiek, miał ciągle zwrócone
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oc2} na Królową, i bez ogródki dość głośno wy
nurzał naybliższemu kollectae swce uniesienie, 
nad powabami tćy monarchini, a razcin żądze 
■akie w nim wzbudzała. Zuchwalstwo takowe 
nabawiło kłopotu obecnych a mianowicie Po
słów, bo ci z takićy przyczyny naygorszy sku
tek swernp posłannictwu wróżyli. Utwierdziła 
obawę ta okoliczność, że Elżbieta pominęła sza- 
Icnegc wielbiciela swego, i nic z nim nic mówi
ła. Ale na drugióm posłuchaniu zbliżyła się do 
niegu wsposobie który naymnicyszćy obrazy ma
jestatu nie zapowiadał, zawiesiła bogaty łań
cuch na iego szyi i i emu dała odpowiedz dla 
stanów Ziednoczonych pomyślną,

('/) Obecny obraz Królewiczów Sobieskich iest 
dosłownie wyiety ze oprawy którą Ludwikowi 
XIV zdał był Poli gnać.

(8) Andrzćy Chryzostom Załuski, Biskup Pło
cki przyjechawszy do Bruxclli wzainiarzc roko
wania o małżeństwo Elektora Bawarskiego a na
miestnika Niderlandów z Teresą Kunegundą Soi 
bieską, oddał Maxyinilianowi Emanuelowi plan 
dotyczący zapobieżenia przewidzianym zatar
gom o nastçpstw'o tronu Hiszpańskiego, przez 
Jana Ul. ułożony i własną iego ręką skreślony. 
Gdyby tego planu był się chwycił zięć Jana III, 
Europa miałaby dziś całkiem inną postać. Mógł 
zaś ten plan przyjść tlo skutku, ponieważ Frań- 

Torn III„ 21
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cya za malém wynagrodzeniem byłaby go po
parła, iafc z icgo treści można wyrozumieć. Ta 
iest następuiąca :

I. For.ieważ Karol II. Król hiszpański nic ma 
i nie spodziewa się potomstwa, tedy Elektor po
winien upomnić sic oprawa, icgo synowi służą
ce, do następstwa.

II. Elektor ma do odwrócenia dwóch spółu- 
biegaczów, Cesarza niemieckiego i Króla fran- 
cuzkiego; a ponieważ mc ma dość sił przeciw 
obudwom, tedy powinien złączyć się z iedpym 
przeciw drugiemu.

III. Ponieważ Cesarz ma pretensyą do następ- 
stwa, tedy Elektor nic powinien wchodzić z nim 
w związek: ani spodziewać się od niego pomocy 
czy to z lądu czy z morza. Wszakże na lądzie 
przecięłaby mu drogę Francya, na morzu nie 
ma ani portów, ani flotty.

IV. Wypada więc Elektorowi trzymać z Fran- 
cyą i ustąpić ićy cząstki chcąc sobie daleko wie- 
cćy zapewnić.

V. Ani Angliia, ani Hollandya, ani Związek 
Augsburski nie kładłyby tamy temu postępkowi 
Elektora. Francya iest otoczona nieprzyjaciół
mi, ale nie iest znękana: związek zaś Augsburg
ski na słabych sio zasadach.

VI. řlagabana ze wszech stron Francya, teraz 
nayprzytaźnieyszą nastręcza porę rokowaniu. Po
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ra ta będzie daleko trudnicysza, skoro pokóy 
będzie zawarty. Inny ieszcze powód powinien 
przyspieszyć traktat Elektora z Francyą. Zycie 
dziecięcia, iest słabą rekoymią, bo iego śmierć 
zniweczyłaby wszelkie nadzieie oyca: przeci
wnie to coby przez takowy traktat zapewniono 
oycu, służyłoby mu bezwarunkowo, czyby syn 
żył, czy nie. '

Otóż widzimy iak gruntownie zgłębił Jan III. 
ówczesny polityczny stan Europy, i iak do
brze przcyrzał wypadki które dopiero po iego 
śmierci obiawić się miały. Osądźmy oraz ile 
był dbały o zapewnienie córce swoićy piękne
go Królestwa, niezależnie ód życia ićy pasier
ba. Nie przyganiaymy takowemu pożądaniu.—« 
Mimo to, nie chwycił się Elektor tyle wytrawio
nego planu, może uwiedziony nadzicią, że nie 
część ale całość musi się dostać synowi, a mo
że wpływem Austryi która na plan takowy obo
jętnie patrzyć nie mogła. Zapóźno,bo dopiero 
po śmierci Elektorowicza i Karola II. roku 1700 
uczynił Elektor krok do Francyi, a ten krok, 
który dawnióýi byłby go zbawił, teraz go zgu
bił, bo przyniósł mu kiikoletnią bannicyą, utratę 
namiestnikowstwa, i długie synów iego więzie
nie.

(9) Klasztor Kamcdułów w Bielanach był za
łożony przez Władysława IY, skutkiem uczy-



nioncgo w czasie woyny Moskiewskićy ślubu. 
Tu po śmierci Króla Michała, schroniła się o- 
wdowiała po nim zona, Eleonora Auslryacka 
i mieszkała a£ do odiazdu swego do Wiednia 
na ślub z Xicciem Lotaryngii.

(10) Opis tóy uroczystości zaślubin icst wyięr 
ty z rclacyi Bernarda O'Connor, doktora Jana 
IÏI. iest zaś umieszczony w tomie IV. Pamiętni- 
ków o dawnćy Polsce, przez Juliana Prsy na 
Niemcewicza wydanych. , -

(11) Cysterskie Opacto Ray było fundowane 
roku 1234 pi;zez Bronisza> Woicwodę Poznań' 
skiego.


